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A. MINKOWSKI

Sprawa Antka Zimnego
L~i~ łubianym zwrotem Antka  

Zimnego było „mam to 
j w...“. W ymawiaj go powoli, J z lubością, smakując jak  

* haust tęgiego wina.
—  Te, staruszku, zrobiłeś 

Już konspekt z lektury?
Antek unosił się z , posłania na 

łokciach, mrużył oczy i  przeciągał 
leniw ie literkę po literce:

4 ■— M am  to... wiesz gdzie?
’ W kładał w  ten zwrot pełnię swej 
pogardy i lekceważenia dla wszel­
kiego rodzaju obowiązków i reguł, 
jakie próbuje się nań ¡nałożyć,

—  Iść na ćwiczenia? M am  to w...- 
Lubię pospać, rozumiecie, to dobre 
dla zdrowia. Że się powinienem 
przygotować do kolokwium z greki? 
E tam, chłopaki, dajcie mi spokój. 
Nie ja  tę grekę wymyśliłem, hę?

Zadowolony ze swego konceptu 
odwracał się na lewy bok i ucinał 
cenną dla zdrowia drzemkę,

W  dzienniczku starosty zebrało się 
tyle opuszczanych przez Antka za­
jęć, że wystarczyłoby na obdzielenie 
naganami z wpisaniem do aikt chy­
ba pięciu studentów. Ryś Cilepak, 
sąsiad z górnego łóżka, ostrzegał:

—  A ntek, ty  się doigrasz, byku. 
W y le ją  cię na z b ity  łeb i  co zrobisz? 
S typendium  c i odbiorą, w yw a lą  z 
akadem ika,

— M am  to.,! Ja jestem syn klasy 
robotniczej. Ojciec górnik, w  partii 
od 1946 roku, rozumiesz? Inteligen- 
ciaków, mamisyników mogą wyrzu­
cać, a mnie —  wara. Wytypowali na 
studia to muszą tak zrobić, żebym 
skończył,

Ryś Cilepak wiedział, że trochę 
P ra w d y  w  t y m  Jest. Komisja D y s ­
c y p lin a rn a  p rz e c ie ż  p a t r z y  na Zim ­
nego z p e rs p e k ty w y  s z p a r między 
palcami. ZM P  obchodzi się z nim  
jak  z ja jk iem  — mówią, że trzeba 
pomóc, wychować. Wzywają na ze­
brania zarządu i wstawiają mądre 
gadki o treści umoralniającej:

—  Jesteś studentem w  Polsce L u ­
dowej, tak  czy nie? Jesteś synem 
klasy robotniczej, z uśw iadom ie­
niem  klasowym  i  czujnością pro le­
tariacką, ta k  czy nie? A  ty  ta k  ro ­
bisz... W styd, Z im ny, Powinieneś 
popraw ić się, chodzić na zajęcia, 
dobrze zdawać egzaminy. Bo in a ­
czej, to  źle będzie z tobą. Zastanów 
się, przeanalizuj swoje postępowa­
nie- ,  :
; —  M am  to.,» 1 1 1 1 i 1
: Na ¿los Antek tego nie wypowia­
dał. W  duchu. Na głos milczał 1 
wszyscy myśleli, że Zimny czuje 
skruchę, pomyśli 1 zmieni postępo­
wanie.

Jakoż zbliżała się sesja, a  z n ią  
groźny egzamin z g ram atyk i staro­
cerkiewnej. Najm ocnie jszych prze j­
m ow ały dreszcze. W kuwano in dy ­
w idua ln ie  i  zespołowo, w  pow ie trzu

krzyżow ały się metątezy i  aorysty, 
zaplątane w  gąszczach Kodeksu Zo- 
grafskiego. A tm osfera gorączki u- 
dz ie liła  się potrosze i  Z im nem u. Bo 
z profesorem — ja k  tw ie rd z ili zgod­
n ie  stairsaoroczniacy — żartów  nie 
ma. Pochodzenie robotnicze zda się 
tu  psu na buty. A lb o  umiesz, albo 
żegnaj, studencka dolo. Tego d ru ­
giego ojciec — górn ik  i  p a rty jn ia k
—  n ie  daruje. M imo, że syn. ukoń­
czył ju ż  dawno dwudziestkę, gotów 
m u każdy aoryst na gębie pięścią 
odliczyć.

A n te k  siadał do podręcznika. N ie 
chciało mu się, chętnie uc ią łby 
drzemkę. A le  zam ykał oczy i  duka ł 
stronę po stronie. K iepsko m u szło, 
ja k  przysłow iowa k re w  z nosa.

■— Ryś, n ie  wiesz co to  za „ je r “ ?
—  W iem , byku. To przy trzeciej 

pa la ta lizac ji, w  połączeniu w  ty ln o ­
językowym i...

— D aj spokój. F igę w iem  z tego. 
Coś poohrzaniłeś, Ryś.

A n te k  szedł na ■ egzamin pełen 
złych i  zupełnie uzasadnionych prze­
czuć. N ie  zaw iod ły go. Na kartce, 
k tó rą  w y łuska ł ze stosu innych, by­
ły  trzy  tajem nicze pytania, k tó rych  
nawet n ie  próbował rozszyfrować...

Specjalne zebranie zarządu poś­
więcono spraw ie Zimnego. H ukn ię ­
to się w  pierś: „To nasza w ina, p ro­
szę kolegów. N ie  wychowaliśm y, n ie  
po tra filiśm y, tak... To nasz człowiek. 
On m usi ukończyć studia. Z  niego 
będzie budowniczy... Trzeba mu 
pomóc, proszę kolegów, ta k “ ... 

P opraw kow y egzamin m ia ł się 
odbyć za tydzień. A n te k  ob liczył, że 
to stanow i 168 godzin c zy li 10.080 
m inut. Pomoc takiego speca ja k  
Czesiek Ż y tn ik  — to oszczędność w 
czasie praw ie  o połowę.

Zarząd zobowiązał Ż y tn ika  do 
pomocy Zim nem u. „T o  wasze bojo­
we zadanie, kolego Ż y tn ik . M usicie 
je  wykonać sumiennie, po zetem- 
powsku, jasne?“  D la  Ż y tn ika  nie 
by ło  to zbyt jasne, ale A n te k  o b li­
czył, że dzięki te j pomocy zyskuje 
w ie le  i n ie  spieszył się. Skoro Za­
rząd Wziął sprawę w  swoje ręce — 
on, Z im ny, pow in ien  zdać.

N a ko le jnym  posiedzeniu Zarzą­
du jednogłośnie uchwalono, że Z im ­
ny  ma zdać egzamin. Wezwano Cze­
śka Ż y tn ika  i  spytano:

—  No jak?
Czesiek zastanow ił się 1 pow ie­

dział, że Z im ny  może ew entualn ie 
opanować m ateria ł pamięciowo, ale 
orientować się w  tekstach chyba nie  
po tra fi.

To samo pytan ie  zarząd postaw ił 
Z im nem u. „M am  to...“  m ia ł ju ż  na 
końcu języka Antek, ale w  porę go 
przygryzł. Po co ich denerwować?

P opraw kow y egzamin przeszedł 
n ie lepie j od, poprzedniego. Co p raw ­
da A n te k  bąkał coś o m onoftongiza-

c j i  dyftongów , ale n i p rzyp ią ł n ł
p rzyła ta ł. Profesor zdenerwował się:

— Pan n ie  ma zielonego pojęcia 
o starocerkiewnym . Pan go kom p­
le tn ie  n ie  rozumie. Ja pana n ie  d '-  
puszczę do egzaminu kom isyjnego, 
to nie ma żadnego sensu.

A n te k  pogodził się w  m yśli z s i­
n iakam i od ojcowskich ku łaków . 
W arto dostać po gębie i skończyć 
raz na zawsze z tą uczelnią, je j re ­
żimem i  nudą. Pójdzie do roboty, 
będzie samodzielnym człow iekiem  z 
własną gotówką i szerokim i m ożli­
wościam i przyjemnego spędzania 
czasu. Będzie wolny. A  nauka — 
pa l ją  d iab li. Naukę mp. A n te k  
gdzieś. Czy on i, u lichą, tego nie  
widzą?...

Zwołano nadzwyczajne posiedze­
nie  zarządu ze sprawą Zimnego ja ­
ko  jedynym  punktem  porządku 
dziennego. „Ratować Zimnego! Czło­
w ie k  ginie, podajm y mu pomocną 
d łoń! T o  trudn y  charakter, n ie ła tw o  
z n im , ale m y go nie opuścimy, pro­
szę kolegów !“

K toś coś bąknął o g łup ie j f ila n ­
tro p ii i ciągnięciu za uszy, ale za- 
krzyczano go. Zm yto  głowę Z a n i­
kow i, że się n ie  wyw iązał, grożono 
usunięciem z organizacji za lekce­
ważenie je j uchwał. Do profesora 
poszła specjalna delegacja i poty 
molestowała, aż przysta ł na dopusz­
czenie Zimnego do kom isyjnego eg­
zaminu. Zobowiązano Ż y tn ika  do 
tego, aby poważniej n iż poprzednio 
podszedł do sprawy przygotowania 
Zimnego. Zadanie ja ko  rehab ilitac ja .

N aza ju trz  Czesiek Ż y tn ik  odbył z 
A n tk ie m  następującą rozmowę.

— Byłeś choć na jednym  w yk ła ­
dzie?

—  Na dwóch.
; — A  na ćwiczenia chodziłeś?
. —  N ie  pamiętam.

Masz ty  jak ieś pojęcie o staro­
cerkiewnym ?

— M am  to... I  n ie  bądź ty  Ż y tn ik  
ta k i nudny. Jak. c i kaza li to  mnie 
przygotow uj. Bo cię jeszcze z ZMP 
w y le ją  ja k  się będziesz mądrzył.

(Dokończenie na str. 7)

W  dniach 7 1 8  maja br. odbyły się w  Łodzi Centralne Eliminacje Studenckich Zespołów Świetlico­
wych. Widzom najbardziej podobał się Zespół Pieśni i Tańca Politechniki Krakowskiej (patrz zdjęcie), któ­
ry w tej kategorii zespołów zajął I I  miejsce. Omówienie występów oraz wyniki eliminacji podajemy na str. 4

Nowe zadania — nowe błędy
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statn ie m iesiące-były okre­
sem ob fitu jącym  w  szereg 
ważkich i  ciekawych dys­
kus ji. W niosły one w ie le  
dobrego, zdemaskowały du­
żo braków  i  uchybień na­

szego życia politycznego i k u ltu ra l­
nego. Ogromną większość w ypow ie­
dzi cechował- ostry i n ierzadko słu­
szny krytycyzm . Błędem jednak by­
łoby n ie  dostrzegać tych wypaczeń 
i  braków, k tó re  u ja w n iły  się w  to­
ku polem ik. I  w naszym środowis­
k u  w rocław skim  toczące się dysku­
sje n ie  m ia ły  byna jm nie j jedno lite ­
go charakteru.

N ie  jest tragedią, że w  dyskusjach 
zdarzały się wypow iedzi obce nam ; 
źle ty lko , że n ie  spotka ły się one. z 
rzeczową, poważną polem iką. Zaw i­
niła tu swoista dezorientacja wielu 
ludzi, a wśród nich i aktywu. Z w ra ­
cał uwagę na n ie  tow. Lasota w 
swoim  ostatn im  a rtyku le  „W roga 
trzeba grom ić“  stw ierdzając, że czę­
stą cechą toczących się w  środowis­
ku studenckim  dyskusji jest je j ten­
dencja do wyradzania się w  n ih il i-  
styczną negację,

Wobec te j sytuacji ak tyw  zetem- 
powski i  p a rty jn y  staje często bez­
radny, a ¡nasze- środowisko w roc ław ­
skie da ło  na to n ie jednokro tn ie  do­
wody. Pół roku  tem u każda p raw ie  
dyskusja była z góry zaplanowana, 
m ia ła  określony temat, a n iek iedy 
w ytypowanych ¡uczestników. W  te j 
c h w ili jest wręcz odwrotn ie.

Oto przykład: ina I  ro ku  po lon i­
s ty k i U n iw ersyte tu  W rocławskiego

JERZY BAJDOR 
LESŁAW BAJER

koło zetempowskie postanow iło u - 
rządzić dyskusję ¡nad „O dw ilżą “  E- 
renfourga. W iedzia ł o tym  Zarząd 
W ydzia łowy, w iedz ie li towarzysze 
p a rty jn i tego roku, jednak n ik t  nie 
zatroszczył się, aby poprosić o udział 
w  dyskusji kogoś z w yrobionych po­
lityczn ie  członków p a r ti i lu b  ZMP. 
Spowodowało to szkodliwe i  u jem ­
ne sku tk i. „O d w ilż “ ja ko  z jaw isko  
lite rack ie  n ie  jest wydarzeniem , po­
pularność swą zawdzięcza treściom  
ideologicznym. Tak skom plikow any 
i  wcale n ie ła tw y  do zrozum ienia 
problem  stw arza ł podatny g run t do 
szeregu nieporozum ień i błędów.

Złe się stało, że w  dyskusji na I  
roku pom in ięto m erytoryczną prob­
lem atykę „O d w ilży “ , ograniczając 
się do rozważań stylistycznych, czy­
sto form alnych, Ż le się stało, że za­
rów no ak tyw  ro ku  ja k  i  uczestni­
czący w  d y s k u s ji. asystenci nawet 
nie us iłow ali podjąć po lem ik i ideo­
wej. A  n iektó re  wypow iedzi stu­
dentów dowodziły po prostu niez­
rozum ienia podstawowych proble­
m ów  teoretycznych.

Obowiązkiem p a r ti i i  Z M P  na w y ­
dziale było w yjaśnien ie  tych spraw. 
Nie można dopuścić do tego, aby 
niesłuszne poglądy pozostawały bez 
należytej odprawy, aby głoszący je 
zyskiwali nawet poklask.

Jest rzeczą szczególnie bolesną, że 
a k ty w  ZM P  często. n ie  p o tra fi po­

dejmować problem ów trudnie jszych, 
ani skutecznie przeciwstaw ić się po­
glądom ja w n ie  idealistycznym . Od­
b ija  się to i na charakterze naszych 
sem inaryjnych po lem ik. Często po­
pełn iam y ten błąd, że wskazujem y 
na gotowe, ogólne wnioski, nie u- 
ja w n ia jąc  przesłanek. W ten spo­
sób można ty lko  p izekonywać już  
przekonanych.

Żeby uczyć innych bezkom prom i­
sowego docierania do ob iektyw nej 
p raw dy trzeba i u siebie w prow a­
dzić pewien porządek wewnętrzny. 
Poiządek ten, to oczywiście nie ja ­
kaś automatyczną gotowość odpowie­
dzi na wszystkie pytania, ale jakaś 
m yśl organizująca własne sądy, na­
dająca im  głębszy sens. Od tej wew­
nętrznej roboty n ik t  nas nie zwolni. 
Wybierając pewien światopogląd ro­
bimy (o na własną odpowiedzialność. 
N ie  wystarczy tu p izysw ojen ie pew­
ne j sumy wiadomości, trzeba i sa­
modzielnego namysłu, ja k ie jś  oso­
bis te j drogi do w łasnych przeko­
nań. T y lko  w tedy pomożemy innym  
w  odnalezieniu podstaw konsek­
wentnego myślenia.

B rak ugruntowanych założeń u 
sporej części naszego aktyw u spo­
wodował, iż w  ostatn im  okresie nie 
p o tra f ił on w łaściw ie  uczestniczyć 
w  toczących się na codzień dyskusjach 
i  zagubił się w  chaosie wszelakiej 
k ry ty k i.  N ik t  tu nie radzi, oczyw iś­
cie, powrotu do dawnych, przezwy­
ciężonych nawyków , ale można i 
trzeba wymagać -od zetempowca ro - 

(Dokoriczenie na str. 7)
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sto lat...

(Rys. J. Cwiertnia)

— Możecie pochwalić się swoim 
pradziadkiem, bo w roku 1955, kiedy 
byłem  jeszcze s t u d e n t e m ,  wziąłem 
udział w  pierwszej OSOSO...

rodzy Przyjaciele z wyż­
szych uczelni!

Myślimy, że mamy pra­
wo tak Was nazywać. Dał 
je  nam wspólny cel, o któ­
r y  wa lczymy  i  Wasz pobyt  

w  naszym zespole w  roku ubiegłym. 
Pomogliście nam dużo, za co skła­
damy Wam serdeczne podziękowa­
nie.

Wiecie, że prawdziwa przyjaźń  — 
o taka przecież istnieje między na­
m i  —  jest trwała. Polega ona przede 
wszystkim  na wzajemnej pomocy w 
trudnie jszych momentach. I  dlatego 
dzisiaj zwracamy się do Was z przy­
jacielską  prośbą: pomóżcie nam le­
p ie j wykonać nasze obowiązki 
względem narodu, tak ja k  m y  po­
magamy Wam studiować, zdobywać 
wykształcenie  — poprzez zapewnie­
nie warunków życia. Chodzi nam o 
to, abyście przyjechali  latem do na­
szego Zespołu i  wszystkich innych  
potrzebujących pomocy iu sprzęcie 
zbóż.

Nasza placówka  —  Zespół PGR
Dźwierzuty w  powiecie szczijtnic- 
k im  ‘— jest ogromną fabryką Chle­
ba, mięsa i  tłuszczu. Do ubiegłego 
roku gospodarowaliśmy na blisko 
pięciu i  pól tysiącach ha. Po przeję­
ciu odłogów areał naszej ziemi w y ­
nosi 6889 ha, w  tym 5108 ha ziemi 
ornej. W tym roku obsialiśmy 1542 
ha zbożami ja ry m i i  1740 ha ozimi­
nami. Razem więc mamy do zebra­
nia zbóż z 3282 ha.

Stoją więc przed nam i poważne 
zadania gospodarcze. Nasz rachu­
nek, k tó ry  musimy zdać Ludowemu  
Państwu, nie jest mały. Musimy za­
sil ić rynek  gospodarczy: 116 tysią­
cami k i logramów tucznika, 268 
kw in ta lam i bydła rzeźnego, 12 to­
nami drobiu rzeźnego i setkami ty ­
sięcy l i t ró w  mleka, dziesiątkami ty ­
sięcy ja j,  tysiącami k ilogramów  
wełny. Musimy dać k ra jow i 168 ton 
pszenicy, 1146 ton żyta, 16 ton jęcz­
mienia oraz setki ton owsa.

Czy wykonanie tych zadań jest 
dla nas sprawą łatwą? Chyba nie 
musimy Was przekonywać, że trud­
ności mamy sporo. A  więc słaba 
wydajność z ha, która w  niektórych  
gospodarstwach wynosi zaledwie 7,7 
kw in ta l i  żyta. Dalej, złe warunk i  
wychowu trzody chlewnej (np. w u- 
biegłym roku pomór zabrał nam 450 . 
sztuk świń). Odczuwamy również 
brak obornika.

Jest u  nas w  dalszym ciągu za 
słaba, organizacja pracy, a u  n ie­
których robotn ików zauważamy nie-  
socjalistyczny stosunek do powie­
rzonych obowiązków. Przeżytki sta­
rej, burżuazyjnej moralności są 
n iewątp l iw ie  jedną z głównych 
przyczyn naszych słabości i. n iewy­
konywania planów gospodarczych.

A  organizacja zetempowska w  
naszym Zespole nie walczy  o w y ­
chowanie, pełnowartościowego czło­
wieka. 1 tak do tej pory  w  .gospo­
darstwach Kiepunki,  Rogale i  w  
D yre kc j i  Zespołu nie ma w  ogóle 
kól zetempowskich. W  gospodar­
stwie Maliszeioo od . wyborów no­
wego, zarządu w  lu tym  br. jedena­
stu zetempowców na próżno czeka 
na żebranie.

A  przecież praca organizacji jest  
bardzo potrzebna, chociażby na od­
c inku kulturalnym..: C o -p raw da■ w y -

ksiąźek ty lu  c iekawych rzeczy; co 
się dzieje na świecie, o tym  ja k  le­
p ie j gospodarować, albo co to jest 
bomba wodorowa.

Nie m iejc ie  nam za złe, m oi dro­
dzy, żeśmy się tak  dużo rozgadali. 
Ale przecież przy jac ie l przyjacie lo­
w i  powie o wszystkijn. I  n im  u- 
spraw ied l iw im y naszą gadatliwość, 
musim y się Wam zwierzyć z 
naszej najpoważniejszej troski. 
Chodzi nam o brak ludzi do pracy. 
Przyznajemy, że nasz zespół należy 
do uprzyw ile jowanych pod tym  
względem —  na 100 ha ziemi 
przypada u  nas 10 robotn ików ro l­
nych. Chociaż potrzebujemy 14 lu­
dzi na 100 ha —  nie narzekamy, 
bo wiemy, że są zespoły ja k  np. 
Zespół L ipów ka  w  powiecie bra­
niewskim.. Zespół Le lkowo w  powie­
cie Górowo l lawieckie , które na 100 
ha m ają po 4 robotników, czy nowo 
utworzony Zespół Wielbork, k tó ry

List otwarły
do studentów wyższych uczelni

stawiamy dwie sztuki teatralne,
ale nie zawsze wiemy, ja k  je przy­
gotowywać. Nawet świetlice nie 
pracują dobrze, mimo że otrzymują  
coraz lepsze wyposażenie jak :  war­
caby, szachy i  różne gry. Przewod­
niczący kom is ji  kulturalno-oświa to­
we j nie zawsze wiedzą co robić.

Nielepiej jest i  ze sportem. Ostat­
n io nasz Zespół zakupił dobry 
sprzęt sportowy. Ale mimo to sport 
u nas leży.

A le nie to jest najgorsze. Smutno 
nam o tym  mówić, że jest jeszcze 
młodzież , która nie umie ani czytać 
ani pisać, ja k  np. dwudziesto­
letnia robotnica Władysława K l i k  z 
Malszewa. Książek m am y niewiele, 
bo zaledwie po dwadzieścia, trzydzie­
ści w  jednym gospodarstwie, czę­
sto są one bardzo .źle, dobrane i 
dlatego ludzie ich nie czytają. A 
mu „ p ragn iem y. dowiedzieć się z

na 3000 ha ziemi posiada ■ na razie
k ilkunastu robotn ików  , rolnych. ,

W  c iągu -roku  radzimy sobie dość 
'dobrze. Natomiast w  okresie piele­
nia., sianokosów, żn iw i  'wykopkóio  
potrzebna nam jest duża ■ pomoc,

' zwłaszcza, że organizujemy  —  jak  
już  Wam. m ów il iśm y — "nowe trzy  
gospodarstwa, do których w  ogóle 

‘ nie mamy ludzi. A  w  niektórych go­
spodarstwach w  ubiegłym roku  
b ra k . ludzi dał się nam bardzo, we 
znaki. Było nawet i  tak , '  że przy  
sprzęcie pszenicy, nie ‘zdążyliśmy w  
termin ie zebrać wszystkiego1, zmar­

nowa ło  się .wiele przyszłych, bochen­
ków chlelm. Podobnie zdarzało ' się 
z roślinami motylkowymi..

Dlaczego?
Podczas żniw brak było ludzi do 

prdcy, . chociaż . pomagały . brygady 
SP. Obecnie do żniw w  tym gospo­
darstw ie . z am ias t . 125- niezbędńych

robotn ików stanie ty lko  .44. A trze­
ba Wam wiedzieć, że w  tym roku  
powiększyliśmy areał ziemi o dal­
sze 200 ha, co oznacza, że w  tym  
roku będziemy znacznie więcej po­
trzebowali  ludzi do pracy niż w 
roku  ubiegłym.

Możemy w  jednym ty lko  gospo­
darstwie M o j tyn y  zatrudnić k i lk u ­
dziesięciu studentów, dla k tórych  
buduje się tam wygodne baraki po­
łożone w  pobliżu jeziora i  w ładnej 
okolicy. Nie wątp im y, że pomiesz­
czenia nie zostaną puste.

Nie ty lko  gospodarstwu M o j tyn y  
potrzebna jest Wasza pomoc. Po­
trzebuje je j  cały nasz Zespół. Na­
sze obliczenia, p rak tyka  ubiegłych  
lat, nasze potrzeby wykazują , że 
aby wykonać zadania - państwowe, 
musimy mieć ponad 300 pomocni­
ków z zewnątrz. Czy rozumiecie, 
drodzy przyjaciele, naszą prośbę za-, 
wartą  już  . w  te j liczbie?

A  teraz wy jaśn iam y  naszą w* 
przednią gadatliwość. Nie wątp im y,  
że odpowiedź na nasz list z Waszej 
strony będzie brzmiała: tak. Nie 
wątp imy, że pomożecie wszystkim  
PGR-orn w  naszym kraju. Nie wą t­
pimy, że' przyjadziecie do nas z ra­
dością i  ochotą. Upoważnia nas do 
tego Wasza praca w  latach ubie­
głych.

Chcemy jednak, byście się nie o- 
g rani czyli  ty lko  do pomocy gospo­
darczej. Obraz pracy naszej organi­
zacji _ zetempówskiej, pracy ku l tu ­
ralnej,  sportu, potrzeba pomożema 
wie lu  ludziom,- wyjaśnienie im  wie­
lu spraw poli tycznych, gospodar­
czych ■ i  ku ltu ra lnych, powiedzenie 
im  ja k  należy żyć w naszym społe­
czeństwie, a nawet nauczenie nie­
których pisać i  czytać — niech 
wskaże Wam inne zadania.

Zegnamy Was przyjacie lskim do 
widzenia  — do widzenia latem przy  
pszenicznych i  żytnich kłosach 

Za pracowników Zespołu PGR  
Dźwierzuty
JA N  BERNDT  — Dyrektor Zespołu 
I. OZIORO  — 1 Sekretarz Komitetu  

Zakładowego PZPR  
Z Y G M U N T  Z IE L IŃ S K I  — Mecha­

n ik  Zespołu
W A N D A  T R A W IC K A  — Ins truk to r  

K u l t .  O św.
LEON JA B Ł O Ń S K I  — K ie row n ik

Gospodarstwa Łąk i Dymerskle 
FRANCISZEK SZELEJEW SKI — 
K ie row n ik  ..Gospodarstwa M o j tyny
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„ M y ś l im y  o A fry c e , k tó ra  na  nas

M y ś lim y  o św iec ie  w obec k tó re g o  
, ,  , m a m y  o b o w ią z k i
W a lc z y m y  bez w y tc h n ie n ia ,
*  . b rac ie ,
Z y c ie  m e  je s t snem  a n i

m a rz e n ie m “ .

(z w ie rsza  „Ż y c ie  n ie  je s t 
m a rz e n ie m “  a fry k a ń s k ie g o  
p o e ty  M u ru  B en  D auda  — 
p rz e k ia d  E w y  F isze r).

S iódm ego m a ja  1913 r . „P ra w d a "  
o p u b lik o w a ła  a r ty k u ł L e n in a  z a ty tu ­
ło w a n y  „P rz e b u d z e n ie  się A z j i “ ' w  
a r ty k u le  ty m  L e n in  p is a ł m . in  co 
n a s tę p u je :

„K a p ita l iz m  ś w ia to w y  i  ro s y js k i 
ru c h  1903 ro k u  ro z b u d z iły  osta teczn ie  
Az,’ ę. S e tk i m ilio n ó w  lu d n o ś c i za hu ­
k a n e j, ż y ją c e j w  b a rb a rz y ń s tw ie  
w s k u te k  ś re dn io w ie czne g o  za s to ju  
o b u d z iły  się do now ego  życ ia  i  do 
w a lk i,  o e le m e n ta rn e  p ra w a  c z ło w ie ­
ka , o d e m o k ra c ję .

...P rze bu d ze n ie  się A z j i  i  począ tek  
W a lk i o w ładzę  p rzo d u ją ce g o  p ro le ­
ta r ia tu  E u ro p y  z n a m io n u ją  n ow ą , 
o tw a r tą  z p o c zą tk ie m  dw udz ies tego  
w ie k u  fazę  d z ie jów ' p o w sze ch n ych “ .

G d y  c z y te ln ic y  „ p r a w d y “  o trz y ­
m a li c y to w a n e  w y ż e j z d an ia  — p rze - 
T r f p h ^ h  > d o p ie ro  się zaczyna ło . 
T i zęba b y ło  g e n ia ln e j p rz e n ik liw o ś c i 
L e n in a , trze b a  b y ło  m is trz o s tw a  
n a u k o w e j p re c y z ji  m a rk s iz m u , b v  
poprzez p ie rw sze  w a lk i  re w o lu c i i  
c h iń s k ie j,  poprzez w rz e n ie  w  In d ia c h  
i  na  J a w ie  dostrzec  n a ro d z in y  n o ­
w ego, m asow ego i  n ie z w y k le  po ­
tężnego ru c h u .

W  c z te rd z ie śc i dw a  la ta  pq n a p i­
sa n iu  ty c h  s łó w  p rzez  L e n in a  ro z ­
bud ze n ie  n o w e j s i ły  na  w id o w n i 
h is to ry c z n e j , s ta ło  się ju ż  fa k te m  ta k  
o c z y w is ty m , że n ik o g o  s p e c ja ln ie  n ie  
d z iw i og rom ne , żyw e  z a in te re so w a ­
n ie , ja k ie  w y w o ła ła  . k o n fe re n c ja  
d w ó c h  k o n ty n e n tó w  W  B a n d u n g u .

*
K o n fe re n c ję  w  B a n d u n g u  p o w ita n o  

na  św ie c ie  z ró ż n y m i u c zu c ia m i, ale 
p e w n y m  jes t, że w ś ró d  ty c h  uczuć  
n a jm n ie j b y ło  c h ło d n e j, b e z n a m ię t­
n e j o b o ję tn o ś c i. D o ty c a y  to  w  te ł  
sam ej m ie rz e  nas, co i  w ro g a , o  w ro ­
gu na  począ tek .

Im e - r ia l iś c i  p ró b o w a li za w sze lka  . 
cenę u n ik n ą ć  p o tę p ie n ia  k o lo n ia l iz ­
m u , za w sze lką  cenę p ra g n ę li o b ró c ić  
s n y  w y z w a la ją c y c h  się n a ro d ó w  
p rz e c iw  o bo zo w i s o c ja liz m u  i  p o k o ju  
T e m u  c e lo w i s łu ż y ły  ic h  w y s iłk i  
p rzez  c a ły  czas trw a n ia  k o n fe re n c ji.  
G dy  z b ro d n ia  p o p e łn io n a  na d z ie n n i­
ka rzach , n ie  p rz y n io s ła  o c z e k iw a n y c h  
p io n o w  .a śc iś le j m ó w ią c  — w y w o -  
.a ia  e fe k t w p ro s t p rz e c iw n y  w  s to ­
s u n k u  do zam ie rzonego , do d z ie ła  

•p rz y s tą p il i o f ic ja ln i  i  n ie o f ic ja ln i  
p rz e d s ta w ic ie le  S ta n ó w  Z je d n o c z o - 
n je n .  Z apo lo g ią  „d e m o k ra c ji “  am e- 
1 y k a ń s k ie j w y s tą p ił  re ne g a t m u rz y ń ­
s k i, ko ng re sm a n  A d a m  C la y to n  P o - 
w e ll,  k tó r y  u s iło w a ł dow ieść, że „ r a ­
s izm  w  S tanach  Z je d n o c z o n y c h  za­
m k a “  i  że im p e r ia l iś c i a m e ry k a ń s c y  
„są  p rz e c iw “  k o lo n ia liz m o w i.

N ie  o d n ie ś li też  sukcesu  re p re ­
z e n ta n c i a n ty k o m u n is ty c z n e j p ro p a ­
g an d y , k tó rz y  ja k  G arlos P. R om u lo  
z F i l ip in  u s iło w a li p od w a żyć  zasadę 
p o k o jo w e g o  w s p ó łis tn ie n ia . Te po­
ra ż k i im p e r ia l is tó w  są znam ie n ne . 
Je d n o m y ś ln e  u c h w a ły  k o n fe re n c ji  w  
B a n d u n g u  św iadczą , że „ż y c z liw e “  
d o ra d y  D e p a rta m e n tu  S ta n u  z y s k u ją  
sobie  co raz  m n ie j p os łu c h u  na w y ­
z w a la ją c y c h  się k o n ty n e n ta c h .

S kąd  je d n a k  p a n ic z n y  s tra c h  p rzed  
K o n fe re n c ją , p o b u d z a ją c y  aż do h u ­
m o ry s ty c z n y c h  oskarżeń, o ra s iz m 9 
J e d n y m  ze ź ró d e ł te j p a n ik i  — ź ró ­
d łe m  b a rd zo  is to tn y m  — je s t tro s k a  
a m e ry k a ń s k ic h  p o l i ty k ó w  o to , b y  
k o lo n ia liz m  ja k o  sys te m  n ie  zos ta ł 
z l ik w id o w a n y , b y  d o tychczasow e  je g o  
fo rm y  z o s ta ły  s to p n io w o  zastąp ione  
p rzez  k o lo n ia liz m  a m e ry k a ń s k i.

A le  b y ł  ró w n ie ż  in n y  p o w ó d  do 
obaw .

*

P o d ru g ie j w o jn ie  ś w ia to w e j k o ­
ło m  k ie ro w n ic z y m  p o l i t y k i  a m e ry ­
k a ń s k ie j d z ię k i a k ty w n e j p o m o cy  
re a k c jo n is tó w  A n g li i,  F r a n c ji  i

in n y c h  k ra jó w  u d a ło  się  n a rz u c ić  
ś w ia tu  p o d z ia ł na dw a obozy. Iz o lo ­
w ać „z a ra z ę , k o m u n is ty c z n ą “  — oto  
b y ł  n a jb liż s z y  p ro g ra m  im p e r ia l i ­
s tó w . R zuc ić  p rz e c iw  w y z w o lo n y m  
k ra jo m  s i ły  w s z y s tk ic h  p ań s tw  k a p i­
ta lis ty c z n y c h  w ra z  z ic h  k o lo n ia m i 
— o to  następne  o g n iw o  tego p la n u .

P rzez dzies ięć la t  p o li ty k a  ro z b ija ­
n ia  ś w ia ta , p o li ty k a , k tó re j s y m b o ­
le m  s ta ła  się że lazna k u r ty n a  ' dozo­
ro w a n a  p rzez F B i-o w s k ic h  następ ­
có w  H it le ra , n a p o ty k a ła  na w y trw a ­
ły  o p o r k ra jó w  obozu s o c ja liz m u . 
N ow e , w  p e łn i d e m o k ra ty c z n e  s to ­
s u n k i m ię d z y  n a ro d a m i za po czą tko ­
w ane  p rzez Z w ią z e k  R ad z ie ck i i 
in n e  k ra je  naszego obozu  co raz  s i l ­
n ie j p rz e m a w ia ły  do p rz e k o n a n ia  n a ­
w e t u m ia rk o w a n y m  spo łeczn ie  p rzed - 
s ia w ie c ie lo m  k ra jó w  k o lo n ia ln y c h  i 
za le żn ych . N ic  p rze to  d z iw nego , że 
ro sn ą cy  ru c h  n a ro d o w o  w y z w o le ń c z y  
s p o tk a ł się z pos tę pu jącą  ś w ia to w ą  
re w o lu c ją  s o c ja lis ty c z n ą  i  że ze s p o t­
k a n ia  tego — w b re w  o cz e k iw a n io m  
im p e r ia l is tó w  — w y n ik n ę ła  n ie  w ro ­
gość w za je m n a , lecz p o li ty k a  „ p ię ­
c iu  zasad“  w y s u n ię ty c h  p rzez N e h ru  
i  Czou E n -la ia .

O s ta tn ie  la ta , zw łaszcza zaś o s ta t­
n ie  m ies iące  to  pasm o p o tę ż n ie ją ­
c y c h  n ie p o w o d zeń  im p e r ia lis ty c z n e j 
p o l i t y k i  ro z b ic ia  ś w ia ta  na d w a  obo­
z y  w e d łu g  ró ż n ic y  u s tro jó w . Je dn o ­
l i t y  ong iś  (p rz y n a jm n ie j w  zasadzie) 
oboz im p e r ia l is ty c z n y  w s tą p ił w  fazę 
ro z k ła d u . Jeden  za d ru g im  opusz­
cza ją  go zw łaszcza k ra je ,  k tó re  bo ­
leśn ie  d o z n a ły  o k ru c ie ń s tw ’ k o lo n ia ­
liz m u . B a n d u n g  to  m ilo w y  ka m ie ń  
na d rodze  ro z k ła d u  obozu im p e r ia l i ­
s tycznego. o i le  b o w ie m  p o p rz e d n io  
w  p o lity c e  poszczegó lnych  k ra jó w  
w y z w a la ją c y c h  się spod u c is k u  k o ­
lo n ia ln e g o  d o m in o w a ły  rozproszone  
w y s i łk i  do tyczące  s p ra w  lo k a ln y c h , o 
ty le  w  o s ta tn ic h  m ies ią cach  k ra je  
te  w y s tą p iły  w y ra ź n ie  z tro s k ą  — 
m ó w ią c  s ło w a m i p o e ty  — ,,o św ia t, 
w obec k tó re g o  m a ją  o b o w ią z k i“ .

W  ty m  za in te re s o w a n iu , ja k ie  w  
B u n d u n g u  to w a rz y s z y ło  d e le g a c ji 
c h iń s k ie j,  w  ty m  e n tu z ja z m ie  t łu ­
m ów', k tó re  o k la s k iw a ły  fla g ę  c h iń ­
ską  p rz e d  gm achem  M e rde ka , z n a j­
d u je  w y ra z  g łę b o ka  p ra w d a  naszych  
czasów , p ra w d a  o so juszu  m ię d z y  
św ia to w ą  re w o lu c ją  s o c ja lis ty c z n ą  a 
ru c h a m i w y z w o le ń c z y m i i  d e m o k ra ­
ty c z n y m i na c a ły m  św ie c ie . Ś w ia d o ­
m ość tego so juszu , św iadom ość czo­
ło w e j r o l i  k ra jó w  z w y c ię s k ie j re w o ­
lu c j i  w'e fro n c ie  m ię d z y n a ro d o w e j 
w a lk i  p rz e c iw  im p e r ia l iz m o w i to ro ­
w a ła  sob ie  d rog ę  ró w n ie ż  w  p ię k ­
n y m , p o d ró w n ik o w y m  m ieśc ie .

Im p e r ia l iś c i o czek iw 'a li sp o ró w  m ię ­
d zy  k a p ita l is ty c z n y m i i  n ie k a p ita l i-  
s ty c z n y m i u c z e s tn ik a m i sp o tk a n ia  
d w ó ch  k o n ty n e n tó w . D o c z e k a li się 
ro z m o w y  s o ju s z n ik ó w . T e n  w ła śn ie  
to n  — w n ie s io n y  p rzez  C h in y  L u d o ­
w e  i  p o d trz y m y w a n y  p rzez  o g rom ną  
w ię kszo ść  u c z e s tn ik ó w  k o n fe re n c ji  — 
s ta n o w i je j  t r w a ły  d o ro b e k . N ie  b ra k  
b y ło  ró ż n ic  a n a w e t sp rzeczności. 
N ik t  ic h  też n ie  u s iłu je  zam azać. A le  
ponad  n im i, na p la n  p ie rw s z y  w y s u ­
w a  się n ić  łącząca : w spó ln a  w a lk a  
p rz e c iw  k o lo n ia liz m o w i, w o jn ie  i  d y ­
s k ry m in a c j i  ra so w e j.

*
H is to r ia  n a jn o w sza  r o k  po  ro k u  

p o tw ie rd z a  le n in o w s k ie  p rz e w id y w a ­
n ia . „N o w a  faza  d z ie jó w  pow szech­
n y c h “  zm ie rza  co raz  w y ra ź n ie j k u  
os ta te czn em u  z w y c ię s tw u  n ad  im p e ­
r ia liz m e m . Tego b ie g u  h is to r i i  n ie  
p o tra f ią  z a trz y m a ć  żadne w y s iłk i  
k las , k tó r y m  p a n o w a n ie  nad  ś w ia ­
te m  w y m y k a  się  z rą k . W  1923 ro k u  
L e n in  p is a ł:

„R e z u lta t  w a lk i  za le ży  w  os ta tecz­
n y m  w y n ik u  od tego , że R osja, 
In d ie , C h in y  itp .  s ta n o w ią  o lb rz y m ią  
w iększość lu d n o ś c i, k tó ra  w łą cza  się w  
o s ta tn ic h  la ta c h  z n ie b y w a łą  szyb ­
ko śc ią  do w a lk i  o swe w y z w o le n ie , 
ta k  że w  ty m  sensie n ie  m oże b yć  
n a w e t c ie n ia  w ą tp liw o ś c i, ja k ie  bę ­
dz ie  osta teczne ro z s trz y g n ię c ie  w a lk i 
ś w ia to w e j“ .

D z iś  — b a rd z ie j n iż  k ie d y k o lw ie k  
~  d la  m ilio n ó w  lu d z i w y ra ź n a  s ta ła  
się g e n ia ln a  d a le ko w zro czn ość  w y ra ­
żona w  tych . s łow ach .

j .  w .

Na zaproszenie Narodowego Związ­
ku Studentów F ranc ji brałem  udział 
z ram ienia ZSP w  44 Kongresie tej 
organizacji w Nicei, w  dniach 12 — 
18 kw ie tn ia  br.

N a ro d o w y  Z w ią z e k  S tu d e n tó w  F ra n c ji  
je d n o c z y  o ko to  159.000 fra n c u s k ic h  s tu ­
d e n tó w  u cze ln i ty p u  u n iw e rs y te c k ie g o . 
Jest on o rg a n iz a c ją  zaw odow ą  i  w g  w ła ­
sn ych  o k reś le ń , „a p o lity c z n ą “ , z a jm u ją ­
cą się w y łą c z n ie  s p ra w a m i „c z y s to  s tu ­
d e n c k im i“ . Ze w zg lę d u  na  tę w ła śn ie  
„a p o lity c z n o ś ć “  N Z S F  w y s tą p ił p rzed  
k i lk u  la ty  z „p o lity c z n e g o “  M ię d z y n a ro ­
dow ego Z w ią z k u  S tu d e n tó w .

Kongres zgromadził około 300 de­
legatów reprezentujących Generalne 
Stowarzyszenia S tudentów poszcze­
gólnych uczelni F rancji. Prace Kon­
gresu i jego uchwały obejm owały 
bardzo szeroki wachlarz zagadnień 
takich ja k : stypendia, w a run k i miesz. 
kaniowe, wyżyw ienie, reform a wyż­
szych uczelni i francuskiego syste­
m u ośw iaty w  ogóle, rządowa i par­
lam entarna po lityka  w  sprawie o r­
ganizacji m łodzieżowych we F ran­
c ji, sport studencki, położenie stu­
dentów k ra jó w  kolon ia lnych s tud iu­
jących we F rancji i system ośw iaty 
w  koloniach, kon tak ty  m iędzynaro­
dowe studentów francuskich ”i sto­
sunek do m iędzynarodowych organi­
zacji studenckich.

Niesposób w  jednym  artyku le  po­
in form ow ać o w yn ikach obrad nad 
tym i w szystkim i zagadnieniami. Z a j­
m iem y się więc ty lko  trzema prob­
lem am i, k tóre skądinąd stanow iły  
oś dyskusji Kongresu i główną je ­
go treść, a m ianow icie: akcją NZSF 
w  spraw ie systemu stypendialnego, 
stosunkiem do studentów ko lon ii 
francuskich oraz stosunkiem K on­
gresu do międzynarodowych organ i­
zacji i  kon taktów  studenckich.

STYPENDIA  
A DEM O KRATYZACJA

Z sym patią śledziliśm y w alkę stu­
dentów francuskich o lepsze w a­
ru n k i bytu, w  szczególności ich 
w ie lką  akcję s tra jkow ą w  1953 ro ­
ku. NZSF dzięki te j walce ma po­
ważne osiągnięcia. W  budżecie F ran­
c ji na 1955 rok sumy asygnowane 
na stypendia wzrosły o 20%. Lecz 
w a run k i życia francuskich studen­
tów  są nadal trudne, zaś dostęp do 
uczelni dla m łodzieży robotniczej 
i  chłopskiej n iezw ykle ograniczony.

Ś re dn ia  w ysokość  s ty p e n d iu m  w y n o s i 
m n ie j n iż  p o ło w ę  u s taw ow ego  m in im u m  
p ia ć , o trz y m u je  je  ty lk o  o k o ło  1/5 s tu ­
d e n tó w . M łod z ież  ro b o tn ic z e g o  i  c h ło p ­
sk iego  p ochodzen ia  s ta n o w i o ko ło  5 p ro c . 
s tu d e n tó w  fra n c u s k ic h  u c z e ln i. W śród  
sze ro k ic h  m as fra n c u s k ic h  s tu d e n tó w  
g łę b o ko  zapuśc iło  k o rz e n ie  z ro z u m ie n ie  
n ie s p ra w ie d liw o ś c i ta k ie g o  sys tem u , idea  
d e m o k ra ty z a c ji u c z e ln i s ta ła  się n ie m a l 
pow szechna  i  ro z u m ie  się p rzez  n ią  n ie  , 
t y lk o  fo rm a ln ie  ró w n y  dostęp do n a u k i, 
lecz  fa k ty c z n ie  ró w n y .

B u rż u a z y jn e  te o r ie  o m n ie js z y c h  z d o l­
nośc iach  m ło d z ie ż y  ro b o tn ic z e j n ie  m a ją  
p ra k ty c z n ie  żadnego o d d ź w ię k u  w ś ród  
m as fra n c u s k ic h  s tu d e n tó w . N ie s p ra w ie ­
d liw o ś ć  sys tem u, k tó r y  n ie  da je  w s z y s t­
k im  ró w n e g o  dostępu  do w ie d z y  •— je s t 
n ie m a l je d n o m y ś ln ie  p o tę p ia n a . M o im  
zd an ie m  n ie  bez w p ły w u  na  ta k ą  s y tu a ­
c ję  je s t p rz y k ła d  ZS R R  i  K ra jó w  dem o- 
k r a c j i  lu d o w e j.

K ie row n ic tw o NZSF wysunęło ja - 
ko  naczelny postulat dem okratyzacji 
uczelni — zastąpienie systemu sty­
pendiów systemem pensji studen­
ck ie j, gw arantowanej dla każdego 
regularn ie  studiującego studenta w  
wysokości ustawowego m in im um  
Płac, jednym  słowem systemem ja k i 
jest w  ZSRR, a do jakiego m y się 
zbliżamy. Żądanie to zna jduje peł­
ne poparcie ze strony K P F  i SFIO, 
CGT i  Force Ouvrière, a także sze­
regu parlam entarzystów z innych 
p a rtii, nawet reakcyjnych. *>• 

Kongres NZSF ogromną większo­
ścią uchwali) rozw inięcie szerokiej 
kam pan ii o pensje studencką w  
oparciu o opracowany p ro jek t usta­
wy. Opozycja, stosunkowo n iew ie l­
ka, broniła systemu stypendiów, do­
magając się jego rozszerzenia, argu­
m entując swe stanowisko także de­
m okratyzacją uczelni, (że jakoby nie­
spraw ied liw e jest, by ci, k tó rym  to 
nie jest konieczne, o trzym yw a li 
pensje). N ie byłem przekonany o 
szczerości tej argum entacji. T y lko  
bowiem  walka o nowy system pow­
szechnego stypendium  może dać rze­
czywiste w yn ik i.

Kongres nie łu dz ił się jakoby sa­
ma realizacja koncepcji pensji 
studenckiej zdemokratyzowała uczel­
nie. T rak tow a ł ją  jako  pierwszy 
k rok . Poparł żądania ekonomiczne 
uczniów szkól średnich, k tóre poz­
w o liły b y  na zwiększenie dostępności 
szkół średnich dla robotniczej i 
chłopskie j młodzieży. Kongres wre­
szcie w  swej większości p rzy ją ł bar­
dzo nieprzyjaźnie wystąpienie M in i­
stra O św iaty rządu Faure'a - B art- 
hoina, k tó ry  w  swym  dług im  prze­
m ów ien iu w ym ija jąco  ustosunkował 
się do postulatów studenckich.

M o im  z d an ie m  w ś ró d  części d e le g a tów  
na  K o n g re s ie  is tn ia ła  n a d m ie rn a  w ia ra  
w  to , że d e m o k ra ty z a c ję  u c z e ln i os iąg ­
nąć m ożna  w y łą c z n ie  ś ro d k a m i ekono ­
m ic z n y m i. „A p o l i ty c z n ę “  s ta n o w isko  
N Z S F  os ia b ia  szanse p ow o d ze n ia  ta kże  
te j  e k o n o m ic z n e j w a lk i.  G dy w  s w y m  
w y s tą p ie n iu  na  K o n g re s ie  m ó w iłe m  o 
ty m , iż  re m il i ta ry z a c ja  N ie m ie c  p o c ią g ­
n ie  za sobą w  te j czy  in n e j m ie rz e  t r u d -  
n ośc i na d rodze  po lepszen ia  w a ru n k ó w  
ży c ia  fra n c u s k ic h  i  p o ls k ic h  s tu d e n tó w  
— re a k c y jn a  część de le g a tów  g łośno  w y ­
ra ża ła  sw ą dezaproba tę .

Dla nas jest jasne, iż rzeczywistą 
dem okratyzację uczelni zagwaranto­
wać może w  pełni ty lk o  władza lu ­
dowa. N iem nie j jednak trzeba ży­
czyć francuskim  studentom i NZSF 
pełnego powodzenia w  rea lizacji 
uchwał w  sprawach systemu sty­
pendiów, uchwał w  interesie fran ­
cuskich studentów, w  interesie k u l­
tu ry  francuskie j, uchwał postę­
powych i demokratycznych. Jesteś­
m y przekonani, że w  trakcie  w a l- ’ 
k i o realizację tych uchw ał stu­
denci francuscy ujrzą ich polityczną 
treść,

PROBLEM
RÓWN O UPRAW NIENIA?

Sprawy w arunków  stud iów  stu­
dentów z ko lon ii francuskich we 
fra n c ji,  ja k  rów nież rozwoju ośw ia­
ty  i szkoln ictwa wyższego w  kolo­
niach, zajm owały w  obradach K on­
gresu poważne miejsce. Bezsprzecz­
n ie  postępowe znaczenie ma fakt, że 
jednom yśln ie zostały przez Kongres

Studenci Grenoble manifestują na rzecz polepszenia warunków stu­
diów.

poparte ekonomiczne żądania stu­
dentów z k ra jó w  kolonialnych, ja k  
rów nież uchwalono szereg wniosków 
domagających się rozbudowy oświa­
ty  w  koloniach, budowy domów aka­
dem ickich itp. Uchwały te są odbi­
ciem powszechnego niemal uznania 
przez francuskich studentów demo­
kratycznych postulatów ekonomicz­
nego i ku ltu ra lnego rów nouprawnie­
nia  narodów i  ras. Idei starego 
ko lon ia lizm u n ik t nie śm iał na Kon­
gresie bronić.

Rasistowskie teorie nie znajdują 
żadnego oddźwięku wśród francu­
skich studentów. Studenci francu­
scy w  swej masie szczerze żądają 
n ie  ty lko  form alnego rów noupraw ­
nien ia dla studentów z ko lon ii stu­
d iu jących we F rancji, ale i usunię­
cia  ̂takich np. faktycznych ograni- 
czeń, ja k  odm awianie stypendiów i 
mieszkań w  domach akademickich 
za działalność polityczną, ja k  unie- 
dostępnienie n iektórych specjalności 
technicznych itp . Na Kongresie 
wszyscy m ów ili o brzyjaźn i i bra­
terstw ie  ze studentam i ko lon ia lny­
m i.

Lecz je d n o m y ś ln o ś ć  sie sko ń czy ła  a 
P rz y ja ź ń  i  b ra te rs tw o  okaza ło  s ię ' (dę li- 
k a tn ie  m ó w ią c ) ro z m a ic ie  ro zum ia n e , g d y  
szio o p o lity c z n e  żądan ia  s tu d e n tó w  k o ­
lo n ia ln y c h . T u  K o n g re s  się p o d z ie li ł,  w  
„ a p o lity c z n e j“  o rg a n iz a c ji ro zeg ra ła  się 
p o lity c z n a  w a lk a  w o k ó i w n io s k u  0 u zn a ł 
n ie  p rzez  N Z S F  za ró w n o u p ra w n io n y  
Z w ią z e k  G e n e ra ln y  S tu d e n tó w  T u n i­
su, o p o p a rc ie  tego  p ó łle ga lne g o  zw ią z ­
k u , d o tąd  n ieuznanego  p rzez  fra n c u s k ie  
w ła d ze . K o m is ja  tz w . „ te r y to r ió w  z a m o r­
s k ic h “  w n io s e k  te n  p rz y ję ła  15 g łosam i 
p rz e c iw  19 (na  K o m is j i  każde G ene ra lne  
S to w a rzysze n ie  S tu d e n tó w  m ia ło  je d e n  
g łos), p le n u m  K o n g re s u  n a to m ia s t, gdzie  
każde  s to w arzysze n ie  rozpo rządza  ilo śc ią  
g łosów  p ro p o rc jo n a ln ą  do ilo ś c i c z ło n ­
k ó w , w n io s e k  te n  o d rz u c iło  152 g ło sa m i 
p rz e c iw k o  110. Po o d rz u c e n iu  w n io s k u  
n a s tą p ił m o m e n t w  obradach , k tó re g o  
n ig d y  n ie  zapom nę, k tó r y  w s trzą sn ą ł 
m n ą  do g łę b i.

Z a b ra i gtos s tu d e n t tu n e z y js k i.  M ó w ił,  
iz  de legac i w y rz ą d z il i  szkodę, k tó re j n ie  
n a p ra w ią  i  p rz y p o m n ia ł, że p rzed  10 la ty  
s tu d e n c i F ra n c ji  i  T u n is u  w s p ó ln ie  w a l­
c z y li  z w ro g ie m , a te ra z  o d trą cą  się ic h  
rę k ę . M ó w ił z m ocą, że lo g ik a  h is to r i i  
je s t z n a ro d e m  tu n e z y js k im  i  n ik t  n ie  je s t 
w  s tan ie  je j  n ie  uznać. W  czasie jeg o  
p rz e m ó w ie n ia  u m ilk ły  w y s trz a ły  z k o r ­
k o w c ó w  i  p e ta rd y , k tó r y m i fra n c u s c y  
s tu d e n c i „u ro z m a ic a li“  caie o b ra d y . G d y  
sk o ń c z y ł — ca ła  sala w s ta ła  i  d łu g o  o k la ­
s k iw a ła  m ów cę . P o syp a ły  się w z ru s z a ją ­
co szczere p rz e m ó w ie n ia  o b ra te rs tw ie  i  
p rz y ja ź n i.

Gdybyście, drodzy p rzy ja ­
ciele, znaleźli się nagle w  
jednej z sal wykładowych 
A kadem ii Medycznej w  
H am hynie i w raz z ko re ­
ańskim i studentam i w y ­

słucha li k ilk u  kole jnych w ykładów , 
doznalibyście n iew ą tp liw ie  wraże­
n ia  niecodziennego. Przypuśćmy, że 
p ierw szy z n ich  by łby w ykładem  
■urologii, d rug i —  derm atologii, 
trzeci — rentgenologii, a czw arty  — 
o k u lis tyk i: usłyszelibyście wówczas 
pierwszy w ykład w  języku n iem iec­
k im , drug i w  rosyjskim , trzeci — 
angielskim , a czw arty  — w  po l­
skim . Akadem ia Medyczna w  Ham ­
hynie jest jedyną chyba uczelnią 
na świecie, w  k tó re j w yk łady  od­
byw ają  się w  ty lu  językach.

Uczelnia ta bowiem, a w  szcze­
gólności k ie row n ic tw o  je j katedr 
k lin icznych  objęte zostało przez o- 
becną (trzecią z rzędu) ekipę szpi­
ta la  Polskiego Czerwonego K rz y ­
ża w  Korei. Z tak im  w łaśnie zada­
niem , odm iennym  od zadań p o ­
przednich dw u ekip, w yjecha liśm y 
w  sierpn iu 1954 r. z W arszawy. 
Zadania pierwszej ek ipy związane 
b y ły  ściśle z potrzebami czasu wo­
jennego. Druga ekipa m ia ła  —  wo­
bec ogromnego braku fachowych 
s ił medycznych w  K ore i —  przede 
w szystk im  udzielać bezpośredniej 
pomocy chorym. Zaś g łów nym  ce­
lem  trzecie j ek ipy jest —  poza no r­
m alną pracą usługową —  pomoc w  
zorganizowaniu i  prowadzeniu p ra­
cy dydaktyczno -  naukowej. Pod 
tym  też kątem  został dobrany ze­
spół, w  ogromnej większości sk ła ­
da jący się z pracow ników  nauko­
w ych o w ie lo le tn im  doświadczeniu 
dydaktycznym .

W ykłady odbyw ają się w  tym  
języku, k tó rym  wykładowca w łada 
wystarczająco biegle; każdy w ykład 
jest na tura ln ie  natychm iast tłum a­
czony na język koreański przez jed­
nego z lekarzy koreańskich, lu b  też 
jednego ze specjalnie przydzielo­
nych nam tłumaczy. Na jchętn ie j 
w yk łada  się oczywiście w  języku 
rosy jsk im  (np. dermatologia, neuro­
logia, pediatria, ortopedia) —

Dr JERZY POGORZELSKI

Moi słuchacze w

nie

ty lk o  dlatego, że stosunkowo duża
ilość w ykładow ców  zna język ro ­
sy jsk i i  że paru studentów zupełnie 
biegle w łada tym  językiem ,

P raw ie  wszyscy rozum ieją trochę 
po rosyjsku, jeże li m ów i się w o l­
no, prostym i, n ieskom plikow any­
m i zdaniam i, n ie  m ającym i n ic  
wspólnego z tokiem  w ykładu. D la­
czego w  ta k im  razie studenci wolą 
słuchać w yk ładu  w  języku rosy j­
sk im  jeżeli i  ta k  niezbędny jest 
tłumacz?

D r Ri Czol Jang, to  m łody le ­
karz, k tó ry  przed m oim  przyjaz­
dem do Ham hynu prow adził tu  
am bula torium  dermatologiczne. W  
1950 r. wybuch w o jny  przerw ał mu 
studia. Poszedł na fron t, by ł k ilk a ­
k ro tn ie  ranny, dyp lom  o trzym a ł1 w  
s ie rpn iu  1953 r. Po m oim  przyjeź- 
dzie \y ciągu paru godzin urządzi­
liśm y sobie am bulatorium  ' w  no­
w ym  baraku naszego szpitala. K ie ­
dy już zakończyliśm y prace organ i­
zacyjne, zapytałem go ja k ie  ma 
propozycje co do naszej współpra­
cy? Oto, co m i odpowiedział swym  
wzruszająco nieporadnym  jeszcze 
językiem  rosy jsk im : . „Ja  jeszczo 
m alczyk na m edicinskom p u ti“ . 
Dalej powiedział, że chciałby się 
od nas nauczyć trzech rzeczy: po 
pierwsze —  właściwego stosunku 
do chorego człowieka, po drugie — 
języka rosyjskiego i  po trzecie — 
derm atologii.

Byłem  wzruszony, ale i  trochę 
zaskoczony. N igdy nie uczyłem je ­
szcze nikogo języka rosyjskiego.

A  parę dn i później, na pierwszym  
wykładzie, zrozumiałem, że tego 
samego oczekuje ode m nie 240 stu-

(Korespondencja własna z Korei)
dentów I I I  kursu A M  w  Ham hy­
nie. 240 par oczu u tkw ionych było 
w  moje usta, dopóki n ie  skończy­
łem  rozpoczętego zdania, 240 za­
słuchanych ludzi —  wśród tak  ab­
solutne j ciszy, ja k ie j nawet wyo­
brazić sobie nie po tra fią  nasi w a r­
szawscy medycy —  ło w iło  z napię­
ciem każde wypowiedziane przeze 
m nie rosyjskie słowo, starając się 
zapamiętać każdą końcówkę, ak­
cent, ba —- intonację i melodię 
zdania. Przekonałem się o tym  
później na ćwiczeniach, 'k ie d y  w  
koi'eańskie zdanie w trącano poje­
dyncze rosyjskie słowa, z dumą 
podkreślając, że to  nowa zdobycz

‘— z w yk ładu  derm atologii. Dopie^ 
ro k iedy zabierał głos tłumacz, gło­
w y  nagłym, szybkim  ruchem po­
chyla ły  się nad zeszytami, by po 
c h w ili, gdy znów padnie pierwsze 
rosyjskie słowo, zawisnąć wzro­
kiem  na ustach wykładowcy.

N o tą tk i z w ykładów ! O, drodzy 
moi przyjacie le — polscy studenci, 
których bądź co bądź ty le  już la t 
znam —  i  od strony notatek ta k ­
że! N iestety, u  was ty lko  nieliczne 
w y ją tk i posiadają tak  wspaniałe 
no ta tk i! Ich estetyczny graficznie i 
celowy układ, przejrzyste i  logicz­
ne, choć wykonane w  błyskaw icz­
nym  tempie, uszeregowanie zagad-

Studenci wydziału, medycyny na Uniwersytecie im. K im  I r  Sena pod­
czas badań laboratoryjnych.

nień w  punktach ■— • niesłychanie 
u ła tw ia  korzystanie z nich. Kocha­
ni, przyzwyczajeni do naszych w a­
run ków  koledzy, posłuchajcie: ko ­
reańscy studenci w  Ham hynie u- 
cząvsię wyłącznie ze swoich nota­
tek. Podręczników —  praktycznie 
biorąc — nie mą w  ogóle. N ie mo­
że przecież zmienić te j sytuacji 5 
radzieckich podręczników derm ato­
log ii, k tó rym i rozporządza tutejsza 
bib lioteka, ani też dw a lub  trzy  
podręczniki japońskie, k tó rym  uda­
ło  się cudem przetrwać wojenną 
zawieruchę. Pom ija jąc ich znikomą 
ilość trzeba wziąć pod uwagę fakt, 
że podręczniki te są wydane w  ję ­
zykach obcych. Koreańskich pod­
ręczn ików  nigdy nie  było. Dlatego, 
że n ie  by ły  potrzebne, bo Japoń­
czycy nie p rzy jm ow a li m łodzieży 
koreańskie j na wyższe uczelnie, a 
zresztą języka koreańskiego nie w o l­
no by ło  w tedy używać nawet w  
szkole niższej i to w  rozmowach 
m iędzy uczniam i.

Przeżyłem jeszcze jeden moment 
głębokiego wzruszenia bezpośred­
n io  po pierwszym  m oim  wykładzie, 
k ie dy  studenci w staw ali z miejsc, 
i  zb iera li swoje rzeczy (to znaczy 
zeszyty i  m aleńkie f la k o n ik i po pe­
n icy lin ie  wypełn ione atramentem) 
do chustek, k tó re  pieczołow icie w ią ­
zali w  węzełki, ja k ie  się w idz i u 
nas ty lk o  na wsi.

Te zewnętrzne w yrazy uporu w  
zdobywaniu wiedzy, zaspokajaniu 
tak  charakterystycznej d la  wszyst­
k ich  Koreańczyków ciekawości 
wszystkiego co obye i  nieznane, 
m ają — ja k  Się wkró tce okazało — 
oparcie w  rzetelnej pracy, pracy 
n ie ła tw e j, a jednak dającej rezu l­
ta ty.

Lecz w  W yniku uchwalono (fo r- 
m alnie m otywując przynależnością 
„p raw ną“ Tunisu do U n ii Francu­
skie j) wniosek odm awiający uzna­
nia rów nouprawnien ia Z w. Gener. 
Stud. Tunisu. Treść tego wniosku 
jest reakcyjna, choćby (a tak jest 
na pewno) w ie lu  studentów francu­
skich szczerze w ierzy ło  w  równo­
upraw nienie w ramach U n ii Fran­
cuskiej. O tym  czy studenci T u n i­
su chcą być reprezentowani w ra­
mach te j un ii czy nie — oni decy­
dują, a uznanie ich prawa do tego 
przez studentów F ranc ji jest ka­
m ieniem probierczym ich dem okra- 
tyzmu. Rzecz prosta, nasza so lidar­
ność była i jest ze studentam i T u ­
nisu i z tą częścią studentów fran ­
cuskich, którzy głosowali za wnios­
k iem  o uznanie ich politycznej ró w ­
ności; z tą częścią, k tóra — n ie  
w ątp im y — będzie rosła i  zwycięży,

CZY K O N TA K TY  POZA MZS?
Poważne różnice i ostre dyskusje 

m ia ły  miejsce na Kongresie w  spra­
wach międzynarodowych organizacji 
studenckich, a w  szczególności w  
spraw ie stosunku do Międzynarodo­
wego Zw iązku Studentów.

Poprzedni Kongres NZSF posta­
n o w ił nie utrzym ywać żadnych kon_ 
tak tów  z MZS, nie brać udziału w  
jego działalności. Jednocześnie k ie ­
row n ic tw o NZSF nawiązało pewną 
ilość bezpośrednich kon taktów  z o r­
ganizacjam i studenckim i — człon­
kam i MZS. W  w yn iku  tych kon­
taktów  gościła w  ubiegłym  roku de_ 
legacja NZSF także i w  Polsce, na 
zaproszenie ZSP. Jednakże k ie row ­
n ic tw o  NZSF wysunęło zarazem te­
zę, iż takie  dwustronne kon tak ty  
świadczą, ża MZS nie jest w oeóle
potrzebny francuskim  studentom.

W  p ra k ty c e  k ie ro w n ic tw o  N ZS F  n ie  
u n ik n ę ło  zresztą  p e w n y c li k o n ta k tó w  i z 
M Z S : w  d z ie d z in ie  o rg a n iz a c ji m ię d z y n a ­
ro do w e go  s tu d e nck ie go  tu r n ie ju  szacho­
w ego, pop rzez u d z ia ł w  o tw a rc iu  sana­
to r iu m  M ZS  w  C h in a c h ; w ysz ło  w reszc ie  
z cenną  in ic ja ty w ą  p rz y w ró c e n ia  je d n o ­
śc i m ię d zyn a ro d o w e g o  s tu d e n ck ie g o  r u ­
ch u  sp orto w e g o . K ie ro w n ic tw o  N Z S F  
p od d a w a ło  k r y ty c e  dz ia ła ln o ść  p o lity c z n ą  
tz w . COSEC-u — o rg a n iz a c ji s tw o rz o n e j 
ja k o  p rze c iw w a g a  M ZS  i w y s tą p iło  z 
k o n c e p c ją  z o rg a n izo w a n ia  u  b o ku  U N E ­
SCO c e n tru m  m ię d z y n a ro d o w y c h  k o n ta k ­
tó w  s tu d e n tó w . Je d n y m  s łow em  p ró b o ­
w a ło  za jąć p o zyc ję  „ t r z e c ie j  s i ły “  w  m ię ­
d z y n a ro d o w y c h  sp raw a ch  s tu d e n tó w .

W  czasie Kongresu, przysłuchując 
się oforadom kom is ji, dyskutu jąc z 
delegatami mogłem się przekonać, 
że przeważająca większość studen­
tów  francuskim  jest żywo zaintere­
sowana w  u trzym aniu szerokich 
kon taktów  naukowych, ku ltu ra lnych , 
sportowych z organizacjam i studen­
ck im i — członkam i MZS. Świadczył 
o tym  m. in. re fera t sprawozdawczy 
na Kongresie, w  k tó rym  bardzo ob­
szernie i  szczegółowo om ówiono 
wszystkie kon tak ty  ze studentam i 
ZSRR i k ra jó w  dem okracji ludowej,

(Dokończenie na str. 5)

J Z  o s t a t n i e j  

c ń if i l i
REDAKTOR ELIGIUSZ LASOTA 

TELEFONUJE Z LYONU;
Akademickie Mistrzostwa Sza­

chowe rozpoczęły się pod znakiem  
sukcesów polskiej drużyny — w po­
niedziałek wygraliśmy z Francją 
4:0. Niestety, dzień następny był 
czarnym dniem dla naszych studen­
tów: przegraliśmy z tegorocznym 
faworytem turnieju — Związkiem  
Radzieckim — 0:4, a z Czechosłowa­
cją, (która broni tytułu Akademic­
kiego Mistrza Świata) 1:3.

Następne dni przyniosły już nam 
zwycięstwo z Finlandią 3:1 i z Nor­
wegią 2,5:1,5. Nasza drużyna w skła­
dzie: Witkowski, Brzóska, Szymań­
ski i  Arłamowski „rozgrywa się“ i 
kandyduje na jedno z pierwszych 
miejsc wśród 13 państw (Polska, Be­
nelux, ZSRR, Bułgaria, Finlandia, 
Czechosłowacja, Hiszpania, Francja, 
Węgry, Jugosławia, Norwegia, Szwe­
cja i Islandia), które przysłały swe 
akademickie reprezentacje.

Turniej jest bardzo ciężki, gdyż 
ze względu na dwudniowe opóźnie­
nie przyjazdu naszych zawodników 
muszą oni rozgrywać minimum po 
dwa spotkania dziennie. Dlatego też 
dotychczas Lyon znamy jedynie z 
pocztówek, które wysyłamy do kra­
ju. Mimo przemęczenia nastrój wśród 
całej ekipy doskonały. W imieniu 
wszystkich uczestników turnieju  
przesyłam serdeczne pozdrowienia 
czytelnikom POPROSTU.

E L IG IU S Z  LASOTA

NIECH ŻYJE MŁODZIEŻ CAŁEGO ŚWIATA ZŁĄCZONA WALKĄ O POKOI!



Studenckie rozmowy o szczęściu (8)

O Jance -  symbolu i pocieraniu
(groteska poważna choć dyskusyjna)

P iln ie  studiowałem studenckie 
rozmowy o szczęściu i wraz z in ny ­
m i czyte ln ikam i głow iłem  się nad 
problem am i:

wieżę, żeby oglądać szerszy krąg 
horyzontu.

a) motocykl, mąż, pies i  kana­
rek — czy socjalistyczne bu­
downictwo;

b) szczęście jako piękny kw ia t, 
k tó ry  można wąchać ale nié 
grywać — czy praca, o k tóre j 
dobrze się wyrażają;

t )  czy lepie j szczęścia szukać w  
niebie — czy też trochę niżej, 
pa słupach wTysokiego napię­
cia.

Ponieważ wniesienie jeszcze jed­
nej pozytywnej recepty wypchanej 
rekw izytam i szczęścia przerasta 
moje skromne możliwości in te lek­
tualne, pozwolę sobie skreślić ty l­
ko „k ilk a  słów “  na marginesie.

JA N K A  —  ISTO TA W YKLĘTA

W  numerze 15 popełniłem a rty ­
k u ł zatytułowany „O dprysk i“ . Na­
kreś liłem  w n im  sylwetkę Janki — 
studentki Łódzkie j Politechnik i, k tó ­
ra nie w idzi przed sobą poryw a ją­
cych perspektyw pełnego życia. W 
numerze 18 Tadeusz Jasr,czyk u ra­
czył nas reportażem (o studentach 
o fia rn ie  pracujących przy e lek try­
f ik a c ji wsi) adresowanym do tejże 
Janki, w  k tó rym  w ytyka jąc ją  pal­
cem, grzm iał: „W idzisz marna isto­
to, egoistko zatracona, człecze bez­
wartościowy, oto co jest szczęś­
ciem! A  ty podła chcesz sobie słać 
ciepłe gniazdko w  ż^ciu !“  (oczywiś­
cie to nie cytat).

Obie publikacje w yw oła ły gorące 
oburzenie licznych znajomych, ko­
legów, przyjació ł i krewnych boha­
te rk i. I  słusznie. Bo Janka to isto­
ta najzupełniej pozytywna. Zdolna, 
p ilna , koleżeńska, pracująca spo­
łecznie — że wym ienię ty lko  część 
je j cnót. I w pełni gotowa do d ra­
pania się po słupach dla zakładania 
św iatła  elektrycznego na wsi. Bo­
jąc  się, że koło ZM P dobierze się 
je j do skóry, lub  też (co gorsza) 
koledzy Janki złożą m i niezbyt 
Przyjacielską w izytę — śpieszę w y­
jaśnić ten problem.

Janka będzie inżynierem. Praca 
je j prawodopodobnie będzie po­
trzebna i pożyteczna. Polubi ona 
swój zawód. Stanie się człowiekiem 
cenionym i szanowanym. I „cze­
pian ie się“  je j byłoby naprawdę 
gangsterstwem pióra, gdyby nie o- 
bawa... że w łaśnie ty lko  to. Że je j 
pragnieniem zawsze będzie, by bu­
dowane przez nią elektryczne po- 
c^ą8i biegały po ziemi, a nie by 
o b y w a ły  międzyplanetarne loty.

e nie spróbuje ona głową w yw a­
lić  żadnej dz iury w  murze. Ze nie 
zapragnie wdrapać się na wysoką

JANKA JAKO SYMBOL
Problem Janki —  to  problem 

„przeciętnego“  człowieka, pozy­
tywnego zjadacza chleba — jeden 
z ważniejszych problem ów na­
szych czasów. Tak to Janka — 
przypadkowa bohaterka trzeciej z 
kolei .pub likac ji — m im o w o li u- 
rosła do rangi filozoficzno - spo­
łecznego symbolu. Trudno, niechaj 
służy jako symbol.

N iektórzy ludzie „odpowiedzia l­
n i za wychowanie młodzieży u- 
ważają, że wychowanie w  ciągu 
dziesięciolecia setek tysięcy takich 
Janek. — to Poważny sukces orga­
nizacji, szkoły, uczelni, propagandy.
I  trudno im  odmówić słuszności. 
Owe setki tysięcy a firm u ją  m arks i­
stowską ideologię (głębiej lub  p ły ­
cej rozumianą), uznają panujący 
ustrój, za bardzo dobry i pracując 
na tym  czy' innym  odcinku życia 
k ra ju , oczywiście budują socjalizm. 
Sukces wychowawczy jest więc n ie­
w ą tp liw y .

Gzy nasiąknięcie na wzór gąbki 
szeregiem m in im alnych wartości 
dla naszej koncepcji człowieka — 
stwarza maksym alistyczny skok ja ­
kościowy? To znaczy, czy nagroma­
dzeniu szeregu podstawowych cnót 
tak  zwanego porządnego i poży­
tecznego obywatela k ra ju  budu ją­
cego socjalizm  (takich ja k  uczci­
wość, pilność w  pracy itd.) przera­
dza się w  jakąś pełną najwyższych 

' wartości jednostkę ludzką? N ie 
koniecznie i nie często.

K ra j nasz zaludnia ją setki tysię­
cy m łodych ludzi, którzy do socja­
lizm u, jego haseł i  całej nadbudo­
w y p rzyw yk li ja k  do codziennych 
zjaw isk przyrody. I  w  ramach tego 
socjalizmu tworzą sobie własne ży- - 
cie złożone z pożytecznej pracy, 
mieszkania, psa czy motocykla, 
książki i f ilm u , stolika bridżowęgo 
czy kaw ia rn i. P roduku ją oni i kon­
sum ują —  n ik t  się do nich nie 
przyczepia. Bo i  o co? M in im a lne  
w a run k i naszej koncepcji życia, 
ludzk ie j postawy, m oralności et 
cetera — spełniają.

A  jednak cała ich postawa ży­
ciowa urasta do jednego z waż­
nych problem ów młodego pokole­
nia.

Dochodzimy do wzoru:
Janika (jako symbol) =  1 praca +

1/2 m arksizm u - f  1/2 socjalizm u +  1 
mieszkanie -f- 1 pies -f- jeszcze ze 
dwadzieścia składników .

• Oto jak  poprzez specyficzną ma­
tem atykę przebija groteska: ■

n ia ł zwyczaj, że wieczorami zbie- 
. ra ła  się w  loka lu  ZD grupa a k ty ­
wu na towarzyską pogawędkę. Rej 
w odził przewodniczący, niegdyś 
klasyczny lum penproletariusz, w  
ow ym  czasie działacz przypom inają­
cy nieco Szołochowskiego Nagulno- 
wa, zapalony, k rzyk liw y , m ówiący 
sloganami. Rozmowy dotyczyły 
głównie dwóch tem atów: przeszłoś­
ci i  przyszłości. Przeszłość — la ta  
1945 — 1947 by ły  to jakieś fan ta ­
styczne opowieści n iby  z dzikiego 
zachodu. O wałkach z bandami, 
napadach na loka l ZW M, heroicz­
nych wyczynach, magicznych suk­
cesach propagandowych itp . Oczy­
wiście wszystko przesadzone, ale 
tchnące. jak im ś n iezw ykłym  rom an­
tyzmem.

Potem następowały dyskusje o 
przyszłości, n ie  m nie j fantastyczne. 
W  tych obrazach komunizmu domy 
w is ia ły  w  powietrzu, w ino ciekło 
z kranów, ludzie jeździli na w ro t­
kach z wm ontowanym  m otorkiem  
rozw ija jąc  szybkość 100 km  na go­
dzinę. Łódź leżała nad morzem a 
Gdańsk od czasu do czasu przeno­
s ił się w  okolice Zakopanego,, żeby 
było  większe urozmaicenie.

W  latach późniejszych setki razy 
bywałem  w  lokalach dziesiątków 
zetempowskich zarządów. Spotyka­
łem  tam ty lko  bardziej od „N agu l- 
nowa“  wykształcanych, mocno za­
pracowanych urzędników. Znam  
w ie lu  studentów. Jedni chcą praco­
wać jako lekarze, in n i jako proku­
ratorzy, jeszcze in n i budować do­
my. Nie tra fiło  m i się jednak spot­
kać takiego przyszłego budowni­
czego, k tó ry  by m ów ił np., że 
wszystko co się buduje jest do lu f ­
tu, że on chce budować (i żeby go 
m ie li na śmierć zagryźć — będzie 
budował), zupełnie inaczej, jakieś 
domy do góry nogami z nylonu w y- 
tapetowanego energią atomową.

termometru
miennego rewolucjonistę n iż m ark­
sistowski le tn iak.

W tykam y Jance pod pachę te r­
mometr. W ykazuje on norm alną 
temperaturę. Niedawno m łody pla­
s tyk  —  Jerzy C w iertn ia  —  napisał 
w  „Przeglądzie K u ltu ra ln ym “  p ło­
m ienny a rtyku ł, w  k tó rym  w yłożył 
swoją koncepcję sztuki. Gdybyśmy 
zm ierzyli mu gorączkę, term om etr 
wykazałby co na jm n ie j 39 z kreska­
mi. Św iat pchają naprzód ludzie z 
podwyższoną temperaturą. Ci, którzy 
m ają norm alną gorączkę — jako 
się rzekło — ty lko  produku ją  i  
konsumują.

Is tn ie je  m iłość w ie lka  i  mała: 
m iłość Romea i miłość jakiegoś bo­
hatera współczesnego p rodukcy j- 
niaka. Is tn ie je  też chyba szczęście 
w ie lk ie  i  małe. M ałe w ytw orzyć 
może praca, robienie gazetki ścien­
nej, domek, pies, i  motocykl.

A le  pełn ia ludzkiego szczęścia le­
ży chyba w  podwyższonej tempera­
turze. O dwrotn ie n iż w  medycynie 
■— tu  n ie  jest ona oznaką choroby.

Pocieranie term om etru nie po­
może. Jak osiągnąć wysoką gorącz­
kę? Chciałbym  to wiedzieć i  na 
swój osobisty użytek.

JERZY URBAN

Dziś 11 zdjąć 
w konkursie 

na najładniejszy 
uśmiech studentki

Z a c h o w a j te n  n u m e r, b o w ie m  po  o p u ­
b lik o w a n iu  n a d e s łan ych  zd ję ć  w  cze rw cu  
b r. PO PR O STU  p rz e p ro w a d z i w ś ród  
w s z y s tk ic h  c z y te ln ik ó w  s p e c ja ln y  p le b i­
s c y t i  w te d y  odpow iesz , k tó r y  u śm ie ch  
n a jb a rd z ie j c i  się p o d o b a ł (u d z ia ł w  p le ­
b iscyc ie  będzie  ró w n ie ż  szansą do zdo ­
b y c ia  n a g ro d y ).

P rz y p o m in a m y : z d ję c ia  u ś m ie c h n ię ty c h  
s tu d e n te k  ń a d s y ła ją  same s tu d e n tk i oraz 
ic h  n a jb l iż s i — w  k w ie tn iu  i  m a ju  b r. 
K o le ż a n k o m , k tó re  c z y te ln ic y  u z n a ją  za 
n a jła d n ie j uśm ie ch a ją ce  się — zostaną 
p rzyzn a n e  lic z n e  i  cenne n a g ro d y ; w y ­
kaz ic h  o g ło s iliś m y  w  15 num e rze . N a­
z w is k a  o p u b lik u je m y  ty lk o  za zgodą la u ­
re a te k . Zdjęcie konkursowe nr. 35

Zdjęcie konkursowe n r  34 Zdjęcie konkursowe nr. 36

C z y  w y r z u c i ć  z  lJ M K ?
czyli priszibiejewowski konflikt we współczesnym aspekcie

_ _ ____ r n a . n i . a  > 7___  i  . i  , .

OD ABSTRAKCJI —  NA Z IE M IĘ
W  jednym  z łódzkich Zarządów 

Dzieln icowych ZM P w  r. 1948 is t-

W TY K A M Y  JANCE TERM O M ETR

Ostatnio jeden z moich kolegów 
(specjalność — o dziwo — filozo fia  
m arksistowska) powiedział m i, : że
stokroć).swoli wojującego;,,klęrykała.
od biernego m arksisty wykazujące­
go niską tem peraturę ideową. Bo­
w iem  tak i współczesny Loyola ła­
tw ie j da się „przerob ić“  na pło-

tteafne jest tylko zadowolenie
D o w szys tk ieg o  lu b ię  pod ch o dz ić  s y ­

s te m a tyczn ie , z p la n e m  i  ład e m , to te ż  i  
p os z u k iw a n ie  szczęścia zaczynam  od 
p ró b  d e f in ic j i.  N ie  z n a jd ę  w  t łu m ie  Zosi 
W n u k  je ś l i  n ie  w ie m  ja k  ona w y g lą d a  i  
n ie  zdobędę szczęścia n ie  w iedząc czym  
ono je s t... X tu  zaczyna się k ło p o t.

„Z y c ie  szczęśliw e m u s i b yć  sp o k o jn e ; 
ty lk o  w  a tm os fe rze  s p o k o ju  ro z k w itn ą ć  
m oże trw a ła  ra do ść“ .

„W ła s n e  szczęście to  p ro d u k t  u b o czn y  
dążen ia  do u szczęś liw ie n ia  in n y c h “ .

„S z c z ę ś liw i to  c i, k tó r z y  coś tw o rz ą ; 
zn ud ze n i to  c i, k tó rz y  w ie le  k o n s u m u ją , 
a n iczego  n ie  d a ją “ .

„S zczęście  n ig d y  n ie  je s t szczęściem , 
a c ie rp ie n ie  zawsze je s t c ie rp ie n ie m “ .

„ K to  zadow a la  się m a ły m  je s t szczę­
ś liw s z y  n iż  ten , k to  u m ie  zd ob yw a ć  w ie l­
k ie “ .

„Z g o d n ie  z p ra w e m  L ie b ig a  w ie lk o ś ć  
p lo n u  za leży od s k ła d n ik a , k tó re g o  w  
g le b ie  je s t n a jm n ie j.  P ra w o  L ie b ig a  od­
nos i się ta kże  do naszego szczęścia“ .

„N a js z c z ę ś liw s z y m  je s t cz ło w ie k , k tó r y  
zn a la z ł w  sobie to , co je s t w  n im  n a j­
w artośc io w sze , n a jn ie szczę ś liw szym  ten , 
k tó r y  w ie , że tego n ie  z n a la z ł“ .

W ła ś c iw ie  k a żd y  z ty c h  a fo ry z m ó w  w y ­
m aga  k o m e n ta rza . Szczęście u chw yco n e  
w  je d n y m  z d a n iu  je s t jeszcze b a rd z ie j 
a b s u rd a ln e  n iż  słońce w  k re m ie .

U w aga  s k u p ia  się z w y k le  na ty m , co 
z ie . B a rdzo  to  g łu p io  z je j  s tro n y , a le  to  
fa k t .  P o w ie d z  m i o czym  m arzysz , a po ­
w ie m  czego C i b ra k . W iedząc, czego C i 
b ra k  — odgadnę w  czym  w id z isz  szczę­
ście.

G d y  m am  p ró c h n ic ę  w  je d n y m  zę.bie 
n ie  czu ję  ra do śc i z trz y d z ie s tu  je d e n  
z d ro w y c h , lecz ty lk o  b ó l chorego . K ie d y  
w reszc ie  z n a jd ę  zado w a la jącą  p racę , 
zacznę się m a r tw ić  d o m o w y m i tro s k a ­
m i... I  ta k  w  n ieskończoność. D la tego  n ie  
w ie rz ę  w  ja k ie ś  t rw a le  szczęście. Szczę­
ście to  ty lk o  k ró tk a  c h w ila , gdy  p rz e ­
chodz i b ó l zęba i — ja k ż e  często n a w e t 
Jej n ie  zauw ażam y.

ty lk o  je g o  m a ja k  w id z ia n y  oczym a cz ło ­
w ie k a  c ie rp iące g o  na  z ie  sam opoczucie?

I  o to  zn ów  s to ję  z a k ło p o ta n y  szu ka ją c  
ś w ia tła  w  s w o je j c ie m n e j g ło w ie . C zuję  
ja k  m n ie  toczą  cze rw ie  sce p tycyzm u  i  
ż rą  ja d y  s u b ie k ty w iz m u . S y tu a c ję  ra tu je  
ty lk o  to , że g dy  sam opoczucie  się p o p ra ­
w ia , to  i  św ia to p o g lą d  ra d y k a ln ie  m i się 
z m ie n ia . N a p rz y k ła d , ja k o  g ru czo io w o  
w y ja ło w io n y  p esym is ta  uw ażam , że 
w szyscy  lu d z ie  są ró w n ie  ja k  ja  o b rz y ­
d l iw i  i  n ie  c ie rp ię  ic h  za to , n a to m ia s t 
ja k o  radośc ią  ży c ia  o g a rn ię ty  g łu p e k  
ocen iam  w s z y s tk ic h  ja k o  m iły c h  i  ge­
n ia ln y c h  i... ko cha m  ic h  za to .

P o w y ż e j p rz e d s ta w io n y  im pas p o ję c ia  
„szczęśc ia “ , im pas, k tó r y  p ro w a d z i do 
u w ią d u  ra do śc i i  d y n a m ik i życ ia , do 
p s y c h ic z n e j im p o te n c ji i  ró ż n y c h  fo rm  
u m ys ło w e g o  ro z k ła d u  je s t w  p e w n y m  
s to p n iu  k w e s t ią  — n o m e n k la tu ry . N ie  
w ie rzę  w  szczęście i  n ie  u fa m  ty m , k tó ­
rz y  ła tw o  ty m  s iow em  ż o n g lu ją , bo 
„szczęśc ie “  je s t  z b y t w ie lk im  s łow em . 
N ie  w ie rzę  n a w e t p rz y ja c ie lo w i,  k tó r y  
m i p ow ia da , że b y łb y m  szczęś liw y, g d y ­
b y m  p rz e s ta ł p isać  i  za b ra t się do p rz y ­
z w o ite j p ra c y . N ie  w ie rzę  n a w e t „g ło s o ­
w i  serca“ , k tó r y  o b ie c u je  m i szczęście 
z pew n ą  c iem ną  c z a ro d z ie jk ą . N ie  w ie ­
rzę...

...ch yba , że o d b ie rz e m y  s ło w u  „szczę ­
śc ie “  po toczne  jeg o  znaczen ie, że p rze ­
s ta n ie m y  ro zu m ie ć  pod  n im  życ ie  na  
szczy tach  p o ry w ó w , cudow nego  s tanu  
n ie z m ie rn e j b łogośc i lu b  k a p ita iu , k tó r y  
p rz y n o s i o d se tk i, ch yba , że z a s tą p im y  je  
s k ro m n ie js z y m  p o ję c ie m  „z a d o w o le n ia “  
i  „p rz y je m n o ś c i“ .

W  sz la ch e tn ym  u n ie s ie n iu  p rz y s w a ja ­
m y  sobie ja k ą ś  m y ś l, tw o rz y m y  hasło , 
o b ie ra m y  fo rm u łę , k tó ra  p rz e trw a  c h w ile  
tw ó rczeg o  w zrusze n ia  p row a d ząc  nas i

m oże n a w e t og rze w a ją c  w  n ie u n ik n io ­
n y c h  ok resach  znużen ia  i  c h ło d u . T rz y ­
m a n ie  się te j zasady czy id e i n ie  będzie 
ź ró d łe m  aż szczęścia, a le  m oże p rzysp o ­
rz y ć  zado w o le n ia .

Z a d o w o le n ie  je s t re a ln e . Jest to  n ie z b y t 
w ie lk ie ,  a le w y ra ź n ie  p rz y je m n e  uczu­
c ie , k tó re  to w a rz y s z y  na  p rz y k ła d  m y ś li, 
że o to  w ła ś c iw ie  p o w in ie n e m  być szczę­
ś liw y . G dy w y k o n a m  sw ó j d z ie n n y  p ia n  
za jęć , g d y  spe łn ię  co do m n ie  n a leży , 
g d y  z ro b ię , czego się po m n ie  spodz iew a­
no, lu b  — le p ie j — z ro b ię  w ię c e j n iż  się 
spodz iew ano, w te d y  je s te m  za do w o lo n y . 
P ra ca  i  z ro z u m ie n ie  je j  p oży tecznośc i 
je s t n a jczę s tszym  ź ró d łe m  za dow o len ia . 
Jest ono stanem  dość trw a ły m , po  k tó ­
r y m  n ie  nas tę ph je  żaden k o c io k w ik .

M ó w io n o  m i k ie d yś , że n ieza d ow o le n ie  
z s ieb ie  je s t g łó w n y m  m o to re m  postępu. 
D ia b ła  ta m ! G d y b y  n a p ra w dę  ta k  b y ło , 
s ta łb y m  ju ż  p rze d  w a m i ja k o  n a jd o s k o ­
n a lszy  na  św iec ie  d ra p ic h ru s t. P ra w d ą  
je s t n a to m ia s t, że je d n y m  z n a jo b f i t ­
szych  ź ró d e ł z a do w o le n ia  je s t poczuc ie  
w łasnego  ro z w o ju . N a w e t to , że dziś p i ­
sa łem  na  m a szyn ie  tro c h ę  s zyb c ie j n iż  
z w y k le , n a w e t to , że p rzed  c h w ilą  uda ło  
m i się opanow ać g n ie w  w  s y tu a c ji,  k tó ra  
one g d a j w y p ro w a d z iła  m n ie  z ró w n o w a ­
g i, m oże b yć  i  je s t ż ró d ic m  zado w o le n ia .

D ru g im  s łow em , k tó ry m  w y p ie ra m  
z b y t m a k s y m a ln ie  b rzm ią ce  „szczęśc ie “
— je s t „p rz y je m n o ś ć “ . N a  p ew n o , g d y ­
bym  u zg o d n i! swe p o g lą d y  z c iem n ą  cza­
ro d z ie jk ą , m ia łb y m  p rz y je m n o ś ć . P rz y ­
jem ność  s p ra w iło b y  m i pos ia d an ie  passe- 
p a r to u t do F ilh a rm o n ii,  o pa n ow an ie  k r i-  
s t ia n ii  i  zn a le z ien ie  pew nego  środka  
p rz e c iw  ły s ie n iu . Z resz tą , n ie  s ięga jąc aż 
ta k  w ysoko , z dum ą p rz y z n a ję , że p rz y ­
je m n o ść  s p ra w ia  m i b y le  co. P od ty m  
w zg lędem  opa n o w a łem  sz tukę  ż yc ia : 
u m ie m  cieszyć się p ą czka m i kasz tanów  
i  n ie  rozpaczać nad  z b ity m  ta le rze m .

S T A N IS Ł A W  G A R C Z Y N S K I

nacie .tę h istoryjkę? Zna­
cie... No to posłuchajcie.

„K ap ra lu  Priszib ie jew ! 
Jest pan oskarżony o to, że 
dn ia 3 września znieważył 
pan słowem i  czynem re ­

w irowego Żygina, w ó jta  Alapowa, 
strażnika Jefimowa...“ T ym i słowy 
rozpoczyna Czechow swe opowiada­
nie zatytu łowane: „K a p ra l P risz i­
b ie jew “ ...

Przed sędzią pokoju toczy, się roz­
prawa. Ludność wsi zeznaje, że z 
byłym  kapralem  Priszib ie jewem  nie 
można wytrzym ać. Gdy ludzie idą 
w  procesji, albo jest wesele czy zda­
rzy się ja k iś  wypadek — ¡kapral 
krzyczy, rozgania ludzi, wygraża. 
N o tu je  on, k to  siedzi w ieczoram i 
przy świetle, albo u kogo śpiewa się 
pieśni.

P risz ib ie jew  wyłuszeza sądowi 
swoje racje: „Czy to w  ustawach 
napisane, żeby ludzie tabunam i cho­
dzili?  ‘ On m usiał łudzi rozganiać, 
pouczać, notować k to  co rob i, bo 
jest człow iekiem  świadomym swych 
powinności, znającym przepisy. On 
nie  dopuszczał do nieporządków i 
b ro n ił w ładzy, a jeś li kogo uderzył 
'— toż to i jego powinność.

P risz ib ie jew  nie rozum ie dlaczego 
sędzia —  przedstaw iciel te j w ładzy, 
k tó re j on bron ił, jest jego przeciw ­
n ik iem .

Na koniec czytam y: „Niezirozu- 
m ia ły  jest także dla niego w yro k : 
miesiąc aresztu!

Za co? — m ów i rozkładając ze 
zdziw ienia ręce. — Jakim  prawem?

I jedno jest dla niego jasne — że 
św iat sie zm ienił i że żyć na tak im  
swiecie niepodobna. Chodzą mu po 
g łow ie mroczne, posępne m yśli. A le  
wychodząc z izby i w idząc chłopów; 
k tó rzy  stoją zbici w  gromadę i  o 
czymś rozm awiają, kap ra l starym  
zwyczajem, którego już  n ie  może 
przezwyciężyć, staje na baczność i 
krzyczy ochrypłym, gn iewnym  gło­
sem: Ludzie rrrroze jść  się! Co za 
zbiegowisko! Rrrrozejść się do do­
m ów !“

W  sub iektyw nym  odczuciu kapra­
la — go rliw ie  pomaga on w ładzy, 
działa na rzecz u ti*va len ia  reżimu. 
O biektyw nie — stanow i jego ka ry ­
katu rę  — a więc jest dla caratu 
szkodliwy. Bohater Czechowa prze­
żywa tragedię, n ie  rozumiejąc, ja k  
ta sama władza, k tó re j w  swym  
przeświadczeniu, by ł podporą — 
skazuje go na areszt, potępia jego 
czyny.

W ystępuje tu k o n f lik t  pomiędzy 
sub iektyw nym  poczuciem słusznoś­
ci, a jego obiektyw ną, wręcz odw ro t­
ną w  rezultatach wymową.

C z ło w ie k  z łożo n y  n ie m o cą  sądzi, że 
szczęście to  z d ro w ie ; ide a łem  g łodnego  
je s t sy tość ; za koch a n y  w ie rz y  w  ra j m i­
ło ś c i; a m b itn y  a u to r  m a rz y  noca m i o s ła ­
w ie , a d la  tego, kogo  b iją , szczytem  
p ra g n ie ń  je s t m óc się zas łon ić  i  oddać z 
n aw ią zką .

Czy c z ło w ie k  p rz e ż a rty  ta k im  m ę d rk o ­
w an ie m  m oże tayć p rz y n a jm n ie j pog o d ­
ny?  M oże. M ę d rk o w a n ie  m a n ie w ie lk i 
w p ły w  na  św ie tn e  sam opoczucie , a 
„szczęśc ie “  to  w ła śn ie  w e w n ę trz n a , z 
o rg a n iz m u  p łyn ą ca  radość życ ia .

— Czy to  j u t  pow ażna ko n ce p c ja  szczę­
ścia? — za py ta  u w a ż n y  c z y te ln ik  — czy

Chcę hyc w olny
A r ty k u ł „K a to licka , a nasza kon­

cepcja“  w  cyk lu  wypow iedzi o 
szczęściu ma dla mnie jakąś ponęt­
ną siłę przyciągania. Przeczytałem 
go k ilk a  razy i  nie mogę opędzić się 
od m yśli na ten temat. Koleżanka 
Niem iirow pisze, że ludzie doby no­
wożytnej rozm yślali, czy lep ie j w ie­
rzyć w  to szczęście w  niebie, czy w  
to na ziemi. N ie ty lko  tamci ludzie, 
bo ja  jestem tak i sam. A r ty k u ł w y­

żej wspomniany us iłu je  wyjaśnić, że 
ty lk o  szczęście na ziemi ma sens — 
z te j prostej przyczyny, że poza gro­
bem nic nie ma. A le  skąd to kole­
żanka N iem irow  wie? Jeśli m i udo­
wodni, że m ów i prawdę, będę je j 
całe życie wdzięczny. Bo ja  także 
chciałbym  się pozbyć strachu przed 
piekłem  i w  ogóle być wolny.

STA N IS ŁA W  KO W ALSKI 
Koszalin

KOSTUŚ — BOHATER  
W  PEW NYM  SENSIE  

NEG ATYW NY
Na wstępie h is to r ii Kostusia —

studenta toruńskiego U M K  __ z
całą mocą podkreślamy: nie ma 
żadnej analogii m iędzy C zecho w sk im  
Priszibie jewem , a współczesnym 
nam  Kostusiem. P riszib ie jew  nie 
jest ideowcem caratu lecz bezmyśl­
ną ludzką maszyną wytworzoną 
przez w o jskow y d ry l i ciemny, za­
cofany, to ta lita rn y  reżim . M otorem  
jogo dzia łania jest p rz y z w y c z a je n ie , 
w yn ik , tresury.

Kostuś jest szermierzem słusz­
nych i porywających idei, którym  
służyć pragnie z całą mocą. Ty lko 
jeszcze tego nie po tra fi.

Is tn ie je  jedynie pewna analogia 
problemu, k tó ra  to w łaśnie spowo­
dowała, że pierwszą część ninie jszej 
h is to rii pośw ięciliśm y streszczeniu 
opowiadania Czechowa. A le  o tym  
później.

Czas już  zostawić w  spokoju car­
skiego ekskaprala i zaprezentować 
czyte ln ikom  sprawę naszego bohate­
ra  —  Kostusia, studenta IV  roku

w ydzia łu  sztuk p ięknych U M K . U- 
czynim y to krótko.

W ydział sztuk p ięknych to ruń ­
skiego Uniwersytetu jest ins ty tuc ją  
cieszącą s ię  jednogłośnie złą sławą. 
Sama jego koncepcja i program  są 
nieprzemyślane. A tm osferę w ydzia­
łu  kszta łtu ją  nadzwyczaj paskudne 
stosunki pomiędzy pracow nikam i 
naukow ym i. Wzajemne wygryzanie 
się, intrygi*. is tn ien ie k l ik  i  kliczek, 
nadużycia finansowe czynione przez 
n iektó rych  wykładow ców  —  składa­
ją  się na obraz tego wydziału. Te­
go typu stosunki zna jdu ją  swe od­
bicie nawet w  tam tejszej oddziało­
wej organizacji pa rty jne j. Oczywiś­
cie wszystko to odbija  się bezpoś­
rednio w  pracy w ydzia łu  i nie dziw , 
że zarówno praca artystyczno-dy- 
daktyczna ja k  i  po łityczno-wycho- 
wawcza pozostawia w ie le  do życze­
nia.

Wytoczonych tu  ciężkich zarzu­
tów  nie  będziemy dokumentować. 
Z byt odbiegałoby to  ód m eritum  
sprawy. Czyte ln ik  może uw ierzyć 
nam  na słowo, jako że to, o czym 
tu mowa, jest od dawna ta jem nicą 
poliszynela i  stw ierdzone zostało 
przez liczne kom isje M in is terstw a, 
K om ite t Uczelniany PZPR, ZU  ZM P 
i  szereg innych czynników.

Oto więc arena, na k tó rą  k ilk a  
la t temu w kroczył Kostuś — czło­
w iek  szczerze ideowy, prze ję ty  
szczytnym i hasłami rew o luc ji. 
W kroczył naprawdę ja k  na arenę, 
gdyż z m iejsca zaczął toczyć gorącą, 
bezkompromisową w a lkę  ze złem.

Szedł za popędem, instynktem  
wyczuwając owe św iństwa i  b rak i 
istniejące na wydziale. Śm iało ata­
kow a ł na zebraniach k ie row n ic tw o  
OOP, wykładowców , asystentów. 
Chodził do K U  i  ZU, domagając się 
wkroczenia w  różne sprawy.

A  więc bohater pozytywny? Nie, 
w  pewnym  sensie —  negatywny.

Kostuś podejm ował w ie le  spraw  
słusznych, ale w ie le też niesłusz­
nych. Potępiał wszystkich w  czam­
buł. K toko lw iek  się z n im  nie  zga­
dzał — okrzyk iw any zostawał przez 
Kostusia wrogiem  klasowym . Kos­
tuś n ie  licząc się z d ługofa low ym i 
planam i uzdrow ienia sytuacji, k tóre 
słabo może, lecz k ie łkow a ły  w  K U  

domagał się jak ichś cięć, pow y­
rzucania wykładowców, zm iany na­
tychm iastowej. Ś ledził kolegów, no­
tow a ł ich „n iepraw om yślne“  w ypo­
wiedzi. Oczywiście powodowało to 
m nóstwo zadrażnień. H iperrew o lu - 
cyjna, lewacka i  donkiszotowska 
działalność Kostusia stawała się 
k łopo tliw a . N ie brano go w  K U  i 
ZU  na serio. Powodowało to tym  
większe jego rozdrażnienie.

Skończyło, się na tym , że na zeb­
raniach pa rty jnych  wym yśla ł wszy­
stk im , wygrażał p a rty jnym  i  zetem- 
pc-wskim władzom  uczelni. M iast 
fak tam i — rzucał obelgami. Na ko­
niec, w  zw iązku z ja k im iś  zatarga­
m i z ad iunktem  F irle jem , w  sposób 
ordynarny zw ym yśla ł go przy stu­
dentach. Owa „ ta k ty k a “  w a lk i i 
przede wszystkim  ten ostatn i fak t 
spowodowały, że uchwałą organizacji 
pa rty jne j Kostuś został skreślony z 
lis ty  kandydatów  PZPR, zaś kom i­
sja dyscyplinarna w yd a liła  go z u- 
czelni.

Wówczas Kostuś zdecydował, że 
władze uczelniane, KU , ZU  — wszy­
stko to banda an tyrew o lucyjnvch 
kum otrów , k tó rzy  celowo pognębili 
go - bo walczył o .słuszną sprawę. 
In te rw en iow a ł w  K W  i K M , a po­
nieważ nie przyznano mu tam rac ji 
— obraził się na . partię.

W ch w ili, gdyśmy z n im  rozma­
w ia li — całe dn ie pisał on tasiem­
cowe odwołania pełne frazesów i 
galim atiasu zarzutów, pomiędzy k tó ­
rym i obok zarzutów wrogości p o li­
tycznej staw ianych w ie lu  w y k ła ­

dowcom w id n ia ły  jak ieś  drobn« 
sprawy niedania m u pędzla czy 
farb.
KOSTUŚ —  POSTAĆ W  PEW NYM  

SENSIE PO ZYTYW NA _
Opowiedzieliśm y w  skrócie i upro­

szczeniu zaw iłą  i  skom plikowaną 
sprawę Kostusia. D la pełnej charak­
te rys tyk i jego postaci dodać trzeba, 
że doskonale się uczył i by ł zawsze 
określany jako wzór studenta.

Kostuś jest człow iekiem , k tó ry  
n ie  rozum ie ta k ty k i p a rtii,  n ie po­
t ra f i się podporządkować je j dyscy­
p lin ie , po litykę  PZPR po jm u je  nad- 
zwyczaj p łytko , dzia ła pod w p ły ­
wem  nieprzem yślanych im pulsów, 
k ie ru je  się całą fu rą  frazesów, k tó ­
re przysw oił sobie nie rozum iejąc 
głęhszego sensu sp»aw. W św ietle  
tego zupełnie zrozum iała jest decy- 
zj'a skreślenia go z lis ty  kandyda­
tów  PZPR — jako  człowieka, k tó ry  
n ie  dorósł do pa rtii.

A le  czy słuszne było usunięcie go 
z Uniw ersyte tu, nota bene na dwa 
miesiące przed uzyskaniem przezeń 
dyplom u ukończenia studiów? For­
m aln ie  by ły  po temu powody, A le  
w łaśnie ty lk o  form alnie .

Działalność Kostusia ob iektyw n ie  
była bez w ątp ien ia  szkodliwa. Prze­
szkadzał on p a rtii, zaogniał sytuację 
na wydziale, dz ia ła ł sam przeciw  
wszystkim , na koniec dopuścił się 
karygodnych wykroczeń przeciwko 
dyscyp lin ie  studenta i  ludzk ie j 
przyzwoitości — ubliża jąc bądź co 
bądź swemu wykładowcy.

Taka jest ob iektyw na w ym ow a 
działa lności bohatera n in ie jsze j h i- 
s to rii.

A le  Kostuś dz ia ła ł w  dobre j w ie ­
rze. Szczerze pragnął napraw ić  sy- 
tuację, gorąco o to w a lczył n ie  zwa­
żając, że może mu to zaszkodzić 
Swoim  często abstrakcyjnym  ideom 
spraw iedliwości i po litycznej słusz­
ności oddał się bez reszty, namięt-» 
nie, ślepo przekonany o ich słusz­
ności. W ysuwał wreszcie w ie le 
istotnych zarzutów, k tó re  z d rug ie j 
strony n ie  zna jdowały właściwego 
posłuchu u  w ładz party jnych , zet» 
empowskich i  uczelnianych.

I  dziś Kostuś zapytujó : za" co?

Czyz człow iek o ża rliw e j ideowo» 
ści n ie  jest cennym  m ateria łem  
ludzkim , wym agającym  jedyn ie  
właściwego pokierow ania nim , w y - 
jaśnienia m u w ie lu  sj>raw, uczynię- 
n ia  zeń człow ieka p a rtii,  idącego 
me ty lko  za im pulsem  ale i  za ro­
zumem ! Czyż należy przekreślać 
go bez reszty, wyrzucając z uczelni? 
Czyż można pozwolić, by powędro­
w a ł on w  św iat rozżalony, złamany, 
n ic  nie rozum iejący, bez w ia ry  w  
ludzi, pa rtię  i sprawiedliwość?

D obrym i chęciami, k tóre w  obiek­
tyw nym  oddzia ływ aniu da ją szkod­
liw e  rezu lta ty  — podobno w yb ru ­
kowane jest piekło. A le  sub iektyw ­
nie dobre chęci należy brać pod u - 
wagę oceniając człowieka. Tak na­
kazuje nasza moralność i  nasza 
sprawiedliwość.

K o n flik t  Kostusia pomiędzy jego 
odczuciem słuszności w  jego mnie­
m aniu św iętej i  słusznej w a lk i __
a je j ob iektyw nym i rezu lta tam i — 
to głęboko ludzki k o n flik t. K o n flik t, 
k tó ry  nie jest charakterystyczny ty l­
ko dia Kostusia, ale często w  życiu 
spotykany. Takie  k o n flik ty  n ie  po­
w inny  nam być obce.

Pozytywny wniosek jest następu­
jący: um ożliw ić Kostusiow i ukoń­
czenie uczelni, karząc go jednocześ­
nie za w y b ry k i i pracować nad n im  
z całą siłą, bo k to  wie, czy nie bar­
dziej to w arto  n iż pracować nad 
dziesięcioma grzecznymi, uk ładnym i 
ludźm i, k tó rzy  niczego zm ienić na 
swiecie nie chcą i o n ic nie walczą.

Kostuś to  nie jest współczesny 
icapral P risz ib ie jew ! NAB.



Eliminacje na cenzurowanym

Tańce lubelskie pokazał na el im inacjach zespół Politechnik i Śląskiej w  Gliwicach.

T egoroczne (przygotowania 
studenckich zespołów a rty ­
stycznych do e lim in ac ji 
m ia ły  nieco inny, odm ien­
ny  niż w  latach ubiegłych 
charakter. Zbliżający się 

Festiwal M łodzieży i Studentów i 
wiążąca się z ¡lim  perspektywa w y­
stępów przed międzynarodową w i­
downią zakreś liły  przed zespołami 
w yraźny cel: ja k  najp ięknie jsze i ja k  
najpełn ie jsze ukazanie polskiego 
fo lk lo ru , łudowych pieśni, tańców i 
obrzędów. Od inw enc ji zespołów w 
doborze programów, w  zbieraniu no­
wych, nieznanych m ateria łów  fo lk lo ­
rystycznych, od poziomu ich a rty ­
stycznego opracowania zależeć bę­
dzie w dużej mierze op in ia  i wiedza 
zagranicznych gości o naszym k ra ­
ju , jego tradycjach i ku ltu rze.

Ta słuszna koncepcja k ry ła  w  so­
bie  jednak poważne niebezpieczeń­
stwo. W iele zespołów, zwłaszcza tych 
słabszych, mogło pójść po n a jm n ie j­
szej l in i i  oporu i  ograniczyć się do 
przygotowania na jbardzie j znanych 
i  popularnych tańców  czy pieśni. 
G roziło to w  konsekw encji zuboże­
niem  obrazu naszego ku ltu ra lnego 
dorobku. E lim inac je  centralne, k tó ­
re  odbyły się w  Łodzi w  ubiegłą 
niedzielę, po tw ie rdz iły  te  obawy.

N IE W IE L E  NOWEGO
W  porów naniu z e lim inac jam i w  

ubiegłych la tach tegoroczny p ro­
gram zespołów tanecznych n ie  p rzy­
niósł n ic  nowego. Obracano się w  
zaklę tym  kręgu „w iązan k i tańców 
po lsk ich“  nazywanej rów nież dla 
urozm aicenia „su itą  tańców po l­
sk ich“ . Zobaczyliśmy też k ilk a  tań­
ców regionalnych, ja k : w a rm ińsk i 
„K ose jder“ , śląski taniec „Kaczok i  
sołtyska“  oraz su itę  kaszubską.

Całość występów zespołów tanecz­
nych n ie  zaskakiwała ani zbyt e te r  

kaw ym  repertuarem , ani now ym i, 
pom ysłowym i uk ładam i choreogra­
ficznym i. N ic  dziwnego, że tak  du­
żym  powodzeniem cieszył się taniec 
tunkmeński w  w ykonan iu  zespołu 
U n iw ersyte tu  Poznańskiego. W nosił 
on p rzyna jm n ie j coś nowego, bar­
dziej oryginalnego.

Poziom występów zespołów tane­
cznych by ł na ogół wyrów nany. 
M łodzieńczy temperament w ykonaw ­
ców po kryw a ł w  większości wypad­
ków  słabą technikę. Tu i  ówdzie 
zdarzały się co prawda rażące nie­
dopracowania, ale by ły  to na szczę­
ście n ieliczne w y ją tk i.

Znacznie lep ie j zaprezentowały się 
podczas e lim in a c ji zespoły chóralne. 
W  ich repertuarze obok piosenek 
ludowych znalazły się u tw o ry  kom ­
pozytorów te j m ia ry  co Moniuszko, 
N ow ow ie jsk i czy Borodin. Stare pie­
śni przeplata ły się ze współczesny­
m i. Obok fragm entów  z opery „B un t 
żaków“  —  Szeligowskiego usłysze­
liśm y „U kochany k ra j“  Sygietyń- 
skiego, śląskie pieśni K lucznioka, 
u tw o ry  Krenza, Serockiego, Prosna- 
ka  i  innych. W sum ie da ły  one sto­
sunkowo bogaty przegląd naszych 
pieśni, zarówno dawnych, ja k  i  
współczesnych.

Podniósł się rów nież poziom w y­
konania. Bezkonkurencyjny do tego 
czasu chór A kadem ii Medycznej z

Gdańska podzie lił się tym  razem 
pierwszym  miejscem z chórem W yż­
szej Szkoły Ekonomicznej z Pozna­
nia. Obydwa te  chóry cechuje czy­
stość i  dynam ika brzm ienia oraz 
szeroka skala środków wyrazu, u- 
m iejętność przechodzenia od po­
dw ójnych fo rte  do sub iektyw nych 
piano. Zaskakiw a ły one również har­
m onią głosów. Chór A kadem ii M e­
dycznej z Gdańska w yróżn ia ł się 
ponadto w y ją tkow o  tra fną  in te rp re ­
tacją  w ykonyw anych utworów . 
P rzyk ład: piosenka Tylewskiego
„W esterp la tte“  do słów  Konstantego 
Ildefonsa Gałczyńskiego.

E L IM IN A C Y JN E  W YD A R ZEN IE

Nasze chłodne do te j po ry rozw a­
żanie muszą na chw ilę  ustąpić m ie j­
sca p raw ie  entuzjastycznej ocenie 
zespołów pieśni i  tańca, a w  szcze­
gólności zespołu P o litechn ik i K ra ­
kow skie j, k tó rym  k ie ru je  M arian  
Lida. Zespoły pieśni i  tańca posia­
dając różnorodne środki artystyczne 
(muzyka, taniec, śpiew, występy 
solistów) mogą dać w  jednym  pro­
gram ie o w ie le  głębsze przeżycie ar­
tystyczne n iż  ja k ik o lw ie k  in ny  zes­
pół. N ie  zawsze talk się dzieje, 
wszystko zależy od pomysłowości, in ­
w encji i pracow itości członków zes­
połu. I  tak  ¡nip. w ie le  z  biorących 
udzia ł w  e lim inacjach ogromnych 
zespołów ograniczyło się ty lk o  do 
oddzielnego zaprodukowania tańców 
i  pieśni bez am b ic ji głębszego, jed ­
nolitego opracowania całości w ido­
w iska. Na ich tle  P olitechnika K ra ­
kowska (ino i  zespół P olitechnik i 
W arszawskiej) zajaśniała pe łnym  
blaskiem.

W ystęp zespołu P o litechn ik i K ra ­
kow skie j da ł w idzom  nie ty lk o  ba rw ­
ne obrazy regionalne z oko lic  K ra ­
kow a i  z Podhala, ale rów nież po­

t r a f i ł  zbliżyć ich do tradyc ji k u ltu ­
ra lnych tych dwóch regionów po­
przez silne, emocjonalne oddziały­
wanie.

Koncepcja w idow iskowa była pro­
sta: po pełnych życia i  w e rw y tań­
cach krakow skich i  góralskich prze­

platanych obfic ie pieśniam i i  p rzy­
śpiewkam i cały zespół kończył w i­
dow isko odśpiewaniem przepięknej, 
znanej n ie  ty lk o  w  Polsce pieśni 
Sygietyńskiego „Ukochany ¡kraj“ . 
Ten prosty w  gruncie rzeczy pomysł 
w p łyną ł decydująco na sugestywność 
i  wym owę całego w idow iska, stał 
się n ie jako  jego swoistym  komenta­
rzem.

K iedy cały zespół w  barwnych, 
krakow skich  i  góralskich stro jach 
w raz z la jkon ik iem  i  ha labardnika­
m i powtarza ł słowa piosenki „U ko ­
chany k ra j, um iłow any k ra j“ —zda­
w a ł się on m ówić jednocześnie: oto

nasza ojczyzna, oto nasi ludzie; po­
znaliście n iektóre z naszych pięk­
nych tra d yc ji; pokazaliśmy wam  
małą cząstkę bogatego fo lk lo ru ; ko­
chamy naszą ziemię i je j stare zwy­
czaje, jesteśmy dum ni z naszego 
k ra ju .

Występ zespołu P o litechn ik i K ra ­
kow skie j dał to, czego odczuwało 
się brak w  większość! występów: 
głębokie przeżycie i bardzo w yraź­
ne, emocjonalne zaangażowanie się 
wykonawców w  przedstawiane w i­
dowisko.

Podobne wrażenie na widzach zro­
b ił również występ Zespołu Pieśni 
i  Tańca P o litechn ik i W arszawskiej, 
k tó ry  w ystąp ił z „S u itą  kielecką, 
rzeszowską i  korobuszką“ . W arto 
zwrócić uwagę, że zespół ten odzna­
cza się w y ją tkow o wyrów nanym  po­
ziomem . artystycznym  i am bitnym i 
zamierzeniami, k tó re  konsekwentnie

Chór Akademii Medycznej w Gdańsku, zdobywca I  miejsca. Dyryyu je
prof. Tylewski.

Studencki p rog ram
W  Komitecie Organiza­

cyjnym V  Światowego 
Festiwalu Młodzieży 
i  Studentów opraco­
wuje się program tej 
wielkiej manifestacji 

pokoju i przyjaźni. Wśród delegatów 
zagranicznych, którzy przybędą do 
Warszawy z całego świata, będzie 
wielu studentów i młodych naukow­
ców; będą oni mieli możność wy­
mienić poglądy i przedyskutować 
nurtujące ich problemy. Chcemy, by 
V  Festiwal przyczynił się do zacieś­
nienia współpracy i wzajemnego zro­
zumienia studentów różnych kra­
jów, by wzmocniła się ich jedność 
i solidarność w  dążeniu do wyko­
rzystania zdobyczy nauki dla celów 
postępu i rozwoju ludzkości.

Tym celom służyć będą codzienne 
spotkania, rozmowy i dyskusje w  
ciągu 14 dni Festiwalu. Będą to na 
pewno rozmowy o bardzo różnorod­
nej tematyce, a ich uczestnicy za- 
reprezentują różne pozycje świato­
poglądowe. Ale na pewno wspólna 
będzie myśl, która łączy dziś naro­
dy całego świata: sprawa utrzyma­
nia pokoju, sprawa przeszkodzenia 
wszelkim próbom rozpętania nowej 
wojny.

Obok spotkań przypadkowych —  
w kinie, czy na obiedzie, wycieczce, 
czy na spacerze — dla których Fe­
stiwal stworzy tysiące okazji, Ko­
mitet Festiwalowy planuje zorgani­
zowanie kilkunastu spotkań o usta­
lonej tematyce. Tak więc studenci
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architektury zbiorą się na dyskusji 
o współczesnej architekturze i pro­
blemach budownictwa mieszkanio­
wego, dla studentów |izyk i i chemii 
organizuje się dyskusję o perspek­
tywach wykorzystania energii ato­
mowej dla dobra ludzkości. Studen­
ci prawa spotkają się dla przedys­
kutowania roli prawników w dzie­
le utrzymania pokoju i bezpieczeń­
stwa zbiorowego. Ekonomiści prze­
dyskutują perspektywy międzyna­
rodowej współpracy gospodarczej, 
historycy — walki narodów o wol­
ność w  okresie I I  wojny światowej, 
a pedagodzy —  zagadnienia wycho­
wania młodzieży w  duchu przyjaź­
ni między narodami. Studenci u- 
czelni muzycznych zbiorą się w  Że­
lazowej Woli, aby omówić twór­
czość Chopina i słuchać jego mu­
zyki. Młodzi plastycy omówią swe 
metody pracy. Studenci szkół wy­
chowania fizycznego przedyskutują 
osiągnięcia swych wyższych uczelni,

Ponadto w  czasie V  Festiwalu 
zorganizowane będą w Pałacu Kul­
tury i Nauki dwa międzynarodowe 
seminaria: seminarium filologiczne 
dla omówienia tematu: „Tradycje 
humanizmu w dziełach klasyków i 
ich wpływ na literaturę współcze­
sną“ oraz seminarium filmowe na 
temat: „Popularny bohater filmo­
w y naszych czasów“.

W  wielu krajach trw ają już przy­
gotowania na uniwersytetach i w 
instytutach do wyżej omawianych 
dyskusji. Przed studentami polski­
mi stoi poważne zadanie bardziej 
aktywnego włączenia się do pracy 
przygotowawczej, rozwinięcia szero­

kiego ruchu naukowego wokół tych 
tematów. Chodzi nam o zapewnie­
nie szerokiego udziału w dyskusjach 
ze strony polskich studentów. Chce­
my, aby to co powiemy studentom 
zagranicznym, było rezultatem ko­
lektywnej, aktywnej pracy ogółu na­
szych studentów.

Dlatego w pracy przedfestiwało- 
wej prowadzonej na uczelniach win­
niśmy organizować więcej odczy­
tów naszych naukowców, inspiro­
wać dyskusje w grupach, na latach 
i wydziałach, zbierać materiały, 
studiować literaturę. Już obecnie w  
niektórych uczelniach dyskutuje się 
nad tymi problemami. Np. na SGSZ 
w Warszawie zorganizowano konfe­
rencję naukową na temat bezpie­
czeństwa zbiorowego. W Akademii 
Medycznej w  Warszawie, w  PWSP 
w Gdańsku i inn. organizuje się 
odczyty i  pogadanki profesorów, 
którzy byli zagranicą.

Przewiduje się wiele ciekawych 
imprez studenckich, jak  występy 
studenckich zespołów artystycznych, 
rozmaite imprezy sportowe, zabawy, 
manifestacje. M. in. na kilku uczel­
niach warszawskich zorganizowane 
będą wielkie bale kostiumowe, od­
będzie się pochód kostiumowy stu­
dentów różnych krajów. Trzeba 
więc, aby i studenci polscy przygo­
towali ciekawe kostiumy i intere­
sujący program tych imprez. Jest 
tu szerokie pole do popisu dla po­
mysłowości i inicjatywy każdego 
studenta.

Odbędą się również spotkania stu­
dentów wszystkich krajów z udzia­
łem działaczy MZS poświecone o-

mówieniu warunków nauki i życia, 
zagadnieniom międzynarodowej 
współpracy studentów, sprawom czy­
telnictwa prasy i innym nurtują­
cym studentów problemom. Rów­
nież i wokół tych,spraw trzeba roz­
winąć pracę przygotowawczą. Sys­
tematycznie zapoznawać się z ży­
ciem studentów zagranicą, wykorzy­
stując wszelkie materiały ( w pra­
sie jest ich coraz więcej), organizu­
jąc spotkania z działaczami młodzie­
żowymi będącymi w różnych kra­
jach.

Tyle o najważniejszych sprawach 
studenckiego programu Festiwalu. 
Nie wyczerpujemy tu oczywiście 
wszystkiego, co dziać się będzie w  
sierpniu w Warszawie. Doświadcze­
nia poprzednich Festiwali pokazują, 
że poza planem i programem prze­
biega wiele ciekawych, samorzutnie 
organizowanych spotkań i imprez. 
Wynika to bowiem z samych zało­
żeń Festiwalu, z jego swobodnej i 
radosnej atmosfery, płynie to stąd, 
że młodzież z różnych krajów chce 
się spotykać, chce dyskutować, chce 
się wspólnie bawić.

Szczególne zadania stoją przed 
studentami uczelni warszawskich, 
miasta V Światowego Festiwalu. 
Czeka nas sporo pracy, aby wszyst­
ko jak najlepiej przygotować, a 
czasu niewiele. Spodziewamy się, 
że studenci warszawscy wezmą jesz­
cze bardziej aktywny udział w pra­
cach przygotowawczych do imprez 
festiwalowych.

A D A M  KRUCZKO W SKI
Instruktor Wydziału Studenckiego

Zarządu Głównego ZM P

realizuje. Dwa la ta  temu w yw o ły ­
w a ł on zachwyty publiczności melo­
dy jną i barwną „S u itą  ku rp iow ską“ . 
Do tegorocznych e lim inac ji zdołał 
przygotować bardzo starannie nowe, 
n ie  m nie j urzekające w idow isko ta ­
neczno-muzyczne. M ie jm y  nadzieję, 
że n ie  będzie to jego ostatni pro­
gram  i może doczekamy się... su ity  
warszawskiej.

Z bardziej am bitnych zespołów 
pieśni i  tańca w a rto  w ym ienić jesz­
cze zespół A kadem ii Medycznej w 
Lub lin ie , k tó ry  przygotował obrazek 
z w ie jsk ich  swatów  czyli „D ziew o- 
słęby na Lubelszczyźnie“  oraz ze­
spól WSE z Poznania, k tó ry  w ystą­
p ił z dowcipnym  obrazkiem z regio­
nu w ielkopolskiego —  „Z a lo ty  ko m i­
n iarza“ ,

M A ŁE  ZESPOŁY  
I  M AŁE AM BICJE

Jeżeli powiem y, że cała uwaga 
w idow n i skierowana była wyłącznie 
na duże zespoły pieśni i  tańca, to 
n ie  będzie w  tym  przesady. Na tym  
odcinku bowiem wałczono o gene­
ra lne zwycięstwo uczelni. T ym  sa­
m ym  soliści i małe zespoły wokalne 
znalazły się jakby  na marginesie e li­
m inacji. Na fa k t ten złożyło się 
zresztą w iele innych przyczyn i to 
nie. ty lko  na tu ry  emocjonalnej w  
czasie e lim inac ji. Szukać ich należy 
rów nież w  całorocznej pracy k u ltu ­
ra lne j uczelni.

Przyzwyczailiśm y się sądzić, że 
zasadniczą reprezentację uczelni sta­
now i chór, lub  zespół taneczny. W  
te j sytuacji wokaliści stają się ty lko  
dodatkiem, tym  samym skazani są 
na mniejsze zainteresowanie i braki 
Opieki. W efekcie Występy wokalne 
i solowe, które oglądaliśmy na e li­
m inacjach, odbiegały daleko od ogól­
nej koncepcji e lim in a c ji i by ły  w y­
łącznie indyw idua lnym i popisami i 
to najczęściej ty lko  poprawnym i.

Pozostawieni sobie wokaliści nie 
odważyli się na śmielsze poszukiwa­
nia  repertuarowe i n ie  w ykroczyli 
poza utarte szablony. W  tym  stw ie r­
dzeniu k ry je  się pozorny paradoks, 
ponieważ na repertuar e lim inacy jny 
solistów składa ły się często znane 
pieśni m. in. M oniuszki, N iew ia­
domskiego, Leoncavallo itp . Zadanie, 
ja k ie  sobie tym  samym postawiano 
często przerastało m ożliwości w y ­
konawców — amatorów.

Osobny rozdzia ł należałoby po­
święcić reprezentowanej na e lim i­
nacjach piosence. Piosenkarze i ma­
łe zespoły wokalne, sekcje ry tm icz­
ne, kw a rte ty  i sekstety, niestety 
prześcigały się w  banale; w  melo­
diach dawno ju ż  ogranych i ośpie- 
wanych. Sztampa i banał repertua­
row y spowodowały, że sta ły się one 
dysonansem w  ogólnym  tonie e lim i­
nacji. Od piosenkarstwa studenckie­
go m ie liśm y prawo oczekiwać czegoś 
nowego i ciekawego.

W ypadałoby się zastanowić rów ­
nież, czy wobec dość żywiołowego 
rozw oju estrady studenckiej i od­
bywających się e lim in ac ji studenc­
k ich  zespołów satyrycznych, nie 
należałoby włączyć tam  w łaśnie 
małe zespoły wokalne i  solistów pio­
senkarzy.

W niosek ten przekazujem y orga­
nizatorom  IV  E lim inac ji Studenc­
k ich  Zespołów Św ietlicowych.

PATRZĄC Z BOKU
Zespoły przybywające na stację 

w  Łodzi w ita ł głos spikera, k tó ry  
przez punikt in fo rm acy jny k ie row a ł 
przybyłych do oczekujących samo­
chodów. Wszystko zapowiadało, ze 
organizacja e lim inac ji została „za­
pięta na ostatni guzik“ . Jeżeli ktoś 
da ł się uwieść tym  pozorom, tym  
bardziej p rzykre było później roz­
czarowanie. N ie będziemy tu ta j 
szczegółowo roztrząsać poszczegól­
nych wypadków jaskraw e j dezorga­
n izacji, ponieważ nie popraw i to w 
żadnym w ypadku p rzykrych w ra­
żeń wyw iezionych z Łodzi przez u- 
czestników, ja k  również nie pomoże 
ju ż  organizatorom.

Czy można było inaczej? N iew ą t­
p liw ie  tak. Można było nie przecią­
gać sobotnich e lim in ac ji do godz. 
24.00, można było zakończyć posie­
dzenie ju ry  co na jm n ie j 3 godziny 
wcześniej i dać tym  samym możność 
przygotowania się zespołom w yróż­
nionym  na pokaz w  sali W łókniarza, 
można było postawić k ilka  namio­
tów , które zastąpiłyby tam brak 
szatni... i tak  można by wyliczać 
bardzo długo. A  więc ty lko  jeszcze 
jedno pytanie. Czy można było prze­
widzieć złą pogodę? Należało prze­
widzieć każdą ewentualność, tak  
postępuje zawsze dobry organizator. 
Nerwowość, dezorientacja, źle zao­
patrzone noclegi, puste samochody 
szukające po mieście zagubionych 
zespołów, spoceni tancerze wypada­
jący z sali na zim ny i po ryw is ty  
w ia tr, to rzucające się w  oczy do­
wody „ta le n tu “  organizatorskiego 
RN ZSP. N ie ma jednak siły, k tó re j 
nie przełam ałby zbiorowy entuzjazm  
młodości.

*
Wydać by się mogło, że tak  k ry *  

tyczna ocena tegorocznego festiw a­
lu  świadczy o zniżeniu lotu i m n ie j- 

• szych ambicjach naszych zespołów. 
Że tak  nde jest świadczyły na jlep ie j 
huragany braw towarzyszące posz­
czególnym występom. N ie mamy 
słabszych, ja k  przed rokiem  zespo­
łów, to ty lko  zw iększyły się i -będą 
stale zwiększać się wymagania, ja ­
k ie  staw iam y naszemu ruchow i a- 
m atorskiem u. Mam y wszystkie w a­
ru n k i ku temu, aby je zrealizować.

Oglądając barwne korowody zes­
połów występujących we w łasnych 
pięknych strojach regionalnych, nie 
trudno przypomnieć sobie, ja k  jesz­
cze niedawno toczono całe batalie 
o kom plet, w  k tó rym  można by po­
kazać się na scenie.

Już niedługo zobaczymy zespoły 
wspaniale reprezentujące k u ltu r « -  
narodową praw ie całego świata. Bę­
dziemy oklaskiw ać zespoły In d ii, 
A fry k i,  Indonezji,* W ietnam u; w arto  
w tedy uświadomić sobie w jak ich  
warunkach tamte zespoły przygoto­
w yw a ły  się do Festiwalu. Pam ię­
ta jm y, że oni będą patrzeć na nas, 
jako na przedstaw icie li wolnego k ra ­
ju  o nieograniczonych możliwoś­
ciach.

R. W IŚ N IO W S K I
M. KUSA

Zespoły nergrodzone i wyróżnione 
w Centralnych Eliminacjach 

Studenckich Zespołów Świetlicowych
W KATEGORII ZESPOŁÓW PIEŚNI I  TAŃCA

I. Zespól Pieśni i Tańca Politechniki Warszawskiej
I I .  Zespół Pieśni i Tańca Politechniki Krakowskiej

W YRÓŻNIONE;

Zespół Pieśni i Tańca PWSP Warszawa 
Zespól Pieśni i Tańca A M  Lublin 
Zespól Pieśni i Tańca S I Częstochowa

W KATEGORII CHÓRÓW
I .  Chór A M  Gdańsk
I.  Chór WSE Poznań
I I .  Chór WSE Kraków
II .  Chór Politechniki Śląskiej
I I I .  Chór PWSP Łódź 
I I I .  Chór S I Szczecin

W YRÓ ŻNIO NE;
chór UBB Wrocław 
chór UMCS Lublin 
chór SGGW Warszawa 
chór Politechniki Łódzkiej

W KATEGORII ZESPOŁÓW TANECZNYCH
Pierwszego miejsca nie przyznano.
I I .  Zespól Taneczny Politechniki Śląskiej
I I .  Zespól Taneczny WSE Kraków
I I I .  Zespól Taneczny Uniw. Poznańskiego

W YRÓŻNIONE;

Zespół Taneczny PWSP Łódź 
Zespól Taneczny WSWF Wrocław 
Zespól Taneczny S I Szczecin 
Zespół Taneczny UJ Kraków

W KATEGORII ZESPOŁÓW WOKALNYCH
I .  Kwartet Męski S I Szczecin
I. Tercet żeński WSE Poznań
I I .  Tercet WSE Stalinogród 
I I .  Kwartet WSE Kraków

W KATEGORII SOLISTÓW
I .  Kol. Brychcy —  Politechnika Krakowska
I I .  Kol. Ostoja — Uniwersytet Łódzki
I I I .  Kol. Dobrowolska — Uniwersytet Poznański

W Y R Ó ŻN IE N I:

kol. Pasiewicz — AM  Rokitnlca 
kol. Słysz — AG H Kraków



m a r e k  h ł a s k o

0 niespokojnych sercach

J
uż po obejrzeniu dwóch pro­
gramów Studenckiego Teatru 
S atyryków  da się stw ierdzić 
rzecz n iezwykle cenną —  ten 
teatr ma swoje własne, od­
rębne oblicze. Składa się na 

to szereg czynników: zerwanie z 
oklepanym i form am i konferansjer­
k i,  w iele ruchu na scenie, niezwy­
k łe  tempo — ry tm  przedstawienia 
(to ma w  sobie coś z f ilm u  o do­
brym , zaskakującym montażu), du­
żo poezji i wreszcie um iejętne na­
w iązywanie do klasyków humoru 
(i to hum oru nie ty lko  W jego na j­
bardziej „sw aw olne j“ , rozhasanej 
form ie) — przedtem Szekspir, teraz 
Gałczyński. Korzystanie z tych źró­
deł przejaw ia się nie ty lko  przez 
bezpośrednie wprowadzanie w ie l­
k ich  twórców  na scenę, ale i przez 
pewne —  bardzo ładne —  „prze­
siąknięcie“  n im i (dowodem mono­
log W. Dąbrowskiego o „K alenda­
rzyku  O rbisu“ ).

N a  k o n ie c  to , c o  m n ie  o s o b iś c ie  u  „ S t u ­
d e n tó w “  n a jb a r d z ie j  c h w y ta  za  s e rc e  — 
ś lic z n a  s c e n o g ra f ia :  t a k ie  n p . ro z w ią z a ­
n ie  s c e n o g ra f ic z n e  p a ra d y  f r a n c u s k ic h  
p io s e n e k  z r o z b r a ja ją c y m  „ w y s z e d łe m  — 
k s ię ż y c “  i  n o c n a  u l ic z k a  z k r z y w y m i la ­
t a r n ia m i — b a rd z o  „ g a łc z y ń s k a “ , d b a ło ś ć  
o  k o lo ro w ą  p la m ę ...  C o  to  z n a c z y  je d n a k  
p o tę g a  s k r ó tu  —  o sz c z ę d n o ś ć  i  b o g a c tw o  
za  je d n y m  z a m a c h e m  u ta le n to w a n e g o  ' 
p ę d z la .

/
Aha, prawda —■ chodzi przecież, 

o zespół amatorski, więc należy się 
jeszcze jedna pochwała: wszyscy 
świetnie umieją tekst. Ba — „u-
m ieją“ to stanowczo za słabo po­
wiedziane, ale trzeba to tak sfor­
mułować, gdyż w  porównaniu z 
innymi zespołami biorącymi udział 
w  eliminacjach nie jest to umie­
jętność aż tak oczywista.

Co jednak uderzyło mnie naj­
bardziej w ostatnim programie i 
co jednocześnie spowodowało mój 
gorący protest — to jego wymowa 
polityczna... Bardzo mi zależy na 
tym, żebyście nie posądzali mnie o 
„ponuractwo“. Postaram się zresz­
tą jak  najsensowniej uargumento- 
wać swoje stanowisko.

Otóż, wymowa polityczna „Kon­
frontacji“ jest, krótko mówiąc, ta­
ka:

„ Z M F  je s t  to  o rg a n iz a c ja , k tó ra  
w  s w o je j d z ia ła ln o ś c i p o s łu g iw a ła
się dwiema metodami: 

a) „trzymaniem wszystkich za 
mordę“ —  do Ii-go Zjazdu 
(przy czym „trzymali“ tępacy 
i karierowicze!)

b) daniem całkowitej swobody 
młodzieży po I I  Zjeździe 
(przy czym jest to w tej chwi­
li młodzież rozbisurmaniona 
do ostatnich granic)

Obie te metody spaliły na pa- 
, newce; druga definitywnie znisz­
czyła to, czego dokonała pierwsza 
*— znaleźliśmy się więc w  punkcie 
wyjścia, czyli wynik bilansu —  ze-

AGNIESZKA OSIECKA
Przyznacie, że wiele w  tym pe­

symizmu i... cynizmu. A le  poszu­
ka jm y  przykładów, odwołajm y się 
do przedstawienia, aby uzasadnić 
tak ie  w łaśnie jego „odczytanie“ .

W  m o n o lo g u  c h u lig a n a  w y ra ż o n a  je s t 
ta ka  m yś l. To on, ch u lig a n , p ie rw szy  
e n tu z ja z m o w a ł się jazzem , to  je m u  
p ie rw sze m u  n ie  p o d o b a ły  się p ow ieśc i 
p ro d u k c y jn e !, . .  A  te raz  — co? Teraz je ­
go p o g lą d y  s ta ły  się „m o d n e “ -, te ra z  po ­
s łu g u ją  się n im i „p rz y w ó d c y “  p a r t y jn i  i 
ze tem pow scy. A  on  b ie d n y  n ie  zna n a j­
now szego a m e ryka ń sk ie g o  tańca . N ie  
um ie . P ró b u je  — n ie  u d a je  się. O dzie by 
Się tego nauczyć? — C hyba  w  k o le  
ZM P ...

Sądzę, że ten tekst nie uderza 
byna jm nie j w  „przegięcia“ , jak ich  
niesposób uniknąć w  dążeniu do 
poprawy pracy organizacji. On u - 
derza w  samą istotę przemian (po­
zwólcie na odrobinę pasji)... Więc 
co? Czy m y k ry tyku je m y powieści

D ru g a , p odobna  h is to r ia . D w ó ch  a k ty -  
w is tó w  „s z u f la d k u je “  lu d z i w e d łu g  bez­
duszn ych  schem a tów  — w z o ró w  ( n . b. 
je s t  to  bardzo  d o w c ip n ie  za inscen izow a- 
ne). N ag le  — te le fo n . N ow e  in s tru k c je .  
A k ty w iś c i w p a d a ją  w  p a n ikę . P rz e ry w a ­
ją  u rzęd o w ah ie . W id z im y  p óźn ie j na sce­
n ie  ó w  „n o w y  k u rs “ . „Z a p is u jc ie  się do 
Z M P ! To  ta k a  ś liczna , b e z p a r ty jn a  o rga ­
n iz a c ja “ .

\
Przytaczając te przykłady, mogę 

być źle zrozumiana: „Jak  to — za­
pytacie — czyżbym kwestionowała 
to, że is tn ie li i  że jeszcze istn ie ją 
bezduszni, tępi pseudo -  aktyw iści? 
Czyżbym odważyła się tw ierdzić, 
że nie ma i nie było ludzi, którzy 
zamiast przekonaniami i sercem, 
k ie row a li się w  swojej pracy „od­
górną“  wytyczną?! Czyż nie należy 
się im  spora porcja satyry i  to ja k  
na jbardziej „c ię te j“ ?

Nie, nie kwestionuję tego wszyst­
kiego i uważam, że należą się tym

Scena zbiorowa z „Rozrywek“ Abramowa. W  roli prelegenta — Adam 
Doiiński. Foto: CAF

ros‘*

produkcyjne z pozycji chuligana? 
Czy ten biedny jazz, wokół k tóre­
go zrobiono skądinąd w iele fa ł­
szywego szumu (patrz: „Samba“ 
M ink iew icza ), przywrócony został 
estradom i  parkietom  że względu 
na chuligańskie racje? Czyżby to 
on, chuligan, był prekursorem 
zmian, o ja k ie  walczymy?! — I I  
Zjazd nie byl zjazdem b ik in ia rzy!

W eźm y d a le j ta ką  scenkę. P rz y  k a w ia r ­
n ia n y m  s to lik u  sp o tyka  się d w óch  m ło ­
d y c h  lu d z i. W  p ie rw sze j c h w il i  się n ie  
pozna ją, w  następne j o ka zu je  się, że je ­
den z n ic h  je s t a k ty w is tą , k tó r y  k ie d y ś  
„ w y la ł "  swego rozm ów cę  z o rg a n iz a c ji
(.....nap ra w dę , n ie  p rz y p o m in a m  sobie,
ty le  się w te d y  w y rz u c a ło ...“ ), a to  za ja ­
k iś  p ra w d z iw ie  c h u lig a ń s k i w y b r y k  i... 
za je d w a b n ą  m uszkę. K a w ia rn ia n a  ro z ­
m ow a  to c z y  się je d n a k  w  p rz y ja c ie ls k ie j 
a tm os fe rze  — te ra z  i  je d e n  i  d ru g i m a 
je d w a b n ą  m uszkę.

To  n iew ażne , d laczego te n  m łod z ien ie c  
b y ł  u s u n ię ty  z o rg a n iz a c ji, g ru n t, że n o ­
si m uszkę, a teraz, je s t „ k u r s "  na m usz­
k i...

ludziom porządne baty. Należą się, 
ale nie w  tak im  ujęciu ja k  w 
„K o n fro n ta c ji“ . W tym  programie 
bowiem zarzuty były jakoś bardzo 
rażąco. zgeneralizowane . cięgi 
brało całe ZMP, cała organizacja. 
Kiedyś — mówi „K on fron tac ja “  — 
ZM Ij1 było gromadą pokrzykujących 
tumanów, terroryzu jących biódne 
„m asy“ , teraz jest to jeden w ie lk i 
bałagan“ . A  tak przecież nie jest!

Powtarzam: to prawda, że by li 
(i są) aktyw iści, których jedynym  
„przekonaniem “  by ł „dobry n iuch“ . 
A le  by li też tacy (i tych była o- 
gromna większość), którzy działa­
jąc w  najlepszej wierze, popełniali 
błędy w  kierowaniu młodzieżą. Te 
błędy się im  wypomina, te błędy 
się k ry ty k u je  i powoli naprawia, 
ale to nie upraw nia do postawienia 
znaku równania między tym i ludź­
m i a karierow iczam i i ob łudnika­
m i! N ie można też. powiedzieć, że

zmiany, których przeprowadzenie 
uważamy w naszej organizacji za 
konieczne, przekreślają wszystko, 
co do te j pory zostało zrobione. 
Wątpię, czy znajdzie się wśród nas 
ktoś, kto  w  swojej „przeszłości o r­
ganizacyjnej“  nie po tra fiłby zna­
leźć niczego zasługującego na sza­
cunek i na stwierdzenie, że „ to  a 
to zawdzięczam ZM P “ .

Sądzę, że lin ia  przemian w na­
szym kra ju , a więc i lin ia  rozwo­
ju  ZM P jest lin ią  wznoszącą się w 
górę, nie jest to natomiast pewna 
ilość „etapów“  nakładających się 
na siebie i nawzajem się doszczęt­
nie przekreślających.

T e a tr  S tu d e n c k i poka za ł ta k ą  n p . h i­
s to r ię  zabaw  s tu d e n c k ic h : n a jp ie rw  
p rzed w o je n na , k o rp o ra c y jn a  h u la n k a  
(doskona le  zagrane !), po te m  nud n a  w ie ­
czo rn ica  z zabaw ą „ la m p a -n o s “ , na k o ­
n ie c  — bałagan, zam ieszan ie ; je d n i p iją  
na  m o d łę  k o rp o ra c y jn ą , w  sąs iedn im  k ą ­
c ie  g rom a d ka  b a w i się w  „ la m p a -n o s “ , a 
in n i  jeszcze b ie g a ją  bez ładn ie , n ie  w ie ­
dząc co ro b ić ...

Ja ko  p o je d y n c z y  n u m e r b y łb y  to  m o­
że je d e n  z n a jc e ln ie js z y c h  p u n k tó w  p ro ­
g ra m u . W  ca łośc i je d n a k  (owa h is to r ia  z 
je d w a b n ą  m uszką, z c h u lig an e m ...) p o tę ­
g u je  ó w  n a s tró j p esym izm u , n a s tró j 
za u łka , w  ja k im  zn a le ź liś m y  się po p rze ­
w ę d ro w a n iu  szm atu  d ro g i — n a s tró j 
„b łę d n e g o  k o ła " .

Czy to jest prawda? „S kon fron­
tu jm y “ . Czy naprawdę wszystko, 
co mamy za sobą, to ty lko  „d y ry ­
gowanie“ , „ te rro r“ , a to co nas o- 
tacza obecnie, cała „od w ilż “  — to 
ty lko  bałagan i p ija tyk i? ! Poszu­
ka jm y przykładów w  życiu.

Diugo narzekano na wydziale 
dziennikarskim  na nudę i brak ru ­
chu intelektualnego. Teraz jest p i­
smo „H oryzonty“ , zespól satyrycz­
ny, Trybuna Dyskusyjna, m łodziut­
k i k lub literacki...

I  ośmielam się tw ierdzić, że nie­
możliwe jest, aby nudził się « a  
wydziale człowiek, k tó ry  naprawdę 
nie chce się nudzić. Ośmielam się 
również tw ierdzić, że ten stan rze­
czy (na pewno nie idealny, ale bę­
dący oznaką olbrzymiego kroku na­
przód) nie odbył się w w yn iku  ja ­
kiejś jazdy „od wytycznej do w y- 

•« tycw ie j“ . N ie Zauważyłam ■ rów nież,1 
żeby po I I  Zjeździe aktyw iśc i 
ja k  na komendę zdję li k raw aty  i 
ubra li się w  cowboy‘skie kapelu­
sze. W ogóle — niezależnie od 
wszelkich późniejszych „przegięć“
I I  Zjazd nie został na ogól zrozu­
m iany jako sygna! do maskarady, 
a raczej jako podsumowanie pew­
nych problemów i tendencji, które 
do jrza ły do omówienia. A  to, że 
one do jrza ły, jest w yn ik iem  roz­
woju, a nie bieganiny od „etapu“ 
do „e tapu“ .

W ynikiem  owego niezaprzeczalne­
go rozwoju jest również powstanie 

na długo przed I I  Zjazdem — 
tak przez nas wszystkich serdecz­
nie łubianego... Studenckiego Tea­
tru Satyryków.

Od dłuższego czasu zafascynowa­
ny jestem genialnym pisarzem, 
którego samo nazwisko siało się po­
jęciem choroby, rozkładu i  bezna­
dziejności, przez którego rzekomo 
każdy w  młodości przejść musi tak, 
ja k  przechodzi się przez koklusz, 
odrę lub dyfteryt. Zapewne jest w 
tym  i  wiele racji. Jednak wokół  
pisarstwa i  osoby Dostojewskiego 
narósł olbrzymi, fałszywy m it  i  dzi­
w ić się należy, iż n ik t  nie usiłował 
nawet w  ciągu dziesięciu lat napi­
sać choćby dwóch słów o osobie te­
go pisarza, k tóry jest chyba naj­
bardziej tragiczną postacią w  h i­
stor i i  l i te ratury rosyjskie j i  które­
go pisarstwo tak o lbrzymim cięża­
rem legło na li teraturze świata.

Dostojewski nie w ierzy ł w pozy­
tywne szczęście człowieka na ziemi. 
Filozofia Dostojewskiego .jest f i lo ­
zofią dziesięcioletniego dziecka, je ­
śli w  ogóle fi lozofią nazwać można 
to, co proponował człowiekowi Do­
stojewski. Gork i  — ten najczystszy 
chyba w  li teraturze człowiek  — p i­
sał w swym pięknym szkicu „O  l i ­
teraturze“ :

„D o s to je w s k ie m u  p rz y p is u je  się ro lę  
poszuk iw acza  p ra w d y . Jeś li je j  w  ogóle 
szu ka ł, to  zna laz ł ją  w z w ie rzę cych  ee- 
cacn cz iow te ka  i zna laz ł m e po to , by 
je  o ba lić , lecz po to , by  u s p ra w ie d li­
w ić . (...) T ru d n o  zro zum ie ć , czego w ła śc i­
w ie  szu ka ł D o s to je w s k i, a le  pod kon iec  
swego życ ia  doszedł do w n io sku , że je ­
den z n a jb a rd z ie j u ta le n to w a n y c h  i szla­
c h e tn y c h  R osjan  — W issarion  B ie liń s k i,  

to  „n a jb a rd z ie j śm ierdzące, tępe i  ha ­
n ie b n e  z ja w is k o  w  ży c iu  ro s y js k im “ , że 
trzeba  T u rk o m  odebrać  S ta m b u ł, że p ra ­
wo pańszczyźn iane  s p rz y ja  ro z w o jo w i 
„n a jb a rd z ie j m o ra lnego  s tosunku  p om ię ­
dzy ch ło p e m  a o b s z a rn ik ie m “  i uzna ł 
w reszc ie  za swego m is trza  K on s ta n teg o  
P ob iednoscew a — je d n ą  z n a jb a rd z ie j 
p o n u ry c h  postac i R o s ji X IX  w ie k u . Ge­
n iusz  D o s to je w sk ie g o  to  fa k t bezspo rny ; 
pod w zg lędem  s iły  e k s p re s ji ta le n t jego 
p o ró w n ać  m ożna ty lk o  z ta le n te m  S zek­
sp ira . A le  ja k o  cz ło w ie ka , ja k o  „sę dz ie ­
go św ia ta  i  lu d z i“  bardzo  ła tw o  go sobie 
w y o b ra z ić  w  r o l i  ś redn iow iecznego  
in k w iz y to ra " .

n a k r ę c e n i  myślami. O, we­
wnętrzny świat tych ludzi podob­
ny jest do dna garnka, po k tórym  
Pęta się k itka ziarenek fasoli: przy­
stąpić czy nie, zapisać się czy nie, 
przełamać się czy nie. Nie, nie ma­
my l i te ra tury  spraw ostatecznych.

Gdybyśmy obliczyli wszystkich 
ludzi, których uśmiercono w na­
szej li teraturze powojennej, cyfra  
przeraziłaby nas niewątpliw ie: pod 
względem ilości zamordowanych, za- 
tłamszonych, rozstrzelanych, tych  
którzy padli na stanowisku i  tak 
dalej — nie mamy chyba równych  
sobie na świecie. Lecz czy pamięta­
my ja k  ginęli ci ludzie? Jedyną, 
naprawdę chyba wstrząsającą sceną 
śm ierci w naszej powojennej li te­
raturze dotyczącej w a lk i  o władzę 
ludową, jest chyba śmierć starego 
chłopa we „ Władzy“  Konwickiego. 
Mam wrażenie zresztą, że książce 
tej wyrządzono dużą krzywdę; 
można mieć do Konwickiego m il io ­
ny pretensj i, lecz trudno książce 
jego odmówić żarl iwości i  pragnie­
nia powiedzenia prawdy. U Konwic­
kiego jest atmosfera niepokoju i po­
szukiwania; u innych świat podob­
ny jest do małego mieszkanka na 
Mariensztacie, dokąd od czasu do 
czasu zakrada się ohydny wróg, aby 
wykraść plany fab ryk i  sztucznych 
zębów.

Należę do ty c h  n a jm ło d s z y c h  d e b iu tu ­
ją cym i, do ty c h , na k tó ry c h  n ik t  jeszcze 
n ie  p ostaw i z łam anego grosza, gdyż t r u d ­
no s ta w ia ć  je s t na kogoś k to  nap isa i pięć 
w ie rszy  lu b  p ięć o pow iadań . P on iew aż 
należę do n ich , m am  w  k o ń c u  ja k ie ś  
p raw o  pisać o d w u d z ie s to le tn ic h . I  me 
m ogę oprzeć się m y ś li, że nasi s ta rzy  p i­
sarze czas dz ie s ię c io lec ia  w y p e łn il i  m i l­
czeniem .

I  oczywiście nie jego sądy moral­
ne, nie sądzenie świata i  ludzi — 
dziś jeszcze mogą pociągać nas w 
tym  pisarzu, k tóry chyba z taką pa­
sją ja k  n ik t  inny na świecie, prze­
la ł swe osobiste .k lęski i  rozczaro­
wania na ka r tk i  papieru i kazał 
wierzyć nam, że zarówno świat ja k  
i  istniejące według niego życie przy­
szłe, to ty lko  „ciemny pokój o 
zamkniętych drzwiach T- pełen pa­
jąków". Dostojewski — tak jak  p i­
sał o- n im  w  jednej ze swych „N ie­
bieskich kartek “ A do lf  Rudnicki — 
pozostanie naprawdę przedsionkiem 
śmierci.

N ie  czas tu  zresztą i  m ie jsce  pisać o 
n im . Jednak w  p is a rs tw ie  D o s to je w s k ie ­
go je s t coś, co m im o  w s z y s tk ic h  opo rów  
m o ra ln y c h  m us i c z y te ln ik a  pociągnąć i 
każe m u  w ie rz y ć , że D o s to je w sk i szuka­
jąc  m o ra ln y c h  ra c ji  d la  sw ych  b oha te ­
ró w , b rz y d z ił się jednocześn ie  n im i. T ym  
czym ś, m am  w rażen ie , je s t s ta ły  i c ią g ły  
n ie p o k ó j D os to je w sk ie g o , jego  c iąg le  po­
s z u k iw a n ie  p ra w d y  i sądów  m o ra ln y c h  
d la  każdego czyn u  cz ło w ie ka . U D osto­
je w s k ie g o  ka żdy  szuka p ra w d y : Iw a n  i 
D y m it r  K a ram a zo w ie , S ta w ro g in , R asko i- 
n ik o w , M y s z k in ; każda w ła ś c iw ie  z e p i­
zo dyczn ych  n a w e t postac i bez p rz e rw y  
m io ta  się w  p os z u k iw a n iu  czegoś, w  im ię  
czego na leży  żyć ; żaden c z ło w ie k  n ie  po­
w s trz y m u je  się od sądzenia s ieb ie  i b l i ­
źn ich . N ie s te ty  — są to  sądy z a tru w a ją ­
ce oddech, o d b ie ra ją ce  sen i  w s trz y m u ją ­
ce b ieg  serca.

L ite ra tura  naszego k ra ju  nie by­
ła nigdy l i teraturą spraw ostatecz­
nych, spraw poszukiwania, spraw 
honoru i godności, spraw w ie lk ie­
go wyboru. Mamy wiele książek 
obyczajowych i  historycznych, lecz 
tak bardzo mało książek, w ’ k tó­
rych wybiera łby człowiek. W li te­
raturze dwudziestolecia wybiera ją  
bohaterowie Żeromskiego — lecz 
któż jeszcze?

Na Kongresie francuskich studentów
(Dokończenie ze str. 2) 

Dokładnie opisana była w izyta  
grupy 25 studentów radzieckich.

N a k o m is j i  m ię d z y n a ro d o w e j szczegóło­
w o  d y s k u to w a n o  d o k u m e n t z a ty tu ło w a ­
n y : „W y m ia n y  m ię d zyn a ro d o w e , część I 
— w y m ia n y  z n a ro d ó w y m i z w ią zka m i 
k ra jó w  E u ro p y  W s c h o d n ie j“ ; z a w ie ra ł on 
szczegółowe p r o je k ty  zaproszeń delega­
c j i  do F ra n c ji ,  m . in . 20-osobowej g ru p y  
z P o ls k i. Z o s ta ł on je d n o m y ś ln ie  zaapro ­
b o w a n y  p rzez  K o n g re s . Części I I  d o k u ­
m e n tu  w  ogóle n ie  b y ło  (!). W reszcie  
w ie lu  d e lega tów  po m o im  w y s tą p ie n iu , 
w  k tó ry m  in fo rm o w a łe m  także  o p ro je k ­
to w a n y c h  s tu d e n c k ic h  im p re za ch  F e s ti­
w a lu  w  W arszaw ie , z a p y ty w a ło  m n ie  o 
szereg szczegółów, o w a ru n k i w y ja z d u  
na  F e s tiw a l, w y ra ż a ło  chęć w y ja z d u , m ó ­
w iło  o p rz y g o to w a n ia c h  do F e s tiw a lu  na 
ic h  u cze ln iach . B y l i  to  s tu d e n c i o ro z ­
m a ity c h  p og lądach  p o lity c z n y c h .

Mogłem się także przekonać, iż 
wśród studentów francuskich żywo 
wciąż n u rtu je  idea jedności m iędzy­
narodowego ruchu studenckiego. W  
kom is ji m iędzynarodowej ci, którzy 
us iłow ali dowieść, iż jedność ta jest 
n iem ożliwa — m usieli się wycofać 
z dyskusji. Pozostały jedynie róż­
ne stanowiska co do bazy te j jed­
ności. Kongres nie udzie lił popar­
cia m iędzynarodowej polityce k ie ­
row nictw a NZSF. W yrazem tego 
byio odmówienie znaczną większo­
ścią głosów absolutorium  ustępują­
cemu v-przewod.niczącemu, k tó ry  ty . 
m i sprawami k ierował.

Stowarzyszenia z Tours i Grenob­
le w ypow iedzia ły się za przystąpie­
niem  do MZS w  charakterze człon­
ka stowarzyszonego, szereg stowa­

rzyszeń (np. Nancy) za udziałem 
NZSF w  naukowej, sportowej itp. 
działalności MZS. Kom isja m iędzy­
narodowa Kongresu przyję ła  w n io­
sek o nawiązanie „technicznych“ 
kontaktów  MZS i wystąpienie do 
MZS w  spraw ie zmian statutu, k tó ­
re um ożliw iłyby powrót NZSF do 
MZS.

Lecz t l i  p o w tó rz y ła  się h is to r ia  z T u ­
n isem . P le n u m  K o n g re su  w n io se k  ten  
o d rz u c iło  143 g łosam i p rz e c iw  139. A rg u ­
m e n ta c ja  p rz e c iw n ik ó w  w s z e lk ic h  s to ­
s u n kó w  z M ZS  na p le n u m  K o n g re su  b y ­
ła  m a ło  pow ażna, a często w ręcz  fa łs z y ­
w a, o p ie ra ją ca  się na  w y p a cza ją cych  
p ra w d ę  ź ró d ła ch . G łó w n y  a rg u m e n t: 
M ZS  na  o s ta tn im  pos iedzen iu  K W  w  
m a rc u  b r. w y p o w ie d z ia ł się za zakazem  
b ro n i a to m o w e j i  w ezw a ł s tu d e n tó w  do 
o rg a n izo w a n ia  zebrań  w  te j  sp raw ie . 
In n y  a rg u m e n t p o le g a ł n a  c y to w a n iu  
sp raw ozdan ia  g ru p y  o b s e rw a to ró w  f ra n ­
c u sk ich  na  Radzie M ZS  w  M o skw ie , k tó ­
re  s tw ie rd z a ło , iż  M ZS  p o s ta w ił sobie 
ja k o  g łó w n e  zadan ia : 1) w a lk ę  o p o k ó j, 
2) w a lk ę  o niepodJegłość G ib ra lta ru  
(s ic !).

K o n g re s  p rz y ją ł  n a to m ia s t 146 g łosam i 
p rz e c iw  o ko ło  130 w n io se k  u p o w a ż n ia ją ­
c y  k ie ro w n ic tw o  do p e r t ra k to w a n ia  z 
M ZS  na  te m a t p ro p o n o w a n e j p rzez  M ZS  
na  ro k  1956 K o n fe re n c ji  W sp ó łp ra cy . 
U trz y m a ł także  w  m o cy  postępow e sta­
n o w isko  N Z S F  w  sp raw ie  o rg a n iz a c ji 
M ię d z y n a ro d o w y c h  Ig rz y s k  A k a d e m ic ­
k ic h .

Przyjęcie m in im alną większością 
głosów przez Kongres decyzji nie- 
brania udzia łu w  działalności MZS 
jest godne pożałowania. Decyzja ta 
pozbawiła studentów francuskich

szeregu kon taktów  międzynarodo­
wych, których oni pragną;ogranicza 
ona i nasze możliwości kontaktów  
z n im i. N ie ma bowiem nic bar­
dziej fałszywego n iż teza, iż w y­
starczą dwustronne kontakty. Te 
kon takty są zawsze ograniczone: 
wymiana delegacji, jakieś pojedyncze 
imprezy. Natom iast nie można „dw u­
stronn ie“  organizować m iędzynaro­
dowych tu rn ie jów  sportowych, dys­
kus ji naukowych, konkursów  k u ltu ­
ralnych, seminariów. T akie  w ie lo­
stronne spotkania na jlep ie j służą za­
cieśnieniu przyjaźni, wzajemnemu 
poznaniu się. Takie spotkania orga. 
n izu je  MZS. Takie  spotkania są 
i  d la nas na jbardzie j interesujące 
i w  ich organizowani!! bierzemy 
czyńmy udział. Przykładem  — Świa­
tow y Festiwal M łodzieży i Studen­
tów  w  Warszawie.

Sądzimy, że studenci francuscy 
przekonają się w  praktyce o n ie­
słuszności decyzji Kongresu i zrew i­
du ją ją. Jesteśmy pewni, że Festi. 
wal Młodzieży i Studentów w  W ar­
szawie, na k tó ry  przybędzie (choć 
nie z ram ienia NZSF, lecz z ram ie­
nia lokalnych stowarzyszeń i ' indy­
w idualn ie) w ie lu  studentów francu­
skich, przyczyni się wa ln ie do zre­
w idow ania te j decyzji.

*

Cóż ogólnie można powiedzieć o 
Kongresie NZSF? Bez wątpienia 
Podjął on przede wszystkim  w  spra­
wach wewnętrznych, szereg demo­

kratycznych i postępowych decyzji, 
świadczących o głębokim demokra­
tycznym nurcie wśród francuskich 
studentów. W  sprawach międzyna­
rodowych, choć n iew ie lką  większo­
ścią głosó.w, upadły wnioski, z któ­
rym i związana jest nasza sympatia. 
U ja w n ił się jednak głęboki i rosną­
cy w  s iły  nu rt przyjaźni, współ­
pracy międzynarodowej.

Wreszcie chciałbym  na zakończe­
nie podkreślić niezwykle serdeczne 
P o ję c ie ,  ja k ie  zgotowali m i fra n ­
cuscy koledzy, ich zainteresowanie 
Polską i naszym życiem — charak­
terystyczne zresztą zarówno dla na­
szych politycznych przyjació ł, ja k  
i przeciwników.

Z w ieloma z tych ostatnich m ia­
łem dług ie  dyskusje o tym , który 
system jest lepszy — socjalistyczny 
czy kapitalistyczny. Widać, że moż­
liw e  są szersze dyskusje na ten te­
mat. A  jeś li część delegatów usiło­
wała przeszkadzać, gdy mówiiem  
o tym , iż studenci polscy są przeciw
uzbrajaniu odwetowych Niermec _
później w ie lu  delegatów przychodziło 
do m nie z zapewnieniami, że są z 
nami jednej myśli a hałasujący — 
to nie ogół francuskich studentów. 
W tej podstawowej dla nas sprawie 
warto chyba nawiązać więcej kont 
taktów  z francuskim i przyjació łm i, 
by poprzez dyskusje wśród nich 
wszystkich u trw a liło  się przekona­
nie, że jest to n ie  ty lko  polityczna, 
lecz życiowa studencka sprawa.

JAROSŁAW ŁADOSZ

B y ć  może, że „F e rd y d u rk e “  to  c ie k a w y  
obrazeczelc k a rk o ło m n e j e k w i l ib r y s ty k l  
u m y s ło w e j i  te j czy in n e j p os ta w y  f i lo ­
zo ficzne j w obec św ia ta , lecz śm iać i p ła ­
ka ć  chce m i się na m y ś l o ty m , że ks iąż ­
ka  ta p ow sta ła  w te d y , k ie d y  pę ta ło  się 
po k ra ju  k i lk a  m ilio n ó w  b ezro b o tn ych , 
k ie d y  w w ię z ie n ia ch  z w y ro d n ia lc y  na 
rozkaz w ła d z  d u s il i k o m u n is tó w , k ie d y  
p rzep ro w ad za no  p a c y f ik a c je  i  lud z ie  k o ­
n a li z g łodu . W l ite ra tu rz e  zosta ją  ty lk o  
te ks ią ż k i, k tó ry c h  b oh a te ro w ie  każde j 
c h w il i  w y b ie ra ć  muszą pom ię d zy  p raw d ą  
a k ła m s tw e m , w ie lk o ś c ią  a m ałością, 
p ieśn ią  a syk ie m , życ iem  a śm ie rc ią . 
In n e  pozosta ją  ty lk o  m a rtw y m  m orzem , 
po k tó ry m  p rz e p ły n ie  w szys tko  to , co 
żyw e i n ie sp o ko jn e , o n ie  — p isarze  nasi 
n ie  b y l i  p isa rza m i n ie sp o ko jn eg o  serca.

L ite ratura dziesięciolecia stworzy­
ła k i lka  prawdziwych postaci ludz­
kich i my często w naszych m y­
ślach zwracamy się do nich, lecz 
nie stworzono dotąd bohatera re­
wolucj i,  bohatera ciągłej w a lk i ;  nie 
ma dotąd uf naszej współczesnej l i ­
teraturze człowieka, k tóry pomagał­
by nam żyć i  przeszkadzał wtedy,  
kiedy chcemy postąpić inaczej niż 
on. To drugie jest równie ważne 
j a k  i  pierwsze: ostatecznie zawsze 
sięgnąć można myślą do AU z ele­
mentarza i  zjeść śniadanie równie  

“ grzecznie ja k  i ona, podczas, gdy o 
wiele trudn ie j jest nie zrobić cze­
goś ty lko  dlatego, że nie , zrobiłby  
tego ktoś, kogo kochamy w  książ­
ce. Bohaterowie muszą przeszka­
dzać.

Słusznie pisał kiedyś Jerzy Putra­
ment, 'że na pytanie: ja k  brzmi na­
zwisko zachłannego mieszczanina — 
odpowiadamy — Artamonow; jak  się 
nazywa inteligent-utopista  — odpo­
w iadam y— Judym; jak  brzmi imię  
człowieka, k tóry nie zdolny jest do 
powzięcia decyzji — Hamlet. Nie 
możemy w  ten sposób określić bo­
hatera współczesnej powieści. K im  
jest np. Mroczek? Odpowiadamy: 
Mroczek jest małorolnym  chłop­
kiem 2 _ tragicznymi obciążeniami 
przeszłości, k tóry waha się czy ma 
czy też nie ma przystąpić ' do spół­
dzielni produkcyjnej.

Cóż m y naprawdę wiemy o ma­
rzeniach i  cierpieniach bohaterów 
naszej l i teratury? Nic. Oni nie są 
wypełn ieni myślami, oni są ty lko

Zginęły tysiące ludzi w walce o 
władzę, zbudowano setki wspania­
łych rzeczy i  popełniono być może 
wiele omyłek, jedni się spodli li i 
poszli do więzień lub jak  gnilne 
grzyby zatruwają ciało naszego spo­
łeczeństwa, a drugim  będziemy sta­
wiać pomnik i na placach i  ulicach 
naszych nowych miast; wychowa­
liśmy wspaniałą, ideową młodzież 
a między nami wyrośli także chu­
ligani, szpiedzy t bandyci; przez la­
ta każda rodzina w Polsce składała 
się z k i lk u  obozów, przez wiele lat 
cierpieliśmy niedostatek i rozmaite 
biedy nas dręczyły, błąkaliśmy się 
i  częste — mając lat dwadzieścia — 
myśleliśmy, ze nie ma dla nas ży- 
cm, że jesteśmy obcy i  niepotrzeb­
ni; jednego dnia marzyliśmy o 
parti i,  drugiego — nie rozumie li­
śmy je j  po l i tyk i;  przegrywaliśmy  
nasze miłości dlatego, że druga 
strona nie chciała uznać naszej 
prawdy i naszego życia; szukaliśmy 
w  li teraturze tak samo niespokoj­
nych serc, ja k  nasze — i  w czym 
pomogli nam nasi sta-zy pisarze?

Pisali inteligenckie rachunki su­
mienia, wspomnienia z dawnej War­
szawy, m ów il i  nam o swych udrę­
kach sprzed lat trzydziestu, podczas 
gdy serca nasze były pokryte świe­
żymi ranami; m ów il i  nam o m iło­
ściach, które przeżyli niegdyś, pod­
czas gdy my nasze stracil iśmy wczo- 
ra j ;  powtarzali  nam anegdoty Fran­
ca Fiszera, a nie widz ie l i  ja k  w ielu  
z naszego pokolenia stacza się i 
marnuje najlepsze lata swego ży­
cia; nie wiedziel i o tym. że my, czę­
sto widząc i budując f ib r y k i ,  m ia­
sta i  huty  — nie widzie liśmy w tym  
nic dla siebie, że często ciągnęła 
nas do przodu ogromna prawda na­
szych czasów a nie mogliśmy po­
stąpić do przodu n i kroku, gdyż do 
naszych rąk  i  serc uczepiły się te 
wszystkie sprawy  i ći ludzie, k tó­
rych kochaliśmy od dziecka.

I  cóz powiedzieli nam nowego 
oni? Wygrzebywali  z głębi swych  
serc i  dusz wątpliwości, które my  
— mając po lat dwadzieścia — mu­
sieliśmy mieć dawno poza sobą, by 
nasi rówieśnicy nie zarzucil i nam, 
że jesteśmy starcami. I  czy może 
nam się ktoś dziwić, że często 
ułamka prawdy o życiu, miłości czy 
śmierci szukaliśmy dla siebie w  mo­
nologach bohaterów Szekspira, w 
bełkocie ludzi Dostojewskiego, ’ że 
cierpiąc szukaliśmy prawdy naszego 
życia u Wertera, że szukaliśmy je j  
w  pesymizmie bohaterów Żerom­
skiego. Podczas gdy nasi pisarze 
m ów il i  nam o swych miłościach, ja ­
kie przeżyli w  słonecznej młodo­
ści przed la ty  — my tracil iśmy na­
sze dziewczyny, nasze m a tk i  od­
wracały się od nas gdyż nie chcie­
liśmy uznać Boga, a nasi ojcowie 
wyrzucali nas z domu i  przeklinal i 
na drogę, gdyż bardziej kochaliśmy 
życie od bomb atomowych.

C±yz może nam się dziwić ktoś, 
ze popełn iliśmy tysiące omyłek, je ­
śli o wszystkim, co działo się naj­
tragiczniejszego na świecie — m il­
czeli nasi najbliżsi? O, nie! Nasze 
c~nsy nie są czasami wesela na wsi 
i  małego mieszkanka na Marienszta­
cie. Nas2e czasy są czasami niespo­
kojnych erc. N ik t  z nas nie może być 
spokojny do chw il i ,  kiedy w  Pol­
sce będzie źle choćby jednemu czło- 
wiekowi, jeśli  wśród nas będzie 
choćby jeden podły. Teraz, jeśl i  na­
sze serca ustaną choćby na jedną 
chwilę w niepokoju  — od tej chw il i  
przestaniemy być komunistami. Je­
śli jesteśmy komunistami, musimy  
mieć w ie lk ie  oczy: musimy mieć 
wiele oczu. Wsparci ogromną praw­
dą, musimy mówić o wszystkim co 
wydaję nam się złe i  musimy się 
cieszyć, jeśli  inn i  udowodnią nam, 
że popełnial iśmy om yłk i tak czy 
inaczej osądzając.

Mamy ogromną prawdę, ogrom- 
mejszą od wszystkich pomników  
i  silniejszą od wszystkich nocy. Ona 
każe nam, abyśmy wobec wszyst­
kiego pozostali niespokojni.
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Jurek!

) ‘uż od dawna zamierzałem 
do Ciebie napisać, nie bar­
dzo wiedziałem jednak czym 
Cię zanudzać. O moim życiu  
osobistym nie będę pisać, 
gdyż znasz mnie na ty le , że 

możesz się domyśleć co porabiam. 
Moja działalność na polu h is tor i i  
jest zbyt skromna, abym Cię t ru ­
dził je j  opisywaniem, bo jedynym  
je j  - przejawem jest systematyczne 
odsiadywanie w ie lu  godzin na w y ­
kładach według planu opracowane­
go przez dziekanat. O Moskwie i 
ZSRR chyba wiesz nie mnie j niż ja  
i  zresztą naprawdę trudno o tym  
pisać.

Są jednak drobne sprawy i  nie 
tak ważne, o k tórych nie piszą w 
gazetach chyba dlatego, że autorzy 
starają się w k ró tk im  okresie dele­
gacji służbowej uchwycić rzeczy za­
sadnicze, najważniejsze. Ja jednak­
że będę pisał o tych podrzędniej­
szych szczególikach naszego życia.

Wiadomo, że stypendium odgrywa  
wcale nie poślednią rolę w proce­
sie zdobywania wiedzy na wyższej 
uczelni. Z tych to przyczyn piszę 
dziś na temat systemu stypendial­
nego w ZSRR, co Ciebie jako stu­
denta powinno zainteresować.

Student wstępujący tu  na wyż­
szą uczelnię jest o tyle w  wygod­
niejszym położeniu niż u nas, że nie 
musi z wywieszonym jęzorem latać 
po najrozmaitszych komisjach i  do­
bijać się o przyznanie „s typuchy“  
—  ja k  tu pieszczotliwie nazywają  
stypendium. Z drugie j strony spo­

łeczne i  admin is tracyjne organy 
też mogą sobie zaoszczędzić niema­

ło roboty związanej z rozpatrywa­

niem podań o stypendium. Te obu­

stronne udogodnienia wyp ływ a ją  z 

i a k tu , że k a ż d y  s t u d e n t  
bez względu na: położenie m ater ia l­

ne, moralną postawę, stosunek pra­

dziadka do powstania dekabrystów  

itp. — automatycznie otrzymuje sty­
pendium. kólrego wysokość w  za­

leżności od roku i  uczelni waha  się 

od 200 do 400 (z czymś tam jeszcze) 

ru b l i  miesięcznie.

Ta idy l la  t rw a  tak  długo, dopóki 

student nie złapie t ró jk i .  Wówczas 

automatycznie, bez udzia łu i  decyzji

ja k ichko lw iek  czynników zostaje 
pozbawiony stypendium na cały se­

mestr. Jeżeli zaś zda całą sesję na 

bardzo dobrze — wówczas przez se­

m estr otrzymuje stypendium pod­

wyższone o 25 proc. Co prawda temu 

szczęśliwcowi podwyższa się także 

wszystkie (a jest ich chyba nie 
mnie j niż u nas) składki, ale to 

na ogół nie zaćmiewa jego radości.

Jak więc widzisz system ten 

opiera się w  zasadzie na socjali­

stycznym prawie : „każdemu według  

zasług“ , student staje się mater ia l­

nie zainteresowany w  wyn ikach  

nauki. Jednakże zmuszony jestem 

zauważyć, że stosowanie do studen­

tów te j bezpośrednio słusznej za­

sady ma według mnie pewne niedo­

statki.

Przy tak im  systemie może się np. 

zdarzyć, że egzaminator  — z bar­

dziej m ię kk im  sercem —  może się 

wzruszyć i  naciągnąć jakie jś ofierze 
stopień, rozumując prawdopodob­

nie w  ten sposób: „ ten i  tak więcej 
nie będzie umiał,  niech więc choć 

odżywia się dobrze, a może od tego 
zmądrzeje“ .

Jeśli student otrzyma trójkę, to 

poprawić ją w  tej samej sesji jest  

m u bardzo trudno, trzeba bowiem  

dostać na to specjalne pozwolenie 
dziekanatu. Przy dwójce zagadnie­

nie staje się o tyle prostsze, że 

trzeba i  można ją  poprawić  — ina­

czej zostaje usunięty z uczelni. Tym  

więc t łumaczyło się na pozór para­

doksalne postępowanie pewnego 

studenta, k tóry przekonawszy się na 
egzaminie, że zapas posiadanych 
wiadomości plus n iewątp l iwy  talent 
oratorski nie zdołają mu zapewnić 

czwórk i  — zdecydował się na otrzy­

manie ■ dwójk i,  odmawiając w  ogóle 

odpowiedzi. Bał się bowiem, że 

egzaminator nie domyśli  się, by ją  

postawić  —  i  oceni jego umieję t­

ności na „dostatecznie", co z kolei 

pozbawi go stypendium.
Gdyby „ wypadek“  z t ró jką  zda­

rzy ł  się jednemu z tych nielicznych , 
którzy zdani są wyłącznie na sty­

pendium, to teoretycznie musiałby  

chyba rezygnować ze studiów. W 

praktyce tak jednak  . na ogół nie 

bywa, gdyż student tak i w tym  w y ­

padku ła two otrzymałby w  dzieka­

nacie możliwość powtórnego zdawa­

nia. Tu już sprawy materialne ja w ­

nie górują nad naukowym i (dzie­

kan też ma serce).

Z , drugiej strony są i  tacy, któ­

rzy uczą się dobrze albo źle, ale w  

żadnym wypadku zagadnienie pie­

niędzy nie w p ływ a  na ich naukę. 
Jest to zrozumiałe, jeśl i  dodam, że 

tak i  student wydaje całe stypen­

d ium  ty lko  na drobne wydatk i,  a to 

dzięki pomocy ze strony rodziny.  

Po co im  w  ogóle dają stypendium  

—  nie wiem, gdyż materialnego  

znaczenia ono dla n ich nie ma, a 
i  wychowawczego też się jakoś nie 

mogę dopatrzyć.

Abyś mnie nie sądził, że piszę tę 

k ry tykę  z obawy, abym sam nie 

został bez pieniędzy — muszę Cię 
zapewnić, że ja jako cudzoziemiec 

nie podlegam tym  prawid łom. Nie­

zależnie od swych w yn ików  w  na­

uce otrzymuję stałą sumkę. Stać 

mnie więc na ob iektywny sąd w  tej 

sprawie.

Z  wrodzoną sobie skromnością 

muszę stwierdzić, że poruszone 

przeze mnie wady systemu stypen­

dialnego nie są palącym proble­

mem, gdyż dotyczą ty lko  bardzo 
małego procentu studentów. Np. na 
n a s z y m  I I I  r o k u  h i s t o r i i  j e s t  p o n a d  

250 ludzi, z tego podwyższona sty­
pendium otrzymuje więcej niż 60 

(to znaczy, że mają oni same p ią t­

ki), zaś pozbawionych stypendium  

jest ty lko  15. M n ie j więcej tak sa­

mo wygląda sytuacja na innych la-

tach i  wydzia łach oraz w  innycfi  

uczelniach. Na podstawie tych fa k ­

tów nawet Ty możesz wyciągnąć  
wniosek, że prawie wszyscy studen­

ci w  ZSRR otrzymują stypendium. 

I  że wszyscy uczą się lepiej niż u> 
Polsce.

To jest oczywiście tak w ie lk ie  
osiągnięcie, że nie zatrą go wszyst­

kie przytoczone powyżej niedostat­

k i  systemu stypendialnego. Zresztą 

o niedostatkach tych dyskutuje się 

coraz szerzej i podobno mają tu na­

stąpić jakieś reformy.

Na zakończenie chciałbym Ci 

zwrócić uwagę na jeszcze jedną 

rzecz. A  mianowic ie  — studenci sy­

stematycznie (w ciągu co na jm n ie j  

dwóch lat) wyróżnia jący się dosko­

nałą nauką i pracą społeczną otrzy­

m ują tak zwane „im ienne stypen­

dia" t j.  stypendium im. J. W. Sta­

lina, im. W. M. Mołotowa, i in. Sty­

pendium takie wynosi dość dużo 
(np. im. Stalina około 700 rb.) i  

oprócz materia lne j korzyści jest 

przedmiotem zasłużonej dumy. Ta­

kich wyróżnia jących jest niewie­

lu. U nas na roku dwóch: Taszczen- 

fco — K o m s o m o r k t ó r y  pracuje  

przy katedrze h is to r i i  KPZR i Ga- 

r in  —  aktyw is ta  party jny ,  a nie­

gdyś porucznik Wojska Polskiego.

Mnie się te imienne stypendia  

bardzo podobają. Napisz m i  czy u 

nas w Polsce jest coś takiego. Je­

śli  nie — to szkoda, mogliby w pro­

wadzić. Ty co prawda i  tak nie m ia ł­

byś żadnych szans, ale t ym nie­

mnie j jako  T w ó j przyjacie l szcze­

rze Ci tego stypendium życzę.

Jeśli starczyło Ci cierpliwości by  

przeczytać tych „k i l k a  słów", to 

mam nadzieję, że nie będziesz się 

tak natarczywie domagał następne­

go listu. O ile by się zdarzyło, że nie 

miałbyś dosyć i  odpisał m i  jeszcze 

przed le tn im i wakacjam i (w co nia 
wątpić) to nié wykluczone ze opiszę 

Ci jakieś Inne zagadnienie, o ile  

Cię ono zainteresuje. Na tym  koń­

czę i  przesyłam pozdrowienia wszy­

s tk im  kolegom tudzież Tobie.

ERNEST

W
 m a ju  ubiegłego roku 

wychodzące w  B ru k ­
seli pismo „Synthe- 
ses“  poświęciło cały 
num er społeczeństwu 
amerykańskiem u. Za­

daniem, k tó re  chciał osiągnąć organ 
„E urope jczyków “ , było propagowanie 
am erykańskiego s ty lu  życia. Pod 
w ielom a względami num er ten jest 
nader ciekawy. Z interesującego 
nas tu  punktu  w idzenia szczególną 
uwagę skupić musi na sobie a rtyku ł 
Beniam ina Holtona „C zarn i A m ery­
kan ie “ . A u to r stanął przed zada­
n iem  w yjaśnien ia  europejskiem u 
czyte ln ikow i sprawy dyskrym inac ji 
rasowej w  USA, sprawy, k tó ra  ja k  
w iadomo n ie  przysparza Stanom 
Zjednoczonym au toryte tu  za granicą.

„ Is tn ie n ie  p rzesądu rasow ego i  d y s k ry ­
m in a c ji  ra so w e j — pisze H o lto n  — s tano­
w i  ja s k ra w ą  obe lgę  w  s to su n ku  do pod ­
s ta w o w y c h  zasad d e m o k ra c ji a m e ry k a ń ­
s k ie j i  a m e ry k a ń s k ie g o  sposobu życ ia . 
P ra w o  je d n a k  je s t bezsilne, g d y  trze b a  
zw a lczyć  id e e “  (s tr. 190).

P raw o (a w ięc i państwo im peria ­
listyczne) jest bezsilne w  walce z 
przesądem rasowym. N ie państwo 
burżuazyjne i  n ie  klasa panująca ! 
są więc odpowiedzialne za dyskry­
m inację rasową. W in ien jest prze­
sąd. — Oto lin ia  bardzo częstej ar­
gum entacji kó ł rządzących USA,

Jako dowód powołuje się tu  na 
rozpowszechnienie poglądów rasis- . 
towskich w  społeczeństwie am ery­
kańskim . Jest ono rzeczywiście zna­
czne, ale skąd się bierze? Z  w ytę­
żonego i od dziesięcioleci prow a­
dzonego propagowania idei wyższo­
ści rasy b ia łe j, idei amerykańskiego 
szowinizmu. Ta ofensywa rasizmu 
toczy się w  najważniejszych dzie­
dzinach. Jej narzędziem są fa le ete­
ru  i m etry taśmy film ow e j, szpalty 
gazet i  stronice poważnych prac 
naukowych.

Am erykańskie Towarzystwo B ib - ' 
li jn e  wydało W 1900 r. książkę Char-
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lesa Carrola zatytułowaną „M urzyn
— zw ierzę“ . C a rro l dowodzi i zw ie­
rzę ce j'is to ty  M urzynów  przy , pomo­
cy następującego argum entu: czło­
w iek  .stw orzony został na obraz i 
podobieństwo Boga, Bóg nie jest 
M urzynem , a więc i  M urzyn nie 
może b y ć ' człowiekiem. Dowód w ie l­
ce przekonywający!

Jeszcze w  1925 r. la u ry  Carrola 
nie daw ały spać innemu autorow i 
amerykańskiem u, F rankow i P. B al- 
low i. W książce „Boskie stworzenie 
przeciw teo rii e w o lu c ji“  pragnie on 
za jednym  razem zwalczyć teorię 
ew o luc ji i  wykazać, że M urzyn i n ie  
s ą , ludźm i.

„ M u rz y n  je s t z w ie rzę c ie m  — p isze B a li
— i  b y ł  on w  arce  w ra z  z N oem  i  je g o  
ro d z in ą “ . D a le j zaś -d o d a je : „T e o r ia  ewo-

h is to ry c z n y m  n iż  na  u m a c n ia n y m  ig n o ­
ra n c ją  s e n ty m e n ta liz m ie “ .

Przez „zachowanie rasy“  rozum ie­
ją  G rant i Osborn stworzenie i  u - 
trzym yw an ie segregacji rasowej, 
k tó ra  mą zapobiec mieszaniu ras.

O różnorodności metod i  środków 
propagandy rasistowskie j świadczy 
fak t, że rasistom udało się pozyskać 
dla swoich celów M urzyna W illiam a  
H. Thomasa, k tó ry  w  swojej książce 
„M urzyn  am erykański“  (New Y ork  
1901) dowodzi niższości w łasnej ra ­
sy.

„ M u rz y n  — p isze T hom as — re p re ze n ­
tu je  n iższy  ty p  lu d z k i.. .  M u rz y n  n ie  po­
s iada  n ic  — w  s ło w ie  czy  w  c zyn ie  — co 
b y ło b y  godne za cho w a n ia “ .

Jeśli weźm iem y pod uwagę, że cy­
tow an i autorzy stanow ią krop lę  w

oblicze nowych pretendentów do ro ­
l i  „nad ludzi“ .

Senator am erykański, Theodoire 
B ilbo, w  swoje j książce zatytu łow a­
ne j „W ybie ra jc ie : separacja lub  w y­
mieszanie ras“  (1947 r.) pisał:

„S p o łe czn a  ró w n o ść  b ia łe j 1 cza rn e j 
ra sy  i  l ik w id a c ja  ra sow e j iz o la c ji n ig d y  
n ie  o d p o w ia d a ły  id e a ło m  naszego n a ro ­
du. K a żd y , k to  n ie  p o d p is u je  się  pod 
ty m  s fo rm u ło w a n ie m , k ła m liw ie  . in te r ­
p re tu je  sens d e m o k ra c ji a m e ry k a ń s k ie j, 
dąży  — ś w ia d o m ie  czy  n ie ś w ia d o m ie  — 
do  u n ic e s tw ie n ia  p rzysz ło śc i naszej re ­
p u b l ik i  i  ty m  sam ym  je s t z d ra jc ą  sw o je ­
go k r a ju  i  s w o je j ra s y “ .

Na terenie h is to riog ra fii w tó ru je  
senatorow i B ilbo bardzo głośny h i­
s to ryk  —  rasista A lla n  Nevins. D la 
Nevinsa mieszańcy to  „elem ent 
niepożądany, rozpustny i  le n iw y “ ,

godną pochwały, gdyż w ys tąp ił w  
obronie „w pan ia łych zasad i trady­
c ji Południa“  (por. na tem at jego 
wypow iedzi fragm ent pracy M. A p- 
thekera „Laureaci im peria lizm u“  za­
mieszczony w  nr. 1(2) z 1955 r. „Z a ­
gadnienia nauki h istorycznej“ ).

N ie są to byna jm nie j jedyn i 
przedstaw iciele rasizmu w  nauce 
am erykańskiej. Profesor U n iw ersy­
tetu w  New Yorku, H. P. F a irch iid  
w  swojej książce „Rasa i  narodo­
wość“  jako czynn ik i życia amery­
kańskiego“  (New Y o rk  1947) glpsi, 
że antypatia  rasowa jest uczuciem 
wrodzonym  i z tego względu segre­
gacja rasowa jest konieczna; co na j­
wyżej mogą zostać zmniejszone je j 
rozm iary, ale jako zasada m usi ona 
pozostać,

l u c j i  g ło s i, że lic z n e  ro d z a je  lu d z i są, w y ­
n ik ie m  p ra w  e w o lu c ji,  podczas g d y  ja  
tw ie rd z ę , że wszyscy- lu d z ie  ,— poza cz y ­
sto  b ia ły m i,  k tó rz y , są s tw o rzen i, na 
obraz  Boga i  czys te j k r w i  M u rz y n a m i, 
k tó rz y  są . z w ie rz ę ta m i — są w y n ik ie m  
m ieszan ia  ty c h  d w ó ch  ra s “ .

Rasiści amerykańscy jeszcze przed 
h itlerow cam i „w y k ry l i“  wyższość 
no rdyków  nad innym i ludźm i. M a­
dison G rant w  1916 r. w  książce 
„P rzem ijan ie  w ie lk ie j rasy“  głosił 
wyższość „rasy“  nordyckie j. Zaś au­
to r przedmowy w  książce Granta, 
H. F. Osborn pisał:

„Z a c h o w a n ie  te j ra sy , k tó ra  da ła  nam  
p ra w d z iw y  d u ch  a m ę ry k a n iz m ą ^ ji ię  je s t 
k w e s tią  d u m y  rasow e j czy te ż , p rzesądu 
rasow ego. Jest to  kw e s tia  m iło ś c i o jczyz ­
n y , k w e s tia  p ra w d z iw e g o  uczuc ia  o p a rte ­
go b a rd z ie j na  w ie d z y  i  dośw ia dcze n iu

morzu propagandy rasistowskie j, 
jeś li pam iętamy, że propagandę tę 
upraw ia się w  oparciu o badania 
antropologiczne (rap. E. A . Hoot-on), 
o testy in te ligenc ji (np. A . C. Strong, 
B. A . P h illips) i  inne pozornie nau­
kowe metody i że w y n ik i tych ba­
dań są kolportowane w  publikacjach 
najw iększych w ydaw n ic tw  — jeś li 
uwzględnim y to wszystko, to  bez 
trudu zauważymy, ja k  s ilnym  środ­
k iem  propagandy rasistowskie j jest 
pseudonauka.

Po w o jn ie  — m im o gorzkie j nau­
czki, jaka otrzym ali rasiści spod 
znaku swastyki — sytuacja nie ule­
gła większej zmianie. Rasiści ame­
rykańscy lepie j się maskują, ale 
spoza te j m aski w yziera wyraźnie

W  stosunku do M urzynów  stosuje 
on typow y dla rasistów  pracujących 
w  nauce h is to rii chw yt. Nevins gło­
si, że... w  czasie n iew o ln ic tw a M u ­
rzyn i b y li pod opieką swych panów, 
a wyzwolenie pozbawiło ich te j o- 
pieki. Natom iast okres W ojny Do­
mowej i  R ekonstrukc ji (1865— 1877) 
budzi głęboką nienawiść Nevinsa. 
Rządy okresu R ekonstrukc ji uważa 
on za „prawdopodobnie najgorsze 
spośród tych, k tó re  zna historia  
k ra jów  anglosaskich“ . B y ły  one 
„najgorsze“  dlatego, że podjęto w  
tym  okresie szereg prób zm ierzają­
cych do zapewnienia M urzynom  
pełnych p raw  obywatelskich. Nato­
m iast Ru K lu x  K la n  — wg N evin- 
sa —  by ł organizacją „m alowniczą“ ,

Poza tym i jaw nym i wypow iedzia­
m i rasistow skim i upraw ia się pro­
pagandę wyższości ludzi b iałych 
przy pomocy pożornie ob iektyw is ty- 
cznych badań etnograficznych i psy­
chologicznych. Tak na przykład gło­
si się wyższość k u ltu ry  am erykań­
skie j lub  wyższość ludów  m ów ią­
cych po angielsku. Te fo rm y rasizmu 
bezpośrednio służą nie ty lko  dyskry ­
m inacji rasowej w ew nątrz k ra ju , 
ale także propagandzie podbojów 
kolonialnych.

*
Obraz nauki am erykańskie j byłby 

oczywiście wypaczony, gdybyśmy 
w idz ie li w nie j ty lko  rasizm. Wśród 
in te ligencji am erykańskiej nigdy nie 
wygasły ideały dem okracji i  p raw

człowieka. Dzięki tem u w  walce 
przeciw rasizm owi biorą udzia ł dość 
znaczne grupy uczonych. Na czoło 
w ysuw ają się amerykańscy m ark ­
siści. Prace wym ierzone przeciw ra­
sizmowi (np. historyczna praca H er­
berta Apthekera k ry tyku jąca  histo­
ryków  -  rasistów) za jm ują  poważne 
miejsce w  całokształcie w a lk i ideo­
logicznej am erykańskich m arksis­
tów.

Obok m arks is tów  wallkę przeciw  
rasizm owi podejm uje w ie lu  uczo­
nych libera lnych. Om awianie ich 
w k ładu  w  w a lkę  z rasizmem prze­
kracza ram y nin ie jszych rozważań. 
Trzeba jednak podkreślić, że jest to 
w k ład  nader istotny, występujący 
w  obronie godności nauk i am ery- 
kańskie j szarganej przez rasistów.

*
Rasiści amerykańscy ubran i w  to­

gi un iwersyteckie odgryw ają istotną 
ro lę  w  propagowaniu dyskrym inac ji 
rasowej. Ich  pom ysły podchwytują 
następnie tuey pub licys tyk i. T ra ­
fia ją  one do film u  i  powieści. Z na j­
du ją  dostęp do szkoły.

Jeśli chcemy zdać sobie sprawę z 
metod wpajan ia uprzedzeń rasowych 
w  społeczeństwie am erykańskim  to 
rola naukowców - rasistów  jest tu 
w ym ow nym  świadectwem. Rasiści 
opatrzeni w  ty tu ły  profesorskie sa­
m i są przeżarci przesądami rasistow­
skim i, ale też zaciekle przesady te 
propagują. Zaś kap ita liśc i amery­
kańscy popierają — i finansu ją — 
„naukow ą“  propagandę rasizmu.

W róćm y do tezy Beniam ina H ol­
tona. Przesąd rasowy, k tó ry  czyni 
on odpowiedzialny za dyskrym ina­
cję rasową w  USA, jest w  rzeczy­
wistości metodą stosowaną przez 
klasy panujące dla u trzym ania tej 
dyskrym inacji. Za jego Istn ienie po­
noszą odpowiedzialność ci, któ rzy — 
w  nauce i w  innych dziedzinach — 
propagują rasizm. A wciągnięcie do 
tej dosłownie an ty ludzkie j akc ji na­
wet uczonych jest wym ownym  świa­
dectwem wartości am erykańskiej 
kapita listycznej dem okracji.

JERZY W IA TR



Wśród listów

Na Podhalu
Jeszcze w sprawie bridża

Wypowiedź kolegi Z. Cieślaka w  
sprawie bridża (POPROSTU n r  20) 
zakrawa na donkiszoterię. Br idż  
zyskał już  prawo obywatelstwa w  
wie lu  studenckich świetlicach i  uto 
znów znalazł się „ aktyw is ta ", k tó ­
r y  twierdzi,  że bridż jest grą bi­
k in iarzy  i  ludzi ograniczonych u- 
mysłowo. Kolega Cieślak w  swym  
artyku le poważnie „ skontrował“  
kompromisową zasadę: „ Nie grać 
w  bridża do przesady“ . Przytoczył 
szereg słusznych argumentów, ale... 
właśnie jest to „a le“ .

Istotnie, większość bridżistów
nie umie zachować um iaru  i  traci 
zbyt wiele czasu na tę przyjemną  
rozrywkę. Oczywiście, że odbija się 
to czasem ujemnie na wyn ikach w  
nauce lub jest powodem w y m ig i­
wania się od pracy społecznej.
Zdarzają się też wypadki,  że stu­
denci grają na pieniądze, oczywiś­
cie — objaw przyk ry  (nie trzeba 
go jednak brać zbyt tragicznie,
bridż na szczęście nie jest grą ha­
zardową). Z  ty m i zarzutami się 
zgadzam.

Nie rozumiem natomiast, ja k i  
związek ma gra w  bridża z wa lką  
klasową. Kolega Cieślak tego nie 
wytłumaczył,  a mnie się przypom­
n ia ł  od razu „ak tyw is ta “  z Wrocła­
wia, k tó ry  z kalei twierdził ,  że 
bridż ma nam pomóc w  kształto­
w an iu  naszego światopoglądu ma- 
terialistycznego. (Z wypowiedzi na 
naradzie korespondentów POPRO­
STU).

Kolega Cieślak sugeruje, że stu­
denci nauczyli się grać w  bridża 
od bik in iarzy. To całkiem coś no­
wego! Ja przyznam się, że nie w i ­
działem bikin iarza grającego w 
bridża. Przeciwnie, bridż jest grą 
ludzi in te ligentnych i  ku l tu ra lnych  
a bik in iarze wolą gry nie wymaga­
jące intensywnego myślenia: „ocz­
ko“ , „tysiąca“  lub „pokera“ . Znane 
jest powiedzenie wśród bridżistów: 
„ impas dusi grę". Udany impas to 
przypadek, ale naiwne jest tw ie r ­
dzenie, że bridżista, k tó ry  podczas 
gry Uczy na przypadek  — rob i to 
samo na egzaminie.

Jeśli student obla ł egzamin a 
zdarzyło się, że w idziano go grają­
cego w  bridża  — to „ak tyw iśc i“  
myślący podobnie ja k  kolega Cie­
ślak szybko wysnuwają z tego 
wnioski. Czy słuszne? W większo­
ści wypadków na pewno nie. Co 
prawda tłumaczenie takie jest w y ­
godne i  łatwe, ale i lu  studentów  
nie wiedzących co to znaczy „ szle-

. w  P ik i“  przystępuje do egza­
minów poprawkowych? U nas, na

pierwszym roku wydz ia łu  rybac­
kiego, „ paczka“  bridżowa u trzyma­
ła się w  komplecie aż do tej pory, 
choć po pierwszym semestrze od­
padło prawie 30 proc. innych ko­
legów.

Ana lizu jąc wypowiedź kolegi Cie­
ślaka, wystąp iłem właściw ie w  o- 
bronie bridża granego z umiarem. 
W razie wznowienia w a lk i  z b r i -  
dżem życzę koledze Cieślakowi, by 
przeczytał sobie książkę Cervante- 
sa — „Don K icho t“ , a szczególnie 
uważnie  -— opis w a lk i  z w ia t raka ­
mi.

JU L IU S Z  G R O D ZIŃ S K I
WSR —  Olsztyn

P. S. Nię w iem czy pamiętacie, 
koledzy, że znany na całym świę­
cie mistrz  bridżowy Culbertson, 
walczy ł w  Hiszpanii  przeciwko fa ­
szystom. Może ma to jak iś  związek  
pomiędzy bridżem a wa lką klaso­
wą?

Pierw szy dzień w iosny. W  zagu­
bionej wśród gór wiosce pow ia tu 
nowotarskiego panuje ¡niezwykły 
ruch. P rzy jecha li tu  bowiem  dzisiaj 
naukowcy i studenci WSR z K rako ­
wa. W  ładn ie udekorowanej sali 
szkolnej zebrali się po sumie chłopi, 
gospodynie i młodzież z całej w łos­
k i. N a jp ie rw  przem awia prof. Trela , 
m ów i o nowych form ach gospodarki 
ro lne j na Podhalu, o podniesieniu 
wydajności łą k  i  rozw oju  hodowli.

Po n im  inż. Jarosz w  góralskie j 
gwarze opowiada chłopom o swym  
dzieciństw ie, o tym , że on rów nież 
jako  m łody chłopiec biegał po tych 
górach. Obecnie jako naukowiec za­
chęca górali do zakładania w  gospo­
darstwach sadów, m ów i o ich opła­
calności. Górale słuchają z zapartym  
tchem. Gospodynie zaś szepcą m ię­
dzy sobą: „C ie, cie, tak i ponocek, a 
dobrze po nasemu godo. M usi to ja -  
k is i fa jn y  chłop“ ,

Na skleconą na prędce scenę 
wchodzi wysoki ja k  tyczka student. 
M usi się schylać, aby nie  uderzyć 
głową o powalę n isk ie j, góralskie j 
szkoły. To kolega Pasieka, główny 
organizator te j akc ji i konferansjer 
dzisiejszego występu. Od momentu 
jego wejścia na „scenę“  na sali pa­
nu je niepodzielnie śmiech. Śmieją 
się wszyscy, m łodzi i starzy, przez 
całą godzinę, aż do końca programu 
artystycznego.

Na zakończenie studenci wręcza­
ją  góralom 300 książek, k tóre zebra­
l i  na uczelni. Ma to, być zaczątek 
b ib lio tek i, ja ką  postanow ili założyć 
w  te j wsi. Rozstają się w  przyjaź­
ni. Gdy pogoda dopisze — znów się 
spotkają za k ilk a  niedziel. „W tedy 
i  my wam  coś pokażemy“  — zapew­
nia miejscowa młodzież.

N ie  ty lk o  w  niedziele ale i  w  
zw yk ły  dzień studenci odwiedzają 
wieś. Zespół ag itacy jny V  grupy I I

roku  wydzia łu  rolnego WSR pew­
nego popołudnia w yjecha ł do pod­
krakow sk ie j wsi Prusy.

Występy udały się znakomicie. 
Tak chłopi ja k  i studenci by li ze 
spotkania zadowoleni.

LUBO M IR  PAW ŁOW SKI 
WSR — Kraków

D w a  p y t a n i a

Nome zadania
(Dokończenie ze srt. i )

noire błędy
zum nej i  śm iałej re a kc ji na obłudę 
czy m afkontenctwo.

W ydaje nam  się, że stało się' to 
m. in. dlatego, iż nie dostrzegano 
granicy między indywidualizmem, a 
indywidualnością. K ry ty k u ją c  in dy ­
w idua lizm  nie  troszczono się dosta­
tecznie 6 wszechstronny rozw ój, o 
pełną indyw idualność naszych a k ty ­
w istów , o ich rozw ój in te lek tua lny, 
k u ltu rę  i  w rażliwość estetyczną. W 
ten sposób zadom owił się u nas 
„m odel“  ak tyw is ty , k tó ry  m yślenia 
nie zaliczał do ważniejszych czyn­
ności życiowych, k tó ry  koncertów  
symfonicznych, czy sztuk poważ­
nych zbytn io  nie lu b ił uważając, że 
jego jedynym  obow iązkiem  jest „być 
na l in i i “ .

Pewna część ak tyw u  młodzieżo­
wego przyw yk ła  przyjm ować pub li­
kacje prasowe jako  poglądy jedynie 
słuszne. I  dlatego vteż jeś li za­
chodzi n iek iedy konieczność prze­
c iw staw ien ia  się im  (jak  się to o- 
sta tn io  czasem zdarza) ludzie tego 
typu sta ją  bezradni i .zdezorientowa­
ni.

N a jw ym ow nie jszym  tego p rzyk ła ­
dem jest oddźw ięk na „W y ro k “ 
Stadnickiego (Nowa K u ltu ra  n r 261). 
Należy przyznać, że w ie lu  ak tyw is ­
tów  odpowiednio p rzy ję ło  to opo­
w iadanie, k ry tyczn ie  ustosunkowało 
się do uogólnień autora. N ie można 
jednak przemilczać fak tu , że znale­

źli się ludzie, dla których opowia­
danie to było odwołaniem marksis­
towskich poglądów na sprawę zie- 
miaństwa. Czym należy sobie w y­
tłum aczyć fak t, że n ik t  n ie  próbo­
w a ł w te j spraw ie zabrać głosu? 
Może nasi publicyści i k ry tycy  u- 
ważają, że n ie  w arto  polemizować z 
niesłusznym i, ła tw ym i do obalenia 
tezami?! Niestety, czasem trzeba 
powracać do starych prawd.

M ilczenie nie zawsze jest słuszne, 
czasem po prostu jest chowaniem 
głowy w  piasek, rezygnacją z ofen­
sywnej postawy. N ie w tym  rzecz, 
żeby „W y ro k “  nie został w yd ruko­
wany. N ie wolno było jednak dopu­
ścić do tego, aby jego fałszywe u- 
ogólnienia pozostały bez odpowie­
dzi, przysparzały argum entów w ro­
gom, dezorientowały część aktywu.

Czym um otywować fakt, że m g li­
ste wywody Stadnickiego w w ie iu  
punktach zyskały sobie uznanie 
wśród pewnej części młodzieży? 
Przyczyną istotną jest już  to na co 
wskazywaliśm y poprzednio — czę­
ściowa dezorientacja ideowa ak ty ­
wu. G łów nie tego, k tó ry  w  do­
tychczasowej praktyce op ierał się 
na przysłow iowych wytycznych, nie 
przemyślawszy ich w ewnętrznie do 
końca. N ie jest to jednak przyczyna 
wyłączna. W tak skom plikowanych 
w arunkach ideologicznych, w  jak ich  
żyjem y obecnie, nie można zapomi­
nać i o s ilnym  nacisku ideologii ob­
cej, k tó ra  w  sposób nierzadko sub­

te lny przesącza się do um ysłu n ie ­
jednego studenta.

W osta tn im  okresie zwrócono sze­
reg razy uwagę na fak t, że praca 
ZM P grzeszy jednostronnością. W 
tej ch w ili ZM P postaw iło sobie za 
punikt honoru ua trakcyjn ien ie  wszy­
stk ich form  pracy. W te j tendencji 
tk w i pewne niebezpieczeństwo od­
polityczn ien ia  pracy ZMP, rozcień­
czenia je j treści w wystudzonej, ek­
lektycznej mazi. A przeciąż atrak­
cyjność tylko wtedy ma sens, gdy 
jest nie celem, ale środkiem, gdy 
nie odwraca uwagi od spraw naj­
istotniejszych, obchodzących caią 
młodzież.

Trzeba, aby każdy z nas um iał 
dojrzeć w ogromie w ie lk ich, po lity ­
cznych spraw i swoje własne życie, 
więź między losami świata i losami 
każdego z nas. Sztuki politycznego 
myślenia uczą nas szczególnie w ła ­
śnie ostatnie miesiące. B y ły  one w  
życiu naszej młodzieży na pewno 
potrzebne. D obitn ie zadały k łam  
złudzeniom, że wszystko jest w  po­
rządku, o tw orzy ły  ludziom  usta, roz­
b iły  sztuczny krąg jednomyślności 
we wszystkich sprawach. Nasz ak­
tyw  podczas ostatnich miesięcy prze­
konał się, że więź z masami jest nie 
ty lk o  organizacyjnym  postulatem, 
ale w arunkiem  koniecznym do rea­
lizac ji zadań stojących przed naszą 
organizacją. .

JERZY BAJDOR i LłfeśLAW BAJER 
Uniwersytet Wrocławski

Jestem asystentem P olitechn ik i 
W arszawskiej. Obok zajęć nauko­
wych, dydaktycznych, adm in is tra­
cyjnych i organizacyjnych na w y­
dziale należy m i się, ja k  sądzę, tro ­
chę odpoczynku. Jakże jednak go 
znaleźć wobec takiego programu mo­
ich zajęć w ostatnich tygodniach.

W torek, 19.IV . godz. 9 — zebra­
nie  grupy pa rty jne j;

W torek, 19.IV. godz. 16 — zebra­
nie środowiskowej kom is ji przodow­
nic tw a DS (połączone z lustracją 
Domów Studenckich);

W torek, 19, IV  godz. 19 — szkole­
nie związkowe (z uwagi na to, źe po­
przednie zajęcie przeciągnęło się do 
godz. 22 — znów na szkoleniu nie 
byłem).

Środa, 20.IV. — przypadkowo w o l­
ny wieczór (!);

Czwartek, 21:IV. godz. 19 — od­
prawa w K U  P a rtii;

Piątek, 22.IV . —  zebranie egze­
ku tyw y  OOP;

Sobota, 23.IV . — szkolenie akty« 
wu (wybaczcie, ale nie poszedłem, 
bo pojechałem z kołem  naukowym  
na wycieczkę);

Niedziela, 24.IV. — E lim inacje  stu­
denckich zespołów artystycznych;

Ponied*'a łek, 25. łV . godz. 16 —. 
zebranie środow iskowej kom is ji o- 
cen.y przodownictwa DS;

W torek, 26, IV. godz. 10 — zebra­
nie - rady w ydzia łu ;

W torek, 26 IV . godz. 18 — zebra­
nie grupy zw iązkowej ZZNP;

Środa. 27.IV . godz. 19.30 — zebra­
nie OOP PZPR;

Co będzie dalej? Ile  zebrań jesz­
cze mnie czeka, tego nie wiem, bo 
dotąd nie ustalono. A teraz zadam 
dwa pytania :

1. Czy asystentowi przysługuje 
prawo do życia osobistego?

2. K iedy asystent, ma pracować 
naukowo, jeśli chw ile  wolne od za­
jęć na uczelni zajm ują mu zebrania?

Mgr TULO  SZENIRER  
Politechnika Warszawska

Wyjaśniamy irątplimości dotyczące OSOSO
W  z w ią z k u  z og łoszen iem  re g u la m in u  

OSOSO (p a trz  s tr . 8) szereg c z y te ln ik ó w  
z w ró c iło  się do R e d a k c ji z p rośbą  o w y ­
ja ś n ie n ie  n ie k tó ry c h  sp raw . Z g o d n ie  z 
za po w ied z ią  — w  b ie żą cym  n um erze  
u d z ie la m y  o d p o w ie d z i na  poszczególne 
p y ta n ia .

Je ś li u c z e s tn ik  OSOSO n ie  o dp o w ie  na 
w iększość p y ta ń  i  n ie  zechce się „z b la -  
m o w a ć “  — to  czy  m oże n ie  oddać k u p o ­
n u  ko nku rso w eg o ?

O czyw iśc ie  . m oże — OSOSO n ie  je s t 
p rzec ież  im p re z ą  o b o w ią zko w ą , a le  c ie ­
k a w ą  ( i c h y b a  p ożyteczną ) ro z ry w k ą . 
Je d n a k  n ie  o dd a jąc  k u p o n u  u c z e s tn ik  
zm n ie jsza  szanse sw e j u c z e ln i ja k o  ca­
łośc i, b o w ie m  ilość  p rz y z n a n y c h  je j  t y ­
tu łó w  M SO za leży  od ilo ś c i o d d a n ych  
k u p o n ó w . Z  d ru g ie j s tro n y  k u p o n y  
ty c h , k tó rz y  n ie  zdobędą ty tu łó w  MSO, 
zostaną z w róco n e  zaraz po o b licze n ia ch , 
a w ię c  n ie  pozostan ie  ś lad  c z y je jś  „ n ie ­
w ie d z y “ . (A  po trze c ie  — skąd te  oba­
w y , p rzec ież  w  OSOSO je s t w ię c e j za­
b a w y  n iż  e gza m in u !).

D laczego t y t u ły  MSO u z y s k u ją  n a jle p ­
si u cz e s tn ic y  w  o k re ś lo n y m  s to su n ku  
p ro c e n to w y m , a n ie  np . po 2 (m is trz  i  
w ic e m is trz )  z k a żd e j u cze ln i?

G d y b y  t y t u ły  MSO zd o b y w a ło  ty lk o  np. 
2 s tu d e n tó w  z ka żde j u c z e ln i — w ów -

np.
8,8

czas szanse s tu d e n tó w  u c z e ln i d u ż y c h  
b y ły b y  w ie lo k ro tn ie  m n ie jsze  n iż  szanse 
s tu d e n tó w  u c z e ln i m a ły c h  (spośród 5 
u c z e s tn ik ó w  w y ła n ia n o b y  ty lu  M is trz ó w  
co i  spośród 500). N a to m ia s t w p ro w a d z o ­
na  w  re g u la m in ie  OSOSO zasada d a je  
w s z y s tk im  u c z e s tn iko m  je d n a k o w e  szan­
se — bez w zg lę d u  na w ie lk o ś ć  i  c h a ra k ­
te r  u c z e ln i (na w y n ik i  n ie  w p ły w a  w ię c  
i  ten  c z y n n ik , że s tu d e n to m  n ie k tó ry c h  
k ie ru n k ó w  ła tw ie j  będzie  o dp o w ie d z ie ć  
n a 1 pew ne  p y ta n ia ) :

W ą tp liw e , a b y  ilo ś c i u c z e s tn ik ó w  
OSOSO b y ły  „o k rą g łe “ , czy za tem  
spośród 88 u c z e s tn ik ó w  w y ło n i sie 
M is trza ?

O czyw iśc ie  w y n ik i  b ę d z ie m y  za o k rą ­
g lać, w ię c  je ś li w  dane j s a li odda k u ­
p o n y  od 5 do 14 s tu d e n tó w  z o k re ś lo ­
n e j u cze ln i — ty t u ł  uzyska  je d e n  z n ich , 
p rz y  ilo ś c i od 15 do 24 — dw óch , od 25 
do 34 — trz e c h  itd ., a spośród 86 — d z ie ­
w ię c iu .

Je że li w  ja k im ś  ś ro d o w is k u  OSOSO 
o d b y w a  się w  k i ik u  m ie jsca ch , to  czy 
u c z e s tn ic y -s tu d e n c i z je d n e j u c z e ln i m u ­
szą się zebrać  w  je d n y m  z n ich?

N ie k o n ie c z n ie , bo je ś l i  w  W arszaw ie  
OSOSO odbędz ie  się n p . w  DS na  p l. N a ­
ru to w ic z a  i  w  a u li  PW SP — s tu d e n c i 
U W  m ogą b rać  u d z ia ł w  obu  m ie jsca ch  
i  w te d y  z o bu  g ru p  n ie za leżn ie  od sie­

b ie  zostaną w y ło n ie n i M is trz o w ie  (ich  
ilo ś ć  w  p rz y b liż e n iu  będzie  ta ka  sama 
ja k a  „w y p a d ła b y “  obu  g ru p  łączn ie ). T y m  
n ie m n ie j sp raw a  p rze d s ta w ia  się p rośc ie j 
tam , gdzie  s tu d e n c i z o k re ś lo n e j u c z e ln i 
b io rą  u d z ia ł w  OSOSO razem  (np. w  
K ra k o w ie ).

D laczego n ie  w y s ta rc z a  sama d o d a tn ia  
p u n k ta c ja  o d p o w ie d z i t ra fn y c h , aie za 
ka żdą  o dp o w ie d ź  b łę d n ą , p o p ra w io n ą  lu b  
p rz e k re ś lo n ą  o d e jm u je  się 0,1 p u n k ta ?

Po p ie rw sze  d la tego , że szybka  o r ie n ta ­
c ja  polega m. in . na p ew nośc i sieb ie  
(bez p o p ra w e k , p rze k re ś le ń ), po d ru g ie
— z ró ż n ic u je  to  p u n k ta c ję  co znaczn ie  
u ła tw i sze regow an ie  w y n ik ó w  (g d y b y  
spośród 100 u c z e s tn ik ó w  — 16 u zyska ło  
n a jw yższą  p u n k ta c ję  np. po 21 p u n k tó w
— w ów czas n ie  m ożna b y  w y ło n ić  spo­
ś ró d  n ic h  10 n a jle p szych , n a to m ia s t bę­
d z ie  to  m o ż liw e , g d y  ic h  p u n k ta c je  będą 
w y n o s iły  n p . 21,0, 21,2; 21,4 itd .) .

D laczego k u p o n  OSOSO na leży  w y p e ł­
n ia ć  a tra m e n te m , a n ie  o łó w k ie m ?

Bo po p ie rw sze  — te k s t o łó w k o w y  m o­
żna w y m a z y w a ć  i  p rz e ra b ia ć  (co b y ło b y  
sprzeczne z w . w . zasadą), a po d ru g ie  — 
u tru d n i ło b y  p racę  ju r y .

Co będzie“, je ś li w yznaczone  sale n ie  
pom ieszczą w s z y s tk ic h  c h ę tn y c h  do 
OSOSO i zw ią za n e j z n ią  zabaw y?

OGÖLNOPOLSKA STUDENCKA OLIMPIADA SZYBKIEJ ORIENTACJI
K UP ON U C Z E S T N I K A
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O B L I C Z E N I E  W Y N I K Ó W

(wtipeJnia fury)
za o d p o w . t r a fn e  - | -  ? o p ^ t .

za o d p o w . b łę d n e , 
p rz e k re ś lo n e  lu b  p o ­
p r a w io n e  - .......................... p u t

w y n ik , pkt

P o d p isy  c z ło n kó w  Jury

obu / , ■%t! • » V- ., / i ł

. W te d y  oczyw iśc ie  p ie rw szeń s tw o  m a­
ją  c i, k tó rz y  p rz y jd ą  p ie rw s i, a w szyscy 
»»z k w a d ra n s e m “  będą m u s ie li poczekać 
do nas tę pn e j o k a z ji ( je ś li chodzi o 
OSOSO — bo na zabaw ie, być  może. po­
m ieszczą się n ie  ty lk o  uczes tn icy  O lim ­
p ia d y ; w  ty m  w y p a d k u  p ie rw sze ń s tw o  
„d o d a tk o w e g o  w e jś c ia “  p o w in n y  m ieć  
o czyw iśc ie  k o le ż a n k i).

Gdzie
odbędzie się

OSOSO?
Z g o d n ie  z z a p o w ie d z ią  p o d a je m y  w y k a z  

sa l, w  k tó ry c h  w g  in f o r m a c j i  k o  ZSP 
w  d n iu  21 b m . o g o d z . 18 o d b ę d z ie  s ię  
O lim p ia d a :

B i a ł y s t o k

A u la  A M , u l. K iliń s k ie g o  1; 
C ZĘ S TO C H O W A
S ala P rz o d o w n ik ó w , D ą b ro w sk ie g o  ?S; 
G D A Ń S K
A u la  P o lite c h n ik i G d a ń s k ie j;
A u la  W SE Sopot 
K R A K Ó W  
A u la  A G H ;
Ś w ie tlic a  P o lite c h n ik i;
Sala w y k i.  G e o g ra fii, u l. G ro d zka ;
S ala w y k i.  g e o g ra fii, u l. S ie n k ie w ic z a ; 
Ś w ie tlic a  DS p rz y  u l. Z ia j i ;
A u la  D om u M e d yka , u l. G rzegó rzecka ; 
S ala P W S A , u l.  B oh . S ta lin g ra d u ; 
Ś w ie tlic a  A S P  p rz y  u l. H u m b e rta ; 
Ś w ie tlic a  W SP;

l u b l i n

A u la  im . M a rc h le w s k ie g o , p l.  S ta lin a  3; 
ł o d z

Ś w ie tlic a  DS p rz y  u l.  B y s trz y c k ie j 

O L S Z T Y N
A u la  W SR K o rto w o  

O P O LE
S ala G im n ., u l.  L u b o szycka  5—9; 

P O Z N A M
Ś w ie tlic a  DS, u l. S ta lin g ra d z k a ; 
Ś w ie tlic a  DS na W in og ra d ach ;
Ś w ie tlic a  DS, u l. S zam arzew sk iego ;

S Z C Z E C IN  
A u la  WSE 

S T A L IN O G R O D
A u la  M A IO R , u l. B o g u c icka  3/3.

TO R U Ń
Sala s to łó w k i p rz y  u l. M ic k ie w ic z a ; 

W A R S Z A W A
Sala PW SP, u l. M y ś liw ie c k a ;
Sala DS p rz y  u l. N a ru to w ic z a ;

W R O C ŁA W
Sala im . B o lc e ra , p l. U n iw e rs y te c k i 1;

>V
U w a g a :  G d y b y  w  k tó ry m ś  środo­

w is k u  adresy  sal u le g ły  zm ian ie  lub  
g d y b y  zap lanow ano  d od a tko w e  p u n k ty  
— k o m is je  o k ręgow e  ZSP (K U  ZSP) po ­
w in n y  o ty m  we w ła sn ym  zakres ie  za­
w ia d o m ić  s tu d e n tó w .

STUDENCI UCZELNI, W KTÓ­
RYCH ZSP NIE ORGANIZUJE 
OLIMPIADY, MOGĄ PRZYBYĆ 
DO KTÓREJKOLWIEK Z SAL 
W ICH ŚRODOWISKU.

P A Ń S T W O W E M U  W Y D A W N IC T W U  
N A U K O W E M U  W W A R S Z A W IE ...

N ie  znam  o g ó ln ych  p la n ó w  w y d a w n i­
czych  P W N , n ie m n ie j barazo m n ie  one 
in te re s u ją . C ie ka w y  je s te m  ja k  w  ic h  
ś w ie tle  aadzą się w y tłu m a c z y ć  z a m ie ­
szczone p on iże j fa k ty ,  k tó re  n ie zu p e łn ie  
są z ro zu m ia łe  oraz fa k t, że b ra k  pod­
rę c z n ik ó w  w ciąż je s t d la  s tu d e n tó w  je d ­
ną  z n a jw ię k s z y c h  bo lączek.

P on iew aż jes tem  s tu d e n tem  w y d z ia łu  
g e o g ra fii, d la tego  przede  w s z y s tk im  z a j­
m ę się p o z y c ja m i w y d a w a n y m i w te j 
d z ie d z in ie . Szczególn ie  d o tk liw ie  odczu ­
w a ją  s tu d e nc i b ra k  p o d rę c z n ik ó w  w  ję ­
z y k u  p o ls k im  z g e o g ra fii fiz y c z n e j o g ó l­
n e j i re g io n a ln e j. P ro fe s o ro w ie  s ta ra ją  
się nam  dopom óc poprzez w y d a w a n ie  
s k ry p tó w  i p o d rę c z n ik ó w , a le  w y d a w ­
n ic tw a  p o tra f ią  czasam i pogrzebać n a w e t 
na jle psze  chęci.

T ak  np. zespół g e o g ra fó w  k ra k o w s k ic h  
za p ro p o no w a ł P W N -o w i, że w c iągu  ro ­
k u  odda do d ru k u  s k ry p t  z g e o g ra fii f i ­
zyczn e j P o ls k i. PW N  p ro p o z y c ji n ie  
P rz y ję ło  in fo rm u ją c , że p o d rę c z n ik  ta k i 
je s t ju z  o p ra c o w y w a n y  przez in n y c h  a u ­
to ró w . Od tego czasu m in ę ły  c z te ry  la ta , 
a p od rę c z n ik a  jeszcze n ie  m a!

N ie d a w n o  p ro f. M . K lim a s z e w s k i o dd a ł 
do d ru k u  p ie rw szą  część p od rę c z n ik a  z 
g e o m o rfo lo g ii (p ie rw szy  p o d rę czn ik  w 
ję z y k u  p o ls k im ), lecz w y d a w n ic tw o  z w ró ­
c iło  n ie  chcąc w yda w a ć  d o p ó k i n ie  
o trz y m a  ca łośc i, w  ten  sposób jeszcze 
d łu g o  będz iem y m u s ie li czekać na ta k  
ba rdzo  p o trz e b n y  nam  p o d rę c z n ik .

P rzed  parom a  la ty  p ro f. F lis  w y d a ł 
s k ry p ty :  „H y d ro g ra f ia  i o c e a n o g ra fia “  
o raz „ K a r to g ra f ia  i to p o g ra fia “ , k tó re  
obecn ie  sp o tkać  m ożna ty lk o  w  n ie k tó ­
ry c h  b ib lió te k a c h  n a u k o w y c h  i  u n iw e r ­
s y te c k ic h . Jednorazow e w y d a n ie  ty c h  
s k ry p tó w  b y ło  z b y t szczupłe  w  s to su n ku  
do w ie lk ie g o  zapo trzeb o w a n ia  ze s tro n y  
s tu d e n tó w , a ic h  p onow ne  w y d a n ie  za le ­
ży w y łą c z n ie  od w y d a w n ic tw a .

Jest bardzo  c h a ra k te ry s ty c z n e , że P W N  
w o li w yda w a ć  s k ry p ty  zam ias t pod rę cz ­
n ik ó w , gdyż  h o n o ra r ia  a u to rs k ie  za 
s k ry p ty  i ich  n ak ła d  sa o w ie le  m n ie j­
sze. W yd a je  m i się, że n ie w ła ś c iw e  je s t 
w y d a w a n ie  n ie k tó ry c h  s k ry p tó w  je d y n ie  
do u ż y tk u  w ew n ę trzn eg o  d an e j u cze ln i,

np . s k ry p t „G e o lo g ia  h is to ry c z n a “  p ro f .  
R óżyck ie g o  w y d a n y  zos ta ł w  b a r­
azo n ik iy m  n ak ła u z ie  ty ik o  do u ż y t­
k u  w ew n ę trzn eg o  S tu d iu m  Zaocznego 
WSP w  Ł o d z i. A  p rzec ież  ten  s k ry p t  
b y ib y  bardzo  pom ocny  w nauce w szys t­
k im  s tu d e n to m  g e o g ra li i i b io lo g ii w  
Polsce, k tó rz y  do tychczas k o rz y s ta ją  t y l ­
k o  z w y k ła d ó w , a n ie lic z n i spośród n ic h  
k o rz y s ta ją  z p o d rę c z n ik ó w  F r ie d b e rg a  i  
N au m a ye ra , w y d a n y c h  p rzed  p ię ćd z ies ię ­
c iu  la ty !  P o dobnych  p rz y k ła d ó w  m ożna  
b y  podać jeszcze w ię c e j, n a jw a ż n ie js z e  
je d n a k  je s t to , że s tu d e n to m  b ra k  pod­
rę c z n ik ó w , z k tó ry c h  m o g lib y  się u czyć , 
a PW N  ociaga się z ic h  w y d a w a n ie m .

P ro s im y  PW N  o p o d rę c z n ik i!
O p r. w g ko resp . E. JO N C Y  z K ra k o w a

R E K T O R A T O W I U N IW E R S Y T E T U  
IM . B . B IE R U T A  AVE W R O C Ł A W IU ...

W ładze u cze ln ian e  U n iw e rs y te tu  W ro ­
c ła w s k ie g o  za d e cyd o w a ły  i  — p o w s ta ła  
s tu d e ncka  k a w ia rn ia .

2e  s tu d e ncka , zgoda, a le  ch yba  n ie  k a ­
w ia rn ia .  T ru d n o  b o w ie m  się z ty m  
p ogoaz ić , że w  p o łu d n ie  je s t jeszcze 
s to łó w k ą  d la  „p r a w n ik ó w “ , a w d w ie  g o ­
d z in y  po te m  p rze is tacza  się w  lo k a l k a ­
w ia rn ia n y . W szystko  tu  pozostaje  ta k ie  
sam o, z m ie n ia  się ty lk o  nazw a. S to ją  te  
same s to ły  — z b ru d n y m i o b ru sa m i pod  
szk łem , te  same k rze s ła , ty lk o  b a rd z ie j 
ro w n o  pou s taw ian e  i  unos i się  ten  sam , 
n ie s te ty , „a ro m a t“ !

Schodzą się s tu d e n c i. S iad a ją  p rz y  s to ­
łach , za czyna ją  ze sobą ro zm a w ia ć  i ćm ią  
p rz y  ty m  p ap ie rosy , po te m  d la  o d m ia n y  
w s ta ją , k u p u ją  w b u fe c ie  p iw o  czy le m o ­
n iadę  i znów  ćm ią  p a p ie ro sy . W szys tko  
w k ró tc e  g in ie  w g ęs tych  o b ło k a c h  d y ­
m u . N ie  m a m o w y  o ża d n ym  p rz e w ie ­
trz a n iu . O kna  s łużą do w y g lą d a n ia , za­
g lą d a n ia , a le  n ig d y  do o tw ie ra n ia . T a k  
ju ż  są a r ty s ty c z n ie  p om yś la n e !

P ia n in o  też je s t, n a w d t jeszcze n ie z u ­
p e łn ie  ro z s tro jo n e . G dy  d od a m y znaczną 
dom ieszkę  b ru d u  i n a d z w y c z a jn ą  c iasno ­
tę  pom ieszczen ia , b ęd z ie m y  m ie li  w ie r ­
n y  obraz  te j „ m e lin y “ . P rzesadzam ? 
W ą tp ią c y c h  zapraszam  do „u ro c z e j k a ­
w ia re n k i“  p rz y  u l. K u ź n ic z e j.

TE R E S A  L U B A W S K A  
U B B  — AVroclaw

Sprawa Antka Zimnego
(Dokończenie

W  zasadzie A n tko w i byio wszyst­
ko jedino, zda czy nie zda. Byle już 
skończyć tę mitręgę... Tymczasem 
Ż y tn ik  przystąp ił do re h ab ilita c ji — 
w a łkow a li kodeks w  tę i z powro­
tem. A n tek  stw ierdzał, że n ic n ie  
rozum ie i  znów zaczynali od po­
czątku.

Trzeba przyznać, że Z im ny wcho­
dz ił do gabinetu profesora bez zbyt­
niego entuzjazmu. Przy b iu rku  roz­
lokowała się kom isja, w  skład k tó ­
re j wchodziła również skarbniczka 
zarządu. Skarbniczka uśmiechnęła 
się do A ntka. Uśmiech ten m ia ł 
znaczyć, że ona jest po jego stronie 
i  krzyw dy mu zrobić nie da. P rofe­
sor podał Z im nem u tekst i  kazał 
tłumaczyć.

Wszystko się pokiełbasiło. A n tek  
pa trzy ł tępo na cienkie* l in i jk i  d ru ­
ku  i m yśla ł o ojcu, k tó ry  będzie 
p ra ł go po gębie. Potem przyszło m u 
na myśl, że jest synem klasy ro ­
botniczej i że dzieje mu się k rzyw ­
da. Profesor oczywiście zawziął sió 
na niego, a to, że nie umie, nie jest 
jego w iną, tylko... Jakoś w  p ie rw ­
szej c h w ili trudno mu było znaleźć 
winnego. A le  uża lił się nad sobą — 
biednym, krzywdzonym . Spojrza ł 
spode łba na profesora:

—  N ic nie powiem, bo to jasne, 
że pan profesor chce m nie oblać. 
Dlatego, że jestem synem...

Zaciął się. Może pohamowała go 
nagła bladość profesora, w strę t na 
twarzach członków kom is ji. T y lko  
skarbniczka patrzyła nań ze współ­
czuciem.

— Jak panu nie  wstyd? — A n te k  
pomyślał, że m ów iący w  zdenerwo­
waniu mężczyzna jest chyba czynn i­
k iem  społecznym, bo na uczelni go 
dotąd nie spotykał. — Jak pan śmie 
m ówić w  ten sposób?...

A n tek  n ie  czuł wstydu, czekał 
ty lko , aż każą mu wyjść. Już on im  
tam  powie, całemu zarządowi. Co 
są w arte  ich uchwały? Oblał. Jak 
żądają, żeby skończył stud ia >— niech

ze srt ; 1)

tak  mu wszystko układają , żeby go 
nie  przemęczać. A  ja k  n ie  — to bez 
łaski.

Tym  razem zebranie zarządu było 
burzliw e. Znaleźli się nawet tacy 
śm iałkow ie, którzy by li za usunię­
ciem  Zimnego z uczelni: „Uczyć m u 
się nie chce, na wszystko gwiżdże. 
M am y go za uszy ciągnąć? I  tak n ic i 
z tegdźbędą“ . A le  tych była m nie j^ 
szość.

Skarbniczka tw ie rdz iła , że Z im ny  
m ia ł na egzaminie łzy w  oczach, że 
teraz na pewno żałuje, przeżywa: 
Postanowiono rozw inąć szeroką ba­
ta lię  o ponowne przeegzaminowanie 
Zimnego. „A n te k  Z im ny musi skoń­
czyć studia, nie pozwolim y w yrzu - 
cić go za burtę !

Sprawę ma rozstrzygnąć M inister« 
stwo. A n te k  Z im ny p rzyp u szcza , że 
uda mu się un iknąć ojcowskich p ię ś - 
ci. Z pomocą zarządu.

ALEKSANDER M IN K O W S K I
P.S. H isto ria  A n tka  Zimnego jes t 

— co au tor stv ierdza, z g łębokim  
bólem ■ prawdziwa. N ie należy 
stąd wyprowadzać zbyt daleko idą­
cych uogólnień — wystarczy uśw ia­
domić sobie, że podobna h is to ria  
zdarzyła się raz. I  wyciągnąć wnios­
k i.
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Zdjęcie konkursowe nr. 39

Zanim Midklewicz stal się ta»
k im  jakiego znamy z pom ni­
ków  i portre tów  — wiesz«- 
czem narodu i  trybunem  lu ­
dów, a jego przyjaciele, f i ­
lomaci i fila rec i — „narodo­

wej sprawy męczennikam i“ , boha­
teram i procesu, towarzyszami w ię­
zienia i wygnania — byli oni po* 
prostu studentami Wileńskiego U n i­
wersytetu. Jest to prawda ogólnie 
znana nam wszystkim . Jednak prze­
życia z uniwersyteckich la t „górnej 
i  du rne j“  m ickiew iczowskie j m łodo­
ści są znane nieco zbyt jednostron­
nie. A  przecież m łody M ickiew icz 
nie ty lko  górnym i s tro fam i „O dy“ 
przem iaw ia ł do swych przyjació ł, 
ale także .rzucał im  wesołe hasło: 
„H e j użyjm y żywota“ !

N ie były wesołe te la ta  fila rec- 
k ie j młodości pod panowaniem A - 
leksandra I. A  przecież ja k  zawsze 
tak  i wtedy ba w ili się ludzie. I  ba­
w iło  się W ilno. Różne by ły  te zaba­
wy...

Przypominacie sobie zapewne z 
„Dziadów“ opis jednej z tak ich  za­
baw — bal u Senatora. P am iętn ik i 
współczesne przekazały nam więcej 
podobnych opisów.

Znane były w całym  W iln ie  p ijac ­
k ie  orgie urządzane przez Nowosil- 
cowa i księżnę Zubow. Oto grono 
w iln ia n  stoi przed domem ks. Z u­
bow i  ogląda niecodzienny w idok. 
P ijana księżna, krzycząc w  niebo- 
głosy, huśta się nad głowam i prze­
chodniów trzym ana za ręce przez 
stojących w  oknie i rów n ie  p ijanych 
Nowosilcowa i Bajkowa.

W ileńska arystokracja  baw i się 
na „ra jsk ich  wieczorach“  urządza­
nych przez znanego hulakę Chackie- 
wicza. Na tych „ra js k ic h “  wieczo­
rach obowiązuje uczestników zaba­
w y  „ra js k i s tró j“ . Na sławne w i­
leńskie maskarady, ks. Jarosław Po­
tocki roz trw o n ił m ajątek obliczany 
na „piętnaście tys. dusz“ . Przebra­
ny za kram arza, dla pokazania swej 
w ie lkopańskie j fan tazji, rozdawał 
garściami pomiędzy uczestników za­
baw cenne kle jno ty. Panna Tekla 
Kaszycówna przegrywa w ka rty  ca­
ły  swój posag, wynoszący k ilkaset 
tysięcy dukatów.

Tak baw ił się w ie lk i św iat W ilna. 
Inne były fila reokie  zabawy. 
W edług teo rii pedantycznego Za­

na zabawa powinna być „obok nau­
k i, źródłem kształcenia umysłu, ser­
ca i ducha“ . A le  fila reck ie  zabawy 
byna jm nie j nie w yp ływ a ły  ty lko  z 
chęci realizowania z góry przyjętych 
założeń. Przepojone były radosną 
fantaz ją  ludzi, którzy tak ja k  w  pra­
cę i naukę, tak  i w  zabawę p o tra fili 
wkładać cały s w ó j, żyw iołowy, m ło­
dzieńczy entuzjazm.

Dw ie były szczególnie ulubione 
fo rm y fila reck ich  zabaw. To — ja k  
byśmy dziś powiedzieli — „studenc­
k ie  im prezy na świeżym pow ie trzu“

TERESA HOLZER

—  owe słynne fila reck ie  m a jów ki i 
„ tu rn ie je  na słowa“  —  konkursy 
krasomówcze.

F ila reokie zabawy m ia ły  skromne 
początki. Zaczęły , s ię , one od weso­
łych uczt w  gronie najbliższych M ic ­
kiewicza, do k tó rych  należeli Zan, 
Czeczot, M alewski, P ietraszkiewicz. 
Najczęściej urządzano je d la . uczcze­
n ia  im ien in  któregoś z przyjació ł. 
Dalekie by ły  te biesiady ód w y- 
stawności magnackich balów. Pozo­
staw iony przez uczestników opis 
jednej z tych uczt m ów i, że stół za­
staw iony by ł „m iodem, chlebem i  
serem holenderskim . G łówną a- 
trakc ją  w ieczorów były popisy k ra ­
somówcze ich uczestników. A  by ły  
one niezwykle bogate. P raw ie wszy­
scy uczestnicy zabaw by li bowiem 
m nie j lub więcej uta lentowanym i, 
poetami.

Oto im ien iny Zana, „Tomaszowe“ , 
k tó rych  a trakc ją  jest „w a lka  m io­
dowa“ , pojedynek poetycki między 
Zanem a Czeczotem. W ygrywa ten, 
k to  p iękn ie j, w  poetyckiej form ie, 
w ysław i zalety miodu. M ickiew icz 
deklam uje „Prolog do b itw y “ , Cze­
czot wierszowane „W inszowanie“  dla 
Tomasza, a potem następuje ów 
sławny w  h is to rii filom atów  „po je­
dynek m iodowy“ . Ten wielogodzin­
ny tu rn ie j słowny raz iłby nas za­
pewne dziś rozw lekłością i błahością 
tematu — ale kilom etrow e i nie 
zawsze zgrabne wiersze przepojone 
by ły  niezliczonym i wesołymi dygre­
sjam i i n iekłam anym  humorem. N ie 
brak było i pikantnego dowcipu, ja k  
w  satyrycznym  obrazku z wiersza 
Czeczota.

„Siedzi pleban na łożu
w  zawiesistej min ie  

I  oko niecierpliwe zwraca na 
i gosposię,

Co mu pchnie na kłodziaste uda 
i spodnie łosie,

On, zaspan, szatę skromną
przy jm uje  niebacznie 

A ta sobie myśl pańską tłumacząc 
i dziwacznie

Chyli się na poduszkę i  pobożne 
i oczy
, Po pulchnym dobrodzieju

z „udziękiem powłóczy..."

Nikogo z tego grona nie ominęła 
uczta urządzana przez przyjació ł.

Obchodzono podobnie i  „Adam owe“ , 
im ien iny M ickiew icza i „Jeżowe“ 
poświęcone Józefowi Jeżowskiemu, 
i  „Janowe“ na cześć Czeczota, i „Ja- 
roszowe“ dla Franciszka M alew­
skiego, Je ś li, pora roku pozwalała — 
urządzano biesiady na świeżym po­
w ietrzu.

Oto im ien iny Pietraszkiewicza „O- 
nu frow e“ . W lasku zrobiony był 
szałas z gałęzi, na drzewach zawie-

nie  zamilczę" —  śpiewał Czeczot, 
a Odyniec w tó ru je  mu stro fam i:

„P rzy  gawędzie i przy w in ie  
Czarny smutek  \ z myśli ginie 
Człek p i jany losu zmiany  
Wszystkie znosi lżej".

Obowiązuje wprawdzie na filo» 
mackich biesiadach zasada, że każ­
demu wolno wypić ty lko  po trzy

szono cy fry  solenizanta uplecione z 
liśc i i kw iatów , humorystyczne ma­
low id ła , lampy. Pietraszkiewicz, nie 
spodziewając się uroczystości, zo­
staje przez M ickiew icza sprowadzo­
ny do lasku, n iby  na spacer. U kryc i 
w  lesie przyjaciele w ita ją  go m u­
zyką i okrzykam i i rozpoczyna się 
uczta, uśw ietniona w ierszami M ic ­
kiewicza, Czeczota i Zana.

Choć wiersze są główną atrakcją 
biesiad — nie obywa się przecież i 
bez wina. „Na frasunek dobry t ru ­
nek“  — powtarzał Jan Czeczot. Po­
chwała kie licha zajm uje zresztą nie­
mało miejsca w  filom aokie j poezji. 
„Soku z szampańskich pagórków 
przybylce, n igdy ja  pochwał twoich

Moje „krasomówcze

Zdjęcie konkursowe nr. 40

I ' s tn ie je  pog lą d , że k ra s o m ó w s lw o  — 
s z tu ka  p ię k n e g o  m ó w ie n ia  — je s t 
n a jtru d n ie js z ą  ze w s z y s tk ic h  s z tu k , a 
w  k a ż d y m  ra z ie , że je s t o w ie le  t r u d ­

n ie jsza  od  s z tu k i p isan ia . N a dow ód  
słuszności tego p og lą du  je g o  z w o le n n i­
cy  tw ie rd z ą : je ż e li n p . p iszą cy  u ż y je  
ja k ie g o ś  n ie fo r tu n n e g o  s łow a  lu b  z w ro ­
tu , posiada  on  m o ż liw o ś ć  n a p ra w ie n ia  
sw ego b łę d u , po p ro s tu  m oże ow e n ie ­
fo r tu n n e  s łow o  p rz e k re ś lić , zas tąp ić  in ­
n y m  i  w s z y s tk o  będzie  w  p o rz ą d k u . N a ­
to m ia s t je ż e li  m ó w ca  p o p e łn i g a ffę  
p rzez  u ż y c ie  n ie w ła ś c iw e g o  z w ro tu  lu b  
s łow a, n ie  m oże ic h  p rz e k re ś lić . N a j­
częście j w ła ś n ie  ó w  n ie fo r tu n n y  z w ro t 
p rz e k re ś la  m ów iącego  w  oczach s łu ­
chaczy. D la te g o  — ja k  tw ie rd z ą  — 
s z tu ka  m ó w ie n ia  je s t tru d n ie js z a  od
s z tu k i p isa n ia . Zaw sze b y łe m  z w o le n n i­
k ie m  tego p og lą du . D ziś  je d n a k  z w ą t­
p iłe m  w  je g o  słuszność. I  to  w ła śn ie  w  
c h w il i,  k ie d y  p rz y s tą p iłe m  do p isa n ia  
n in ie js z y c h  uw ag . Je d n a k  p isa n ie , to
także  n ie ła tw a  sp raw a.

A le  p rz y s tę p u ję  do w ła śc iw e g o  te m a tu . 
W  r .  1952 Z rzeszen ie  P ra w n ik ó w  P o l­

s k ic h  z o rg a n izo w a ło  k o n k u rs  k ra so ­
m ó w czy . P o s ta n o w iłe m  w z ią ć  w  n im  u- 
dz ia ł, t r a k tu ją c  zresztą  ca łą  sp raw ę  b a r­
dzo s p o r t o w o .  Z a z n a jo m iłe m  się  z 
.w a ru n k a m i k o n k u rs u . Jego u cz e s tn ic y  
rn ie li do w y b o ru  p ię ć  „c a s u s ó w “  (c z y li 
m ó w ią c  po p ro s tu  p ięć  s p ra w  sądow ych ). 
D w ie  z n ic h  b y ły  z za k resu  p ra w a  c y ­
w iln e g o , a tr z y  z ka rne g o .

„C a s u s y “  z p ra w a  k a rn e g o  b y ły  c ie ­
kaw sze. N a jtru d n ie js z y  z n ic h  b y ł  na ­
s tę p u ją c y : syn  zo s ta je  o s ka rżo n y  o za­
b ó js tw o  m a tk i.  B ra k  w p ra w d z ie  d o w o ­
dów  w in y , a le  is tn ie ją  p o sz la k i pow aż­
n ie  go obc iąża jące . O ska rżo n y  n ie  p rz y ­
zn a je  się  do w in y . A le  na  ła w ie  o s k a r­
żo n y c h  s iedz i je g o  żona, k tó ra  tw ie r ­
dzi, że pom aga ła  m u  w  d o k o n y w a n iu  
z b ro d n i.

Z a d a n ie m  u cze s tn ika  k o n k u rs u  b y ło  
oskarżać lu b  b ro n ić  oskarżonego. O b ro ­
na w y d a w a ła  m i się tru d n ie js z a  i  w ła ­
śn ie  d la tego  ją  w y b ra łe m . P rz y ­
g o to w y w a łe m  sw o je  p rz e m ó w ie n ie  w  
te n  sposób, że w  d rodze  a n a liz y  o k o lic z ­
nośc i s p ra w y  s ta ra łe m  się w y d o b y ć  
w sz y s tk ie  a rg u m e n ty  p rz e c iw k o  o s k a r­
żonem u, a n as tępn ie  szu ka łe m  w  m a te ­
r ia le  d o w o d o w y m  d a n ych , k tó r y m i a r ­
g u m e n ty  te  m ożna  b y ło b y  o b a lić . W  ten  
sposób o p ra co w a łe m  w stęp  o raz za koń ­
czenie  i. . .  z n ie c ie rp liw o ś c ią  czeka łem  
na d z ień  rozpoczęc ia  k o n k u rs u .

N adeszła  o w a  w y c z e k iw a n a  sobota 
(k o n k u rs  t r w a ł  d w a  d n i:  sobotę i  n ie ­
dz ie lę ). Od ra na  b y łe m  tro c h ę  zd en e r­
w o w a n y  i  p od n ieco n y . Z d e n e rw o w a n ie  
m o je  p o w ię k s z y ło  się jeszcze, k ie d y  w  
czasie lo so w a n ia  k o le jn o ś c i p rze m ó w ie ń

d o w ie d z ia łe m  się, :że w  k o n k u rs ie  b io ­
rą  u d z ia ł p ra w d z iw i p ro k u ra to rz y  1 a- 
p lik a n c i a d w o ka ccy , zaś s tu d e n c i s tano­
w ią  zdecydow aną  m n ie jszość  uczes tn i­
k ó w . Poza ty m  m ia łe m  pecha, w y lo s o ­
w a łe m  n u m e r 8 czy  9 i  m ia łe m  p rze ­
m a w ia ć  ja k o  o s ta tn i w  p ie rw s z y m  d n iu .

N a  m ó w n ic y  poczu łe m  się s k rę po w a ­
n y . Sala, s łu ch a ją c  p rz e m ó w ie ń  od p a ru  
g odz in , b y ła  ju ż  zm ęczona i  g łośna. 
U p ły n ę ła  dość d łu g a  c h w ila  za n im  m o ­
g łe m  w y p o w ie d z ie ć  p ie rw sze  s łow a. 
Ś w ia tło  fo to re p o r te rś k ic h  m a g n e z ji o- 
ś le p ia ło  m n ie . W stęp ja k o ś  d z iw n ie  m i 
się  d łu ż y ł. W y ra ź n ie  coś n ie  w y c h o d z i­
ło  to  m o je  p rze m ó w ie n ie . M ó w iłe m  ju ż  
k i lk a  m in u t, gdy  w p e w n y m  m om enc ie  
u c z y n iłe m  bardzo  dw uznaczną  i  n ieco  
z ja d liw ą  a lu z ję  pod  adresem  „ p ro k u ra ­
to ra “ . U s łysza łem  na  sa li szm er. W y ­
d aw a ło  m i się, że w y c z u łe m  w  rtłm  n u ­
tę  s y m p a tii.  Zaczą łem  m ó w ić  odważa 
n ie j.  C oraz o d w a żn ie j, a w  m ia rę  ja k  
m ó w iłe m , na sa li ro b iło  się coraz c isze j. 
K ie d y  sko ńczy łe m  swe p rze m ó w ie n ie , 
n a  sa li p a n o w a ła  zupe łna  cisza.

N astępnego  d n ia  zn ów  d e n e rw o w a łe m  
się. T y lk o  ty m  razem  d e n e rw o w a ły  
m n ie ... p rz e m ó w ie n ia  k o n k u rs o w ic z ó w . 
M ia łe m  w raże n ie , że k a żd y  z n ic h  m ó w i 
dużo le p ie j ode m n ie . K ie d y  po w y c z e r­
p a n iu  l is t y  m ó w có w  ju r y  o g ło s iło  w y ­
n ik i ,  o kaza ło  się je d n a k , że z d ob y łe m  
n a jw ię k s z ą  ilo ść  p u n k tó w , z a jm u ją c  
ty m  sa m ym  p ie rw sze  m ie jsce . Z n a jo m i 
i  n ie z n a jo m i s k ła d a li m i g ra tu la c je . B y ­
ło  dużo  śm iechu  i  radośc i.

R ep o rta ż  z k o n k u rs u  u k a za ł się w  t y ­
g o d n ik u  „Ś w ia t “ . D o w ie d z ia łe m  się o 
n im  od z n a jo m y c h  s k ła d a ją c y c h  m i je ­
szcze c iąg le  g ra tu la c je . (M u s ia łem  m ieć , 
ja k  to  się m ó w i, dob rą  prasę, bo te raz  
b y li  ju ż  i  ta cy , k tó rz y  tw ie rd z i l i ,  że 
je ż e li p o p e łn ią  p rzes tę ps tw o  to  ty lk o  
d la tego , ażebym  ja  ic h  b ro n ił) .  K ie d y  
p rz e c z y ta łe m  re p o rta ż , o g a rn ę ło  m n ie  
w zrusze n ie . B y łe m  d u m n y . R epo rtaż  za­
w ie ra ł ba rdzo  poch lebne  z d an ia  o m o im  
p rz e m ó w ie n iu . Z p ra w d z iw ą  dum ą  p rze ­
cz y ta łe m  n a s tę p u ją c y  fra g m e n t: .....o-
b ro ń ca  b u rz y  p o w o li gm ach  oskarżen ia . 
P o d k re ś la  lu k i  w  p os tę po w an iu  d ow o ­
d o w y m . P o w o łu je  się  na a u to ry te ty  z 
zak resu  k ry m in o lo g ii ,  d a k ty lo s k o p ii,  he ­
m a to lo g ii,  s o c jo lo g ii. Z a trz y m u je  się nad 
m o m e n ta m i p s y c h o lo g ic z n y m i n ie  m n ie j 
w n ik l iw ie ,  n iż  to  c z y n ił s ta ry  Conań 
D o y le " . ( „Ś w ia t“  n r  16/54).

N a ty c h m ia s t po p rz e c z y ta n iu  re p o r ta ­
żu p o b ie g łe m  do B ib l io te k i  U n iw e rs y ­
te c k ie j.  Je że li ju ż  zos ta łem  u zn a n y  za 
ta k  w n ik l iw e g o  ja k  C onan D o y le  to  n ie  
w y p a d a ło  n ie  w ie d z ie ć , ja k  w n ik l iw y  
b y ł C onan D oy le . P ożyczy łem  ..Psa 
B a s k e rv i l le 'ó w '\  G o rze j b y ło  z a u to ry te ­
ta m i z zakresu  h e m a to lo g ii. P od ha­

s łem  ,/h e m a to lo g ia "  .ń ie  zna laz łem  ;w. k a ­
ta lo g u  n ic , co b y  m og ło  ro zpro szyć  m o­
ją  n ie w ie d zę  w  ty m  p rzed m io c ie . Pod 
h as łem  „ a u to ry te ty “  ró w n ie ż . A  naz­
w is k  żadnych  n ie  zna łem . Z a p y ta ć  się 
zaś o n ie  tro c h ę  n ie  w y p a d a ło . N ie  
u m n ie jsza ło  to  je d n a k  w ca le  m o je j d u ­
m y .

A le  dość ju ż  ty c h  w spo m n ie ń . P o ­
w ró ć m y  do te ra źn ie jszośc i. D ob rze  się 
s ta ło , że PO PR O STU  w y s tą p iło  z in i ­
c ja ty w ą  zo rg a n izo w a n ia  tu r n ie ju  k ra s o ­
m ówczego. P o w in ie n  o n  w y w o ła ć  duże 
za in te re so w a n ie . K o rz y s ta ją c  zaś z tego, 
że udz ie lon o  m i m ie js c a  na  iam a ch  
PO PR O STU  p ra g n ą łb y m  w ysu n ą ć  pod  
adresem  re d a k c ji  sugestię , iż  w a rto  b y  
w  p rz y s z ły m  ro k u  a k a d e m ic k im  p od ją ć  
is tn ie ją c ą  k ie d y ś  tra d y c ję  o rg a n iz o w a n ia  
„O g ó ln o p o ls k ie g o  K o n k u rs u  K ra s o m ó w ­
czego“ , w  k tó ry m  w z ię l ib y  u d z ia ł z w y ­
c ięzcy  k o n k u rs ó w  e lim in a c y jn y c h  z po ­
szczegó lnych  o ś ro d k ó w  u n iw e rs y te c k ic h . 
K o n k u rs  n a le ża ło b y  ta k  zo rgan izow ać, 
a b y  za in te re so w a ł on  n ie  ty lk o  s tu d e n ­
tó w , aby  b y ł  im p re zą  n ie  m a ją ćą  n ic  
w spó lnego  z ty m  w s z y s tk im  co s k ró to ­
w o  n a z y w a n y  u ta r ty m  te rm in e m  n u d y .

M o im  zd an ie m  P O P R O S TU  p o w in n o  
odegrać dużą ro lę  w  o rg a n iz o w a n iu  ta -  
k ięg o  k o n k u rs u . B y łb y m  R e d a k c ji 
w dz ię czn y , g d y b y  zechc ia ła  u s to su nko ­
w ać się do m o je j su g e s tii. Je że li zaś 
chodz i o s tu d e n tó w  w y d z ia łu  p raw a  
U W  to  p o w ita l ib y  o n i w sze lką  in ic ja ­
ty w ę  ze s tro n y  P O P R O S TU  w  ty m  za­
k re s ie  z u zna n iem  i  radością .

W a le ry  N a m ió tk ie w ic z
P. S. I  jeszcze je d n a  re f le k s ja , k tó ra  

nasunę ła  m i się ju ż  po  n ap is a n iu  po ­
w yższych  u w a g : je d n a k  sz tu ka  m ó w ie - 
m a  je s t rze czyw iśc ie  tru d n ie js z a  od 
s z tu k i p isan ia , n ie za leżn ie  od  tego że 
p isa n ie  ta k ie  ja k  m o je  n ie  je s t w ca le  
sz tu ką . ęę^

......

Rys. J. Ćwiertn ia

kie liszki, ale ja k  świadczą wspom­
nienia, bywała ona często przekra­
czana.

Nie by li bowiem m łodzi p rzy ja ­
ciele M ickiew icza pozbawieni licz­
nych ludzkich słabostek, do których 
należała przede wszystkim  słabość 
do m iłych, m łodych panien. Serdecz­
ne więzy, jak ie  ich łączyły nie prze­
szkadzały w  p łatan iu sobie różnych 
kawałów. O fiarą ich padał najczę­
ściej Zan — serdecznie kochany 
przez przyjació ł, ale z powodu swej 
ogólnie znanej kochliwości i  n a iw ­
ności będący obiektem licznych żar­
tów.

To wszystko jednak by ło  ty lk o  
wstępem do właściwych, fila reck ich  
igraszek, słynnych m ajówek „p ro ­
m ienistych“ . Przekraczały one znacz­
nie rozm iary pierwszych przy jac ie l­
skich biesiad. W yruszano wczesnym 
rankiem  w m alownicze podw ileńskie 
okolice. Rolę m istrza ceremonii od­
g ry w a ł’ na fyćb wycieczkach Tomasz 
Zan. Ic h  atfakóją,’ obok bogategcTfó- 
perfcuaru pieśni i w ierszy pióra m ło­
dych poetów, by ły  dziwne, przez 
Zana wymyślone, teorie i obrzędy.

G łosił Zan na wpół żartob liw ie , 
na wpół poważnie swoją teorię p ro - 
mienistości. Prom ieniste było wszyst­
ko  co dobre i piękne, prom ieniści 
b y li ci, co postępowali zgodnie z

zasadami promienistości, a Arcypro-i 
m ienistym  był sam Zan.

Po uroczystych przemówieniach i 
cerem onialnym  pocałunku ud z ie la ­
nym  przez Arcyprom ienistego na 
znak przyjaźn i wszystkim  zwolen­
n ikom  jego teorii, przystępowano do 
bardziej przyziemnych rozrywek, 
g ie r i zabaw. I  tu oczywiście n ie  
obywało się bez uczt. Program ich 
różn ił się nieco od uczt w cichym  
gronie przyjació ł. A by przeciwsta­
w ić się s ty low i zabaw i obyczajom 
hulających paniczyków, prom ieniści 
rzuc ili hasio, że p ija ją  ty iko  m leko, 
Zastawiano stoły m lekiem , w ie jsk im  
chlebem i bawiono się nie m nie j 
wesoło n iż  przy kie liszku.

Niezwykłość tych imprez, dziwne, 
Zanowskie teorie, niewyczerpany hu­
m or i dowcip, cechujący prom ieni­
stych, ■ spraw ia ły, że na m a jów k i 
ściągały tłum y studentów. O to też 
chodziło organizatorom zabaw — o 
wciągnięcie poprzez zabawy pod 

. swoje w p ływ y  ja k  najszerszych 
rzesz młodzieży w  celu przepojenia 
je j ideami patriotyzm u i postępu.
I cel swój osiągnęli. Prom ieniste za­
bawy były drogą do stworzenia kó­
łek patriotycznych organizacji. K on­
ta k t między n im i a ogółem młodzie­
ży nawiązany na prom ienistych ma­
jówkach nie zerwał się po zakazie 
odbywania tych zabaw wydanym  
przez władze uniwersytetu.

Różne by ły  nasilenia wesołości i  
hum oru fila reck ich  igraszek. Bez­
troską wesołość pierwszych przy ja­
cielskich uczt i  m ajówek p rzy tła ­
czać wkró tce zaczęły trudności ży­
ciowe, szykany w ładz uniwersytec­
k ich  i po lic ji.

W ilno  aż huczało od now inek i  
p lotek ja k ie  w yw o ła ły  te n iezwykłe 
prom ieniste zabawy. Straszne rze­
czy, szeptano sobie na ucho o Zanie 
— że jest przywódcą sekty, k rew ­
nym  niemieckiego spiskowca Sanda, 
k to  wie, czy nie zamyśla sam o spis­
kach politycznych. Opowiadały so­
bie w ileńskie  kum oszki, że Zan po­
znał młodą i piękną mleczackę, 
chciał ją  wzbogacić, stworzył w ięc 
sektę, w  k tó re j pierwszym  obowiąz­
k iem  jest picie mleka.

A le  nie ty lko  kumoszki gorszyły 
się Zanowskim i w ybrykam i. W. spra­
wę wdała się aż kap itu ła  wileńska. 
W  skład majówkowego ceremoniału 
wchodził bowiem pacierz, chórem 
odmawiany, a zwrócony do Zana: —> 
„O jcze nasz, prom ionku św ia tła “ .., 
„Zdrowaś Feli, pełna św iatła pro- 
m io n k ó w ,  Zan z tobą..,“  Wr. zwraca­
no się d o __ukochanej Zana. T ^ ż  
czcigodni o jcow ie wytoczyli przed 
w ładzam i un iw ersytetu skargę o 
bluźnierstwo.

A  jednak śpiewy, zabawy i przy­
jacie lskie  uczty cały czas towarzy­
szyły fila re tom  — zawędrowały z 
n im i nawet do ponurych cel bazy- 
liańs-kich w  dniach śledztwa i  pro­
cesu.

Jmź za kilka dni
w sobotę, 21 maja, o godz. 18 
odbędzie się pierwsza w dziejach

ososo
w której i T y  możesz wziąć udział
Szczegóły poniżej i  na str. 7
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Ogólnopolska Studencka Olimpiada Szybkiej Orientacji
R e g u l a m i n

1. W OSOSO bierze ««ział k a ż d y  s tu d e n t ( tk a ), k tó r y .  (a)... 
— lu b i rożne  k o n k u rs y , a w  ty m  w y p a d k u  s p ró b o w a łb y  od ­
pow ie dz ie ć  na 25 p y ta ń  dot. o gó ln y c h  zagadn ień  m ło d z ie żo ­
w y c h , n a u k o w y c h , p o lity c z n y c h , k u ltu ra ln y c h ,  ro z ry w k o ­
w y c h  itp .,

— n ie  z m a r tw i się tru d n o ś c ią  o dp o w ie d z i na n ie k tó re  p y ­
ta n ia  a n i n ie  w y rz e k n ie  się e w e n tu a ln ie  zd ob y teg o  ty tu łu  
M is trz a  S z y b k ie j O r ie n ta c ji,

— i  bardzo u c ieszy  się, je ś l i  d z ię k i t r a fn y m  o dp o w ie d z io m  
na w iększość p y ta ń  zdobędzie p ra w o  u c z e s tn ic tw a  w  V Ś w ia ­
to w y m  F e s tiw a lu  M ło d z ie ż y  i  S tu d e n tó w .

2. R ed a kc ja  PO PR O STU  w  p o ro z u m ie n iu  w  te re n o w y m i in ­
s ta n c ja m i ZSP u s ta la  d la  poszczegó lnych  ś ro d o w is k  i u cze ln i 
sale, w  k tó ry c h  odbędzie  s ię  O lim p ia d a . W yka z  ty c h  sal n ie ­
za leżn ie  od ogłoszeń lo k a ln y c h  zostan ie  o p u b lik o w a n y  w  PO ­
PR O STU  z d n ia  15 m a ja  b r.

3. W  sobotę 21 m a ja  o godz. 18 u cze s tn icy  OSOSO z b ie ra ją  
się w  w yzna czo n ych  sa lach. D la  u ła tw ie n ia  zadan ia  sobie 
i  ju ro ro m  k a żd y  p rz y n o s i w y c ię ty  ( lu b  p rz e ry s o w a n y ) z je d ­
nego z n u m e ró w  PO PR O STU  k u p o n  u czes tn ika  (k u p o n y  te 
są zam ieszczane w  n -ra c h  z dn ia  17 k w ie tn ia  o raz 1, 8 1 15 
m a ja ), dobrze  piszące w ieczne  p ió ro  i  p o d k ła d k ę  do p isa n ia  
(np. zeszyt lub  gazetę).

4. Po z a ję c iu  przez w s z y s tk ic h  m ie jsc , p rze w o d n iczą cy  iu r v  
(w  sk ład  k tó re g o  w e jd ą  p rz e d s ta w ic ie le  R e d a k c ji PO PR O STU  
p ra c o w n ik ó w  n a u k o w y c h , ZU Z M P  i  K U  ZSP) o tw ie ra  o trz y ­
m aną z R e d a k c ji za la ko w an a  k o p e rtę  z a w ie ra ją cą  p y ta n ia  
O lim p ia d y , k tó re  następn ie  je d e n  z cz ło n k ó w  ju r y  zaczyna 
g ł  o ś n  o, p o w  O 1 j i  w y r a ź n i e  o d czy tyw a ć . 
K ażde p y ta n ie  zostan ie  odczy tane  d w u k ro tn ie , a po n im  na­
s tą p i o k re ś lo n y  p rz y  d an ym  p y ta n iu  czas Ciszy przeznaczo­
n y  na w p is a n ie  do k u p o n u  o dp o w ie d z i, o czyw iśc ie  bez w za ­
je m n e g o  p o ro z u m ie w a n ia  się lu b  o d p is y w a n ia ! (To n ie  egza­
m in !) .

5. Po zakończen iu  O lim p ia d y  ju r y  zb ie ra  w y p e łn io n e  k u ­
p o n y ,, a następn ie  ogłasza p ra w id ło w e  o d p o w ie d z i na po-

szczególne p y ta n ia . D z ię k i te m u  k a ż d y  z u c z e s tn ik ó w  p a m ię ­
ta ją c  sw o je  o dp o w ie d z i i  zn a ją c  zasady p u n k to w a n ia  może 
o b lic z y ć  sw o ją  p u n k ta c ję  n ieza leżn ie  od ob licze ń  ju r y .

6. B ezzw ło czn ie  po og łoszen iu  o d p o w ie d z i ju r y  p rz y s tę p u je  
do s p raw d za n ia  o dp o w ie d z i i  o b lic z a n ia  p u n k ta c j i  w e d łu g  za­
sady:

— za każdą o dp o w ie d ź  t ra fn ą  — i  p u n k t  d o d a tn i,
— za każdą  odp o w ie d ź  b łę d n ą ,

p o p ra w io n ą  lu b  p rze k re ś lo n ą  — 0,1 p u n k ta  u je m n e go .
7. Po o b lic z e n iu  p u n k ta c ji  ju r y  p rz y z n a je  t y t u ły  M is trz ó w  

S z y b k ie j O r ie n ta c ji ty m , k tó rz y  spośród u c z e s tn ik ó w  OSOSO 
z dane j u c ze ln i u zy s k a li n a jw yższa  ilość  p u n k tó w , p rzy  czym  
ilo ść  M is trz ó w  =  1/10 ilo ś c i u cz e s tn ik ó w  (np. je ś li s tudenc i 
d an e j u cze ln i oddadzą ok . 80 k u p o n ó w — t y t u ły  MSO u z y ­
ska ją  c i spośród n ic h , k tó rz y  w  p u n k ta c ji  za jm ą  8 p ie rw ­
szych m ie jsc ).

8. W  ty m  sam ym  czasie, g d y  ju r y  będzie o b licza ło  p u n k ta ­
c ję  — w  poszczegó lnych  sa lach odbędą się zo rgan izow ane  
przez ZSP w iosenne  za ba w y s tu d e n c k ie  d la  uczestn iczek 
i  u c z e s tn ik ó w  O lim p ia d y . Podczas za ba w y ju r y  o g łos i na­
zw iska  i  p u n k ta c ję  M is trz ó w  S z y b k ie j O r ie n ta c ji.  P u n k ta c je  
p ozo s ta łych  u c z e s tn ik ó w  m ogą b yć  ogłoszone ty lk o  na ich  
życzen ie . E w e n tu a ln e  re k la m a c je  u c z e s tn ik ó w  ju r y  p r z y j ­
m u je  i  sp raw dza  w y łą c z n ie  podczas te j zabaw y zw raca jąc  
rów nocześn ie  k u p o n y  ty m  u czes tn iko m , k tó rz y  n ie  u z yska li 
t y tu łu  MSO.

9. K u p o n y  M is trz ó w  S z y b k ie j O r ie n ta c ji zostaną przesłane 
do R e d a k c ji PO PR O STU  ce lem  o p u b lik o w a n ia  nazw isk  
i p u n k ta c ji  o raz w y ło n ie n ia  M is trz ó w , k tó rz y  w  sk a li o g ó l­
n o p o ls k ie j u z y s k a li n a jw yższą  p u n k ta c ję , a ty m  sam ym  za­
s łu ż y li na u c z e s tn ic tw o  w  F e s tiw a lu .

10. W sze lk ie  za p y tá n ia  w  sp raw ach  re g u la m in o w y c h , żąda­
n ia  w y ja ś n ie ń  itp .  na leży  nadsy łać  do R e d a k c ji PO PR O STU  
k tó ra  u d z ie li o dp o w ie d z i na  lam a ch  p ism a, w  n r  z 15 m a ja .’


